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Jost to cyfrowa wersja, ksif^żki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznych pólkach, zanim została troskliwie zcska- 
nowana przez Google w ramach projektu światowej biblioteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 
dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 
dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stairowią nieoceniony 
dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na mai'ginesach, obecne w oryginahiym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 
długą podróż tej książki od wydawcy do biblioteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady użytkowania 

Google szczyci się współpracą z bil:)łiotel;ami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność pubhczną, a my po prostu staramy się je zacliować dla przyszłych 
pokoleń. Nienmiej jednak, prace takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostarczać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 

Prosimy również o: 

• Wykorzyst^^wanie tych plików jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Searcłi to usługa przeznaczona, dia osób prywatnycli, prosimy o korzystarńe z tych plików jedynie w niekomercyjnych 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zap>tan jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tłumaczeniami maszynowymi, <3ptyc:znym rozpoznawaniem znaków Inb umymi dziedzuiami, w których przydatny jest 
dostęp do dużycłi ilości tekstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęca.my do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny "Google w Itażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowych 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 

• Przestrzeganie prawa 

W każdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana książlia została uznana za część powszectmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonycłi, to dzieło to jest w ten sam 
sposób traktowane w innych krajach. Ochrona praw autorskicłi do danej książki zależy od przepisów poszczególnych krajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej używać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskicłi mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 



tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem http : //books . google . com/ 
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Kamienice 
ID Rynku Staromiejskim \ 



Wo wszystkich dotychczasowych opisach Kyn-" 
tn bCarego Miasta poprzoatawann na wzmiaDce 
kilkn naj wydatnie) szych jegro dumach. Koszta wy- 

iwala się opisującym iiie^oduą bliższej uwagi. 
la sądzę o tern inaciecj. IMa niDic Kynek Staro- 

uejtiki iesl księgą, której wszystkie bez wyjątku 

irty powinny by<5 odczytane. Jndne z nich zaj- 

mją wiccejj inne mniej — uio wynika Rtąd jednak/ 
łby którakolwiek bez szkody dla caludci, uiogla być 

ry darta. 

Z czterech bokńw Rynku^ kaidy miał niegdyś 
(wą nazwę urzędową. Nazwy te dla dzisiejszego ^ 

sytelnika byłyby już oiti^rozumtałe. Zamiast nicł 
>0Btawimy inne, prościejsze i wskazujące znrazem 

tronę, w której się każdy z boków znajduje. 



*J Serra I, patri ^Biblłot, Drial ■Ws^«* ^'i* >'**r 
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dzie koleją dzisiejszy cli Dtinicrt^w policyjnych; lol^ 
obok nich wttkaiemy niiaiery hipoteczne. 

R. Boh PołiiJnloiuy- 

O tym bnkn kitiądz Kurnwiiki najnaal, że ^i 
posiada żadnego doDiu, do klórego-liy przywiąiM 
była [laiuiątka glośaego czyuu lut) w dziejach wapt 
mniane) osoby". Zobaczymy zaraz uile to }( 
prawdą. 

Pierwszy npis należy się doninwi dziś jui 
istniejąpemn. Stał od na rogu Rynkn i nlicy J< 
ickiej, Łam, gdzie zuajduje Bię obecnie przedlaiei 
gmachńw po-Pijarskicb. 

W wieku XVII dom ten był własnością roc 
my Gizuw (albo Gibdów), liczącej Bię do patryoyat 
Starej Warszawy. Kodziua ta poHiadnla rui 
dom oboczny. 

U Oizacb mówi Jarzembski: 

OEzowle oS aeasiw dawni 

Potwierdzają to takty. 

Uczony biskup warmiński Tydcman i}izt(, łyj^ 
cy w pierwszej polowie XVI-go w. z tego rodn 
chodzi. NiejedoostaJDoćć pisowni już przy jego 
zwiska występuje wyraźnie. Nazywauy jest tiapi 
mian: Giza, Oissa, tiize (ta forma ustaliła 8ię>, 01 
ze, Gbise a wreszcie Gisius i Gizjusz. Łączyła gu 
przyjaźń i Kopernikiem i Erazmem z KuŁterdami 
reez^ł g/ę też zaat&niem Zygmtto\* ^VMft%tt. 
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Prawie wspńlcześnie z biskupem występuje 
Icer albo Baltazar Oiza, który )ejt rajcą Starej 
""arazawy. 

Hya Balcera, Paweł, jeat kRti;d?.e<a {f iQ2i 
Napis na jego nagrobku, dziń już nidistnieiąc 
alrwalił w swych „.Hnimmeiitaeli" rilarowolski. 

Mieli też (itzowie w roiUie swym i poetę. Na 
imię mu było Jaa. Żył od i pisał ku kuucowi wie- 
ku XVl-go, wodą zaś ńwczusuą przezwał Hię (jysa 
hb. Hentkowgki wspomina za Jauockini (JanocJ 
na 1, 105; (1 dwAoh jego wierszEicb, w mlodyro wie 
ku napiaauyrb, które się w Bibliotece Zaluakicb 
znajdowały. Olo ich tytoly: I-o /n obiftttn Stretuss. 
Stepfumi Jiegis Pol. etc. (Krak4'iw 15BS, iii i^ vo;j 
S-o Charites SergHissimatn Antiam Rfginam Po 
ttc. irt ingressit Crnajv:am anno ij8S salrttant. 
Joannę Gysaeo Varsavien. ad lyrnm łettero aelalU 
lecfro praecitunte. fKrakńw I5S8 iu 4-t(i. 

Jedna z Oizanek (uazywaaa błędnie „Oiźauką") 
odgrywa nieciekawą rolę w orotycznormelanchoUj- 
nycb łaotazyacb Zy^^muuta Auguiita. Poślubił ją 
Uichal (syn Jerzego) keiąłę Wiśuiowiecki. Inna 
(Anna) iesi matką dziejopisa Rudawskiego. Rudaw- 
ski nazywa ją „barouesaą z przesławnego roduUis- 
8ÓW WA Frankonii", Jest w tern przesada, alo uzęi^- 
oiowa tylko. Oizowic — jak niemal wszystkie rody 
mieszczańskie Starej Warszawy — byli puuhodzenia 
oiemieckie^o; gniazdem też ieb była podobno na- 
prawdę t^ankonia. 

IW początkach XVII gn w. Aleksander fiiza 
piastuje urząd administratora komiW aQVtv^«t^ '^i: 
r! 
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z iDHtracyi 16:10 r. dowiadnjemy się, ie mist 
•pór z mieszcłauAmi Nowomiejiikiiiii. Przcdmioteitt. 
spuro byłn jegi) [)i>siadłt)i4Ćłi7.e^cinwl(Vkowa, w obrM 
bie Nowej Warszawy leżąca, tiizuwie otrzymali 
przywilej oa a\ą ud iioleslawa księcia Uaznwieckie- 
go. Nowomicstezanom nie byln ti> na rękę, wystą- 
pili więc euergiczDJe przeciw libertacyi — której 
wezakie prawomocuućci pozbawić nie niogU. M 

W r. ItiJi! Mtkołat Konstanty Clize otzymnił 
iodygenat. JednnczeMoie kruł Jau Kazimierz obda- 

Irza go przywilejem, uwaloiaiącym od czyns^di^ 
S folwarku we nai Wielka Wola i z g^nntńWf p^ 
trzeciej włóki nheimująciych. 1 

W epoco pierwszej wojny ftzwedzkiei, wsławia 
Bię Jan Alektiander (>iza (syn administratora}. Akta 
-Starej Warszawy nazywają go iiajirzeinian Janenif 
Bi Aleksandrem. Wprowadza to zamteszanie do ge- 
nealogii Gizów, wśród których znajduje się współfl 
^ czelnie inny Aleksander, kanonik warB^awakl. Jean 
Bto zapewne młodszy brat tamtego. i 

H Jan Alekbander ili%& jest w r. 1655 wlaScifJ 

~ flielom domu, o którym mówimy. Piastuje wów-i 
^csas zaiizczytn:^ godność burniiHtrza Starej WanizaJ 
ry. Na nrząd ten wraca kilkakrutnie, co duwndau 
l^ai; wielkiem zaufaniem darzony był przez wapi^ 
[obywateli. 1 

W czasie najazdu szwedzkiego, gdy pnploclł>1 
[ogarnął całe miasto, on jeden głowy oie traci, 
[i etanąwazy na czele obrony, umiejętnie, nią kiernj». 
^ednywa mu to przydomek: „Rząd Warszawy". J 
Dwa) bracia Jana Aleksandra służą wojskowo! 
fakdb jest rotmiBirzam rajtaryi, YTiŁwtwiek. — knm 
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pJtaneiD. Mę«lno Jftkóba, okazane przy wzięciu To- 
nią w r, lł>ń8, zapisano w kooBtytacyai^łi. 

Ksiądz Aleksander Ciiza, kanonik warszaweki, 
jest sekretarzem królewskim. M*^ „Hewizji gospód" 
z r. l(J6ił występuje jako właściciel opisywane- 
go przez nas domu. W tejże Uewizyi opisano i sam 
dołUj juko posiadający ,ixb 5, sklepdw 4, piwuic 
3, kut^bni 2*'. Stawał w nim gospodą Biskup War- 
miÓHki. 

Ksiądz sekretarz poRiada ^unta libertowane 
w Brudnie pod Warszaw-. 

Na początku wieku XVIII-go, dom Oizów 
przeszedł na własność Franciszka WitttiołTa, burmi- 
strza ytarej Warszawy. Wittboflowie to r6wuiet 
patrycyosze staromiejscy. 

l'Vanei8zck nnaił przezwisko: „Bogacz*^, Hczyl 
się bowiem do uajzaniuzuiejHzytrb obywateli miasta. 
Miał szczególne upodobanie do nabywania domów, 
kt<*'rych posiadał kilkanaście. Mo^c czynił to w na- 
dziei, że tym sposobem utrwali się w uiieście na 
długo, jeśli nie na zawsze, potęga jego rodziny. 

Stało się Jednak inaczej. 

„Ttogacz" miał jedynego syna Stanisława, któ- 
remu, umierając (w r. I7lił), pozostawi! olbrzymi 
niajątrk. Nie spodziewał się, niestety, że ten syn 
będzie ostatnim z rodu. Slanisława wzięli w opie- 
kę Jezuici i tak długo mówili mu n marności dóbr 
dftczesnycb, że przywdział ich aukipukę i bogactwa 
swe zapisał zakonowi. 

WłVwL>zHit też przeszedł do rąk Jezuitów i dom, 
kt<\ry opisujemy. 

Dom tCB, wcielony do gm&cUfjss V\«l%'ŁV«'ro.^»3^> 




alo^ł zapnłuej przeri'»bce ł byt samoistoy DtriteH 
Od r. 1 72lt, pozbawiony frouta i oddzielnej pnzyc^ 
faipotecziiej, me liuzy się 8ic jaż dn posesyi staro- 
miejakich. 

O przcHzło^ci dnmii Jedno jeszuze zapisać trze- 
ba. Zanim został \vla!łn(>ścią Otzuw, nazywano ^o 
.ZygmaDtowskim". ijkądby ta nazwa powstała, dn)M 
nie mogłem. 

» I (35). i 

Na tym domu znajdowała aię dawniej tablico 
marmurowa ?. takim napisem: 

O. o. M. 

Nil) dłiff, ie tftk ta slrukUira witpaDiala, H 

Oiyi Uwakrnć Potakicłi tronów rws|Nikt toiats. ■ 

W r^'k[i Walbacb^w wprzód Dbertowana, fl 

Z tjm pncywtltO^m w okh! Oisoti) podaaiy S 

A ndr)-rhl« więzów z Olzotrnkin) sostilK, H 

Kti>rycti Mt); ko^ttcm luk rKrormowałK. H 
Rokn PAńskiegi) 1707, dnia 18 Października. ■ 

Jest to w streezczeniii kronilca tej posesyi. m 
Pierwszy jej wlańfliRiel, Melehinr Walbacb, ł« 
jacy w wieku XVI był ł>ogatym knpcom, a zara^ 
zem pod wojewodzina warszawskim. Masiał połoiyfl 
ważne zaiiln>;i dla niiasŁ.1, skoro 'obdarzono 
dom libertftcyą oraz innymi przywilejami. Jov.„., 
I drugie zo«tał(i aprobowane w r. HiTT, ^dy )uź dom 
byl własnością Gizów. 

Jak przeszłość całej \Var8za^^y, tik i prz«M 
l^uść tego domu, trudno odltudKwai- z-iogo, co sH^ 
bt/ obecnie. ' Kitka zaledwie uoii^-^I-a^ości stanoir" 
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AUd Diewyrainy i natarty, po ktc'>rym postępująu 
oatriłżuie, i. linwoUami nrirliiwaluynii w ręce, docho« 
,1 Bic do tUamkiłWcgo obrazu dtiliy wtjzorajazej. 
Samo rozejrzenie się w plnaic sytoacyjnyin 
tloma pracza, że byl siedzibą rodziny (nożnej, pra- 
wie magnackiej, Jest to jakby trójca biuiyiik/twj 
w jedną nałnf^ć złączonych. Każdy budynek posia*! 
a trzy lub cztery piętra oraz obRzerue, oezkluuo 
poddasze. Ki>ni«nikacyc pomiędzy budynkami sta- 
uiłwity uiegdyś korytarzyki wązkie, pótcienine i tak 
ręcznie w śoiaiiie sieni okryte, że nieświadomy of 
et siij istnienia ich nie domyittał. 

Dom czołowy o czterech piętrach slużyl zf 
mieszkanie jfospodariowi i jego rodzinie. Komnatj 
tią la pił paiUka obszerne i widne, Ale napr^^żn^ 
SKukalibyśmy ich najpiękniejszej z pu^.Die)8/.ych czi 
i8Ów ozditby: malowanych przez Bacciarellego ph 
'ondw. Zachowały Kię tylko piękne poręcze Hchol 
dów, z kutego, misternie wyginanego żelaza. 

W Kieni stoi jeazcze lawa kamienna dla tduż^ 
a nad drzwiami zamurowanemi widać tablicc_ 
s zatartym do szczętu napisem. 

CzęHĆ druga, znacznie skroaiiiieisza, stanowiłil 
pomieszczenie służby. Od budynku czołowego odj 
42iela ją malei^kie, typowo staromiejskie, podw()i 
)cOj do studni podobne. 

Ozęttć ostatnia obrócona była na składy. OknEL^ 
tn po większej części kratami żelazueuii opa*_ 
rione. 

„Rewizya gospód" utwierdza nas w przekonaS 
lOj ie ta pusesya miała ongi charakter dworu v{ i^«tU 
eu znaczenin (ego słowa. Nie \itfl.V.\« ■« va«\ ■ł'w»*«J'- 
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t«go, co w domftcb staruoiicJMkiub stanowi oaiwięk- 
8zą OHobliiToM, miADowicie: Blnieu. Keffizya wjj 
^ mienia „sUieokc na tyk*' oraz .etaioic ^ridlką". I 
H Po iiiiacb, wlaćeicielaml doma słali się AiM 

BdryubiewtcKowie. fl 

V Kod/Jna ta dnpiern w draciej polowie XVTH im 

B nu widiiwnii,' występuje. W llfil nika Ignaey AnJ 

■ drycbiewics v. Aadryebowicz jest ławnikiem Stara 

■ Warizawy i aHesurein urzędu ekonomicznego; w trtjl 
' lata pi^żnicj spotykamy ^o wyiuienionego pomiędza 

rajcami. I 

Andryebiewiczowie kamienicę, nadrajnuwaitl 

fjuz niei;o, oduowili i opiększyli, pozostawiając: ptM 

I mięć tego w tablicy, o której wspomniatcni nJ 

'wstęftio. I 

Taryta z 17^4 r. wymienia jako właścicielkę 
fdoruu „nrodzoDł^" Antoszewską. Putem urzecbndzi 
^■OD kolejno do Majcwgkicli, Yogłów i Golembiew- 
akicli. W ręku osiatniej rodziny dot^d (od lat swM 
pozostaje. . ■ 

Znajdający się na czole lego domu wizernnefl 
łatki Boskiej Częstochowskiej za szkłem nie J«bI 
Eabytkieni dawnym. Umieszczono go dopiero w ro9 
LD 1853. ■ 

Obecny właściciel duniu objaśnił mnie, że lA 
itarycli pamiąlck nieruchomość jego posiada jesz^ 
[«ze: drzwi dobowe r/,eibione w fttyln pkościelnym'ł 
(gotyckim, oetrołukowym), takież okiennice i boB^ 
Brye oraz belki modrzewiowe snycerskiej robot^j 
Jnapuazfzaiie farbami. Te ostatnie są w ezętici za- 
bielone wapnem^ w części deskami oszalowane- Nar* 



Jftdeo z micazkftóMw domu niegdyś .Gizow- 
pkiego" aczynit się sławnym, a prz.vuaiiuaie) popu- 
larnym. Był uim Patz, iłyrekUir polieyi za rxąd6w 
^pruskich. 

^m Musiał to być człek energiczny i zwolennik 
^Horainego wymierzania sprawiedliwości. Dowcip 
^^liciny zaniknął cbarakteryntykę jegn w dwuwier- 
szu, klAry się dotąd w pamił^ci ladn warszawakie* 
JO przechował: 

Cfa<KŁżiii; do pans Paoa. 
— Co bije hijoin I obraca. 

Skończywszy z lakLami, wapomoieó luaaiuy 
i — baikaeti. 

Podanie ustne, dowodami nic poparte, czyni 

loin opiaywauy miejscdm zamieszkania Urszuli He- 

łrin, głośnej ochmistrzyni synów Zygmunta Ulgo. 

-Panna Urszula" miała ta mieszkać zaraz po przy- 

ftyuiu do Polaki, przyczera skryte, pndziemne przej- 

;ie łączyło jej dom z Zamkiem królewskim... 

Twórcy tej romantycznej fantazyi nie biorą 
^od uwagę taktn, że towarzyszka kruluwejf a na- 
tępnie dozorczyni jej dzieci, nie mogła przemłeaz- 
LiwałJ gdzieindziej, jak tylko— przy królowej i ptzy 
oj dzieciach. Nic zastanawiają się też nad tern, że 
likt nie potrzeboje dostawać się drogą skrytą tam, 
;dzie ma w każdej chwili, jak mówią Francuzi, ses 
randes eł petites enirees. 

Po«tanowitem wykryft żródlo, z którego bajka 
>ow8tała, i zdaje mi się, tera doc\ą\ ftft\u. 

i^rztifie wflz/slkiem, i^tulaii^ wa^ŁM-ił-w^N Vy>*i'^ 
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«ic uie iB>lc w Pamiętniknch ka. Albryctita Radzi- 
willa) ic panna Urs7.iila pokumała Atc t mieezc/uD- 
«tweni wariiian'«ikłem I w Kjoko, czy też w którejś 
z przyle^lyelt ulic, itahyła na wIsanoM kaniieDtczk*;. 
ItDzumie aię, że tą kainieuictką^ie była i byó uie 
mngta niclka puecaya Walbacłiowska, zajumj^ca 
pjiejscc tak wydatne w kronice Starej Warszawy. 

Następnie jeden -ł domAw na tej wJafiuie pi>- 
łuilniowei etruuio Rynku, zwał się „Maieranonski" 
fod Majerana, burmistrza St. Warstawy)— co brzmia- 
ła tak Mamo prawie, jak „Mfijenuowslu". 

Wreszcie w kamienicy Walhachowakiej istnia- 
ły rzoezywiócie przejścia, ktńremi mużna aię było 
dłiHtać — nie skrjeie jednak i nie pod ziemią— naj- 
pierw do ko^cinłófT: Jezuickiego i Św. Jana, a na* 
1«tęptiie do Zamku. 
Wiadomo, jaka tajemniczość okrywała (i d( 
t%d okrywa i*u8ohc wpływowej Niemki, przyjacii^ll 
i opiekunki Jezuitów. Nawet nfczwisk** jej podawi 
ne jeHl w wątpliwość ^). Kucbliwa fanlazya ludi 
warszawskiego, tajeiiiuiczoAcią podniecona, wygi- 
■ lała «ię, aby nPanuę Urszulę** uczynić bohaterką 
Bjakiejń, w Btylu Hlaroruitijskim, legrendy. W tym ce- 
Hla, trzy odosobiiionc (akta, które przytoczyłem, złą- 
Bczuae zostały w jedno- i po odpowieduieu prze- 
kształceniu zmieniły «ię w efektowną — bajkę. 

klj Sobieszozaiiski iwiurdzl, io Mciuriua »\\n} MaJoriHn 
te j«st naewisko, Itat ta»ety poprostu: ochmiatrtifiti. W nU- 
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Te (lwa numery hu-zc w jeden, posiadają 1)0*1 
wiem bar*lxo lualo treści historycznej i pamiętni-i 
kowej. 

Jako właściciel domn Nr. 3, wymieniony jeat 
xr lustrauyi Itińó r. Jerzy JucbŁ v. Jucb| ,,cyrulik 
I J. K. Mości". Dom ten byl libertowany, oi zapisa- 
!, Dft lnów w luatracyi z ItifiO r. 
' Zdaje się, że tylkt^ przez czas kr<Vlki znajdo- 

l^ffata si^- ta knniienica w {mstadaiiiu Jacbta, bo jaj 
^mu 16l3i> r. wtaścicieleiu jej jest Marcin Ginter, aktj 
Bzad owoezeiiiic piszą o niej: an/e Kosińakiego. 
H W dziejach Starej WarRzawy nazwisko Ginte-^ 

HtAw CKCHto sit} spotyka. Była to rodzina kupiecka, 
I nołna i Kaalażona. Napiszę o niej obszerniej w krc 
nicft domn zwanego „pod Murzynkiem"', ktńry przea 
długie lata b^ł wt&t>nością Ointeiów, a prawdup( 
dobnio przez nich ioi został wybudowany. 

(W koóCD z«a;dego i ua początku bieżącego 
stulecia kamienica Nr. 3 należała kultijno du Flaca 
kiewiczów i Izdebskicb, 
^- * O douu Nr. fo luniej jeszcze jest du puwif 
dsenia. 
W wieku XV1[ b>t własnością oajnajpieri 
Jeleniów, następnie Kotyńskicb. Ani pierwsi, ani 
drudzy nie zajęli w dziejach miasta miejsca wy^ 
datnego. Pomiędzy członltariii magistratcry nazwisl 
tych napriiźnn azokałum. 

Breza, Kwiatkowski, Cboromański, rfamowicz — 
ftU> nazwiska późniejszych fflafec\c\e\\ \%s^<> ^^'kko.. 

jego czoJbj ponad śroókuwem w^^fc"!!^ ^"^^ 




vtBteęn piętra znajdaie się iv |>ła<tkor7.cżi)ie medft' 
Ijonowej portret m^iciyzny. 

nr. 7 (38). 

Tit kamienica nazywała się niegdyA „złociatil' 

-Dlaczego? Bo czoło jej było wyiłacaoe. W bardio 

danoycb opisach Warszawy, zwłaazcza w relacyacb 

cndzozicinc<W, znajdują się wzmianki o polic łiromi- 

cznetu przjuzdabiauiu domów staro miejskicłi, A w po- 

iromii i dla zlola jost miejsce. 

Stwierdza to zresztą i póiniejszy Jarzembeki: 

Baritso kamienico śllcne 
W Itfnkii; takid I nlkine. 
BłyncBą 8iv od slota prswis; 
KitinasE takich w Cserakn, w Bawię. 
Na oinh ił;iinrnt rjmowanif, 
Farbami nksKtałtowanie. 



Wogóle, I dzisiejszej powierzcttownońci domów 
sŁaromiejskicłi nie można powziąć pojęcia o tero, 
jak wyglądały przed dwnma, trzems wiekami. Dzid 
Hto tylko zeschłe, poczerniałe łapioy, otiuczone i wy- 
płowiałe' knncliy — w których nie ma ani owocu, ani 
mięczaka. Niegdyś miały własne, osobiste życie, 
■ miały duszę, która im pewien wyraz iodywidualoy 
nadawała; dziś, jak owe konchy i łapiny, poniewie- 
_ rają się wfiród wicłkomiejskieh odpadków^ słaż^c 
Hto tym, to owym, za przygodne schronisko... 
H o pierwszych wła^cicielacli kamienicy mówią 

HwjTfliitie: łierb i cyfra wykowane misternie z łeła 
^H y aad wejściem umieszczone. Uftt\i, v(^*.»Wł.-Ł»j\- 
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Ey krzyż podwójny z dwiema podpórkami, jest her- 
eib „Baryczka"; cytra 5- B. ozDac2a Stanisława 
taryczkę. 

Nazwa kamienicy muaiała pozostawać w związ- 
ku i z bcrbem, ten ostatni bowiem, w opisania he- 
raldycznem, ma barwę zlot-ą. -Widzieć takich ber- 
<'>w silą w Warszawie, w kościele .Ś. Jana''' — mówi 
riesiecki. Odmjsi się to du czaeuw, poprzedząją- 
^yeb ostatuią przorólikę kościoła. 

Uaryoikowle, takie i ei 
W konsyliach zoamienlci — 

laje wspomniany przed chwilą wierszopis. Po- 
Iłiwata ti> zbyt skromna. Najpierw, nie można Ba- 
ryczków kta4ć aa tlrugiem miei^cu, skoro zawsze 
najmowali pierwsze; następnie nk<ii)sylia'' nic były 
igdy wylfteznem polem popisu dla tycb, c» rótno- 
idneui, a prawie bez wyjątku samodzielneau, od- 
toaczyłi się zasługami. 

IWd Baryczków wywodzi się z Węgier. 

Wojciech Tymowski, uczony iezuita^ żyiący 
XVII w., pisze, że pierwszym z itaryczków, co 
ij rodzinny opuścił i przybył najpierw na Haś, 
potem do Tulski, był Iwo, czyli Jan. Stało się 
jeszcze na początku XU1 w. mianowicie w I2lł7 
lOku. 

Powód, dla którego Iwo Baryczka został wy- 
ihodicĄ, był ten, że „urodzonym na wolności, nie 
Chciało się jęczeć pod jarzmem bisurmaóskiem'*. 

Dzicdzio głośnego i poważnego imifcm*., "irtyŁ* 
i^ty 2 rodn^ pozostawił w r^ku ci>g».u t(ii\ft^«^ii'»'' 

■ ^- ----- 
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jatki i przeoiósl się na Ruś, przekładając wole 
nad bogactwa. Na Rusi ponlatii) równą sobie om- 
dzeDieni Jadwigę Hużycównę, ale mimo to na stale 
w tym kraju nie osiadł. 

(jdy Koś zawrzała wnjną domową, Iwo z mło- 
dą małżonką zapragnęli zaciszniejszego dla siebie 
goiazda, i udali się na Mazowsze, Panował w nicni 
wówczas książę Konrad, którema Itaryezka dziwnie 
przypadł do serca. Młody wychodźca węgierski, 
przypuszczony do przyjaźni panującego, zajął na 
dworze miejsce wydatne i osypany został zaszczy- 
tami. Gdy nadto otrzymał w darze od księcia dwie 
wioski, związało go to ostatecznie z ziemią, której 
jat ani on, ani najdalsi jego potomkowie, nig( 
opuszczać nie mieli. 

Opowieść księdza Tymowskiego opatruje Ni< 
siccki uwagą krytyczną. Twierdzi, if Iwo t)t 
ryczka nie mógł uchodzii; z ojczyzny przed Tui 
ml, gdyi ci dopiero w całe słniecie później do Wij 
gier zawitali. ^Kaczejby tedy (słowa Niesieckieg 
miał mówić, że z Kolomanem, królem Halickim 
Rnś Iwo przyszedł." 

Cokdl wiek bądź, protoplastą pulskiego, a 
ślej mówiąc: mazowieckiego domu Jłaryczków, bj 
ów Iwo czyli Jan. 

Przypatrzmy się teraz dalszym dziejom tego 
roda, ściśle związanym z dziejami Mazowsza i jego 
stolicy. 

Iwo niiat trzech synów: Hartłomiejn, łlenryks 
i Jana. Ci antenaci późniejszych mieszczan odzns 
czałi się duchem rycerskim, mieszczańskiemu kiai 
cowo przeciwnym. Bartłomiej btotiW Mazowsza 



Litwinów i w iedoej atnrczce z nimi poległ. Tleii- 
ryk walczył szczęśliwie z Henrykiem Brndatym ijak 
fiic zdaje w stanie bezżcoDyiu ż>cia dokoaał. Jau 
spiaci] rńwnioż dlng obowiązkom publicznym, po- 
myślał jednak następnie o obowiązkach rodu i po- 
jął żooę z rodu Orzymałuw. 

Po Janie Baryczcc pozostało trzech synAw: 
Marcin, Jeny i IJenr^-k. 

Z tej trójcy naiglośiiieiszym atnt eIc Marcin, 
ddktAr S. Teologii, wikaryuaz j kaznodzieja kate- 
dry krakowskiej. Osobistość to historyczna— w któ- 
re) rodowodzie Tymowski widocznie l)łąd pnpetoił. 
Marcin IBaryczka nic mógł być wnukiem Twoda, 
gdyż dzielił ^o odeń pól Lora wieczny okres czasu. 
Z ledwością nważać-by go można za jego pra^ 
wnuka... 

Ten Marcin Baryczka padł ofiarą starcia się 
wladiy świeckiej z duchowną za Kazimierza \VieI< 
kiego. 

Ksiądz Tymowski widzi w królu tylko roz- 
pustnika, oraz wyłamującego się z pod władzy Koś- 
cioła odstępcę, a w Itaryczce — tylko pokornego słu- 
gę kościelnego. Historya nieco inaczej obtt icti cha- 
rakteryzuje. 

Król Kazimierz nazwany został Wielkim głów- 
nie dla wielkich zasług, oa polu wewnęti-znego urzą- 
dzenia krąja położonych. Dążył oa do zaprowa- 
dzenia równowagi pomiędzy klasami społeczncmi, 
du równomiernego rozłożenia przywilejów i ciężą- 
rów. Duchowieństwo ówczesne, które Ła.^vK'WK*v^ 
sobie przywiJeje oajwiękEie, 4t^z^Vo iesŁę-Tt ii» '«'^ 
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łauiaoia> «ię od wszelkich sgnU ciężarów, t>m za- 
niiantin muaarazyni w poprzek bUwaIo, 

titąd gDicwy obu^troDne i ntąd gwałtowne star- 
eie, które doprowadziło aż do zbroduł. Odarą padł 
Jtsiądz Kary czka, którego atopionn w przerębla. 
&t^o się to ti stycznia 1341^ roku, 

Bezpońreduią przyczyną katastrofy była klątwa, 
rzucona na króla przez bittkupa krakowskiego, Bo- 
'dzantę; bezpośredniiu puwmlem klątwy — upooiinanie 
się u tegoż Itudzatity u iialeŹDC skarbowi koronue- 
mu podatki. Powód jednak wJaAciwy zamaskowano 
czeuj iuDCui, oiianuwicie: uicmoralneui życiem Kazi- 
anleiza. Z klątwą poszedł na zamek Marciu Ba- 
ryczka i śmialijść swą życieni pr/,y(>lacił. 

Okrutna śmierć młodego k6ii;dza, który, mimu 
zaciekłości stroniiiezej, byl czlowieui czystym i w do- 
brej wierze działającym, rzuciłaby plamę na cbarak- 
ter króla, — gdyby gu biatnrya w obronę nie brała. 
Okazann, że utopienie Itaryczki nie od ICazimierza 
wyszło, lecz od gwaltowników ńwieckieb, z duchO' 
wienatwem woiująuyeh. 

Kraszewski, który w każdym sądzie swym 
n ludziach i faktach, ataral aię być beznamiętnym 
I sprawiedliwym, tak w krótkich słowach tę rzeez 
przedstawia: 

„ZaJKcie z Bodzantą, biskupem krakowakim^ 
o dziesięciny doprowadziło aż do tego, ie na kró* 
la klątwę rzucono. Słudzy i dworactwo Kazimie- 
rza nai<:zynniejnzego w tej sprawie, ks. Marcina Ka- 
ryczkę, mszcząc się za pana, utopili. Zrzucono wi- 
nę młjrderstwa sa króla, aby go zohydzić, bo do- 
'jetlzioaą mn by6 nie mogła." 
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H Cokolwiekbądj^j dnm Haryczków w rzędzie ia^ 

nycb lamiuarzów pozyskał męczeunika. SEnrauo siq 
nawet tego, zbyt żarliwego, alagę Kościoła otoczyćB 
j^urokiem caUi'iw i świętości. Stwiirzona została le^ 
Hgeoda u „głosach anielskich/ odzywających atM 
Bw miejscD je^o męczeństwa, o ^światłości aiezwy<fl 
"czajnej," która płonęła tam dopńty, aż Ińd roziop- 
niftl. Ciało kaznodziei miało w górę Wisły, prze- 
ciw wodzie, płynąć „bez najmniejszego uszkodzenia, 
jakby świeżo do wody wrzncone/' przyezeni ^won-j 
ność jakąś wdzięczną z siebie wydawało." ■ 

Kr. Marcin Baryczka pochowany został w Rra^ 
kowiCj w kościele tt. Katarzyny d 00. AugustyanówJ 
w kaplicy brackiej św. Mikołaja z Tolentyao. ' 

W warszawskiui kościele Panny Slaryi, na No- 
wem Mieście, znajdnje się nad stallami w prezbiter 
ryum jego portret, zapewne staraniem rod/.iny omicsz- 
ezony. Portret przedstawia księdza Baryczkę 8to- 
ir i^<!^" przed Kazimierzem Wielkim. Ponijtej uaatę-a 
H{iiuący napia: I 

■ Martinus Bariczka Varsm'iensis Dodor F/-a 

Hrarir/5 Condonafor Całhedralis Crac&uieusis vi!a4M 
^mtnłegriiate mundi contepfit, DEO ZELO cslebri^ 
*<fuod iti Casimiro ir Jiegf Połoniae audacter vih^k 
pałam arguerei eundemgue jussu S. Sedis ^atow-" 
murticaret in Viśłuia snb giacie A. t}4^. S Ja- 
nuarii submfrms obfita viłam efus fhnortcm sanciamM 
ylngcliais diu usuque ad obiłam glaciem auditts^ 
prodidii concephts. \ 

Drogi z synów Jana Baryczki, Jerzy, nie od- 
, znaczył się niczein lakiem, coV>y hi A** ■u&^Tt^ 'ft*- 
loBzio. Żonaty byt z BaT\iMŁ^^Jii«jŁVi^ 
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H i Dmarl w Czerska, gdzie mii żona oagrobek wysta- 

H wiła. 

H Jerzy Raryczka zeszedt ze świata bezpotomnie, 

H a dziedziców imienia i zasług pozotitawit najoiłod- 

H szy z braci, Henryk. Tbd oslatni, poślubiwszy Bar- 

H barę z Dnmniewaj herbu Dołęga, mta) z nią dwóch 

H synńw: Wacława i Woiciecba. 

H Każde prawie pokolenie Baryczków dtmtarcza- 

H ]n sługę Kościołowi, i z tycti zatem dwócb braci 

H jeden poświęcił się służbie Bote}.* Był nim Wacław, 

H późniejszy kanonik wrocławski. 

H Wojetecb Baryczka wiódł iywoŁ łowiecki i ry- 

I cereki. Jaż jako człowiek żonaty i ojciec kilkorga 

I dzieci, udał się z królem Wladysianem na nieszczę* 

H śliwą wyprawę pod Warnę, gdzie „życie na płaca 

■ położył." 

■ I po Wojciecłia dwócłi pozostało synów: Szy- 
H moD i Piotr. 

H Wierni tradycyi, poszli oni w życie odmienne- 

mi drogami, aby — jak to zwykle u Baryczków by- 
wał" — spłacić w równej mierze dlng ojczyźnie i ro- 
dowi. 

! Śmierć i>tca uic zniecbceiła starszego z synów 

do wojennego rzemiosła. Szymon Baryczka mężnie 
wojował i w Piłlsce i w Czechaclj, mówi też o niiu 
Kieiłiecki, że „zdał się być do wojny orodznnym." 
Młodszy z łiraci, Piotr, poświęcił się życlo 
dworskiemu i mieszczańskiemn. Przebywa^jąc pn&ez 
CZSA długi na dworze Konrada Ul (Nieciecki błęd- 
ff/e p/gze „wtórcgo,' dziele bowiem tych ksląząl 
'ir« caJe słaleei&), księeia MfixowwtV\%\g<»j wiiad 
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następnie w Warszftwie, kt^ircj jn* potomkowie jego 
nie opaKzczali. 

Piotra uwaiać można sta właSciwego protopla- 
stę i głowę rodu Bftrycxków-iuieszczan,ktńn:y przez 
kilka wiek('>w stnnowili lumen Starej Warszawy. 

Syn('»w tego Piotra było trzech: Piotr Junior^ 
Jerzy i Jaa. 

Piotr, posłuHZDy tradycyi, poszedł w sltiibę 
Koi^cinta j został kaooiiikiom warszawskim. 

Jau bawił przez czas uiejaki oa dworze Lu- 
dwika, króla węgierskiego, poczem wrijcil du ojczy- 
zny i w Warszawie zamieszkał. 

Jerzy uprawiał w równej niierze naukę i po- 
bożność, starając się na wszelki sposób być «4y- 
teciny miastu rodzinnemu. „W rćżnych cudzozicm- 
skifh językach przećwiczony,*" odbywał częste po- 
dr»>że, nigdy w nich Jednak Warszawy z serca i pa- 
mięci nie wypuszczając. Jemu to zawdzięcza kate- 
dra warszawska „cudownego" Fana Jezusa, rzeza- 
nego z drzewa i nmicszczonei;" w oddzielnej kapli- 
cy, na lew<j ud wielkiegn idlarza. Uzeżbę tę przy- 
wiózł Jerzy Baryczka z Norymbergi, gdzie jirzez 
herŁ'tyk>V\v, wraz z innemi świętościami była na stos 
nucona do spalenia. 

Ksiądz Tymowski, zaraz po tych trzech bra- 
eiacli, umieszcza Stanisława, .syna Bartłomieja/ 
*iO do genealogii Haryczk<'tw wprowadza pewne za- 
mieszanie.^Którj-ż to Bartłomiej? — pyta czytelnik — 
ł skąd się wziął w tent miejscu?.. 

Niesiecki, przypuszczając, że tu mowa o Bar- 
tłomieju, synu Iwona, zauważa \riima%wft, •)» »»W« 
1^ roka }2i<0 prędko pii8koc7.y\ dti \t^VKv W^ 



Wntpliwoiii^ tę wjjaśnia najzupełoiei tablica 
marmurowa, ua innym, uiegpdyti Uar^czkowskim do- 
ma, uiuie^zczona. (J tym doma i n tej tablicy t>c< 
dzie mnwa pużaiej, przy opittie poludniowcgu bokn 
Kyuka. Tymczasem nyimuiemy z owej tablicy wla- 

IdomnAń, że Kartlnniioj. Baryczka, n kt<'>regn tu idzie, 
był syuem Jerzego, burtuistrza Starej Warsaawy 
i Jadwigi ItaUolorówDy, a wnukiem Piotra i Anoy. 
Kie pnt&rywa się przeto w tem miejscu bynajmniej] 
la&cucłi genealogiczny. 
Otóii (eii Itartłomiej, ożeniony z Krystyną Fn- 
ItierAwną. miał Ayna Stnni-tława, w którym odiyl 
ryecn^kj duch przodków. Wałczył on w kraju j ua 
oliozyżnie, a wszędzie — jak mówi jego biograf — 
.odważnego serca dawał dowody." 

»Teu to Stanisław liaryczka wzniósł dom, któ> 
ry opisnjomy i tia którym cylra jego widnieje. Byl^ 
nie lada potentatem, choć, jak się zdaje, skoń- 
czywszy rycerski okres swego życia i osiadłszyl 
w Wargzftwic, zajmował się g1«')Wnic, jo41i nie jcHyTj 
nie, robieniem fortuny. Dzierżawi! wieś Kamień] 
pod Warszawą, był administratorem Żup Boluyuhi 
w Mazowazn, skupował place, domy — ba, jurydyki 
całe. Od niego jedna z ulic Starej Waruiawy utrzy- 
^ mała nazwę „Haryezkowskiej" (poprzednio, t. j. do 
w roku 1010, zwala się ^Żydowskjł" albo nAbrałia-; 
^mowKką"). 

H KtlkakroŁuie byt obierany przez wHpólmieszczan' 

■ etarezym ławnikiem; Wcinert zaS twierdzi, ie nprn- 
Bwoficią 8wą dla dobra miaata, jako jeden z iiajgor- 
'tjwazycłi urzędników słynął i w całcm Mazowsza 
itiizonezał się powagą". Jednak. \ wl&sue^o dobra 




ka nie spuszczał, umiejąc w potrzebie energie 
się o nic apominnt'. Oknio roku IHOO nuał 
zatar;; z luagistraleui .Starej Wamzaw^ u bez- 
prawoe wycinatiie drzew na Rawczej (dziś Saskiej) 
Kępic. Z tą pewnością, jfiką dają w rfSwnyni 8lD> 
putu: czyste Bumieuie i bogactwo, wystfjpii %v<łWC'/.aB 
z obroną, w której nnr-ywa siebie .człowiekiem da 
Pan Bóg: nietylko z wieku swego, ale i z przodków 
swych spokojuym i w „niczera nienagaiiDyiu'^. Na-. 
wiascni dodaję, że w tej obronie godne jest nwagi j 
idno wyrażeaie znaiuieuae; brzmi ouo: „Rzec/pi^spo 
Itta Warszawska", 

Stanisław, poślubiwszy Jadwigę Kolską fKsiądr 
Tymowski uazywa ją Kuliuską, berbn Odrowąż}, 
miał z nią trzeeb synów: Wojciecha v. Alberta, Sta- 
nisława i Jacka. Wszyscy trzej trwałą pamięć po S' 
błe zostawili. 

Jacek Baryczka, dufctór ?j. Teologii, mąż po- 
bożny i światły, był jednym z założycieli i glów- 
[oyeh dobrodziejów klasztoru Domiuikanów przy 
[nlicy Freta. W uznaniu zasług, obierano go cztero* 
krotnie przeorem tego zakoon. 

Ksiądz Tymowski pisze o uim: ^Theologia i 

[Philozopliia dla swoicli w Warszawie fundował". 

Znaczy to, ie staraoieui i kosztem uczciwego pr^e- 

lOTA powstał przy klasztorne Doniinikauów, rodzaj 

.Akadbmii duchownej, czyli tak zwane Studium for - 

\male, któremn na cześć fundatora dano przydooiek 

Baricianum. Trzy katedry profesorskie opłacane 

w nicni były ze szkatuły Ilaryczki. 

Prćc/. l<^, ojciec J&cek, e\v%\łŁ\<Ł'«i\% lacstŁ**- 
aię /(urfowg kościoła \ V\a»7.^oi^i, ^*- ^^ '**'* 
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Dieioatn pieniędzy jego i całej rodziny RaryczkAw. 
Jedną ubezerną izbę w klasztorze przeznaczył na 
bibliotekę, obdarzywszy ją na początek własnym 
bogatym zbiorem keiąg i rękopi8('i\v. Doprowadziw- 
8zy do końca nkochane awe dzieło, to jest akoń- 
czywszy budowę bnćciota (13B8 roku) i klasztoru 
(ltl41t r.i, iiniarl spokojnie w r, Ida*), podniesiony 
do godności .wikare(^u generalnego" wszystkich 
kłasztorAw Dominikańskich w Koronie. 

Brat Jacka, Stanisław, słynął z nauki, a zwłasz- 
cza z biegłości w językacti i tałenta krasomów- 
czego. Uyl to człowiek do tańca i do różańca — co 
zresztą w rodzie Baryczków nie naletało do rzad- 
koifi. Na dworze jiapieekitu błyszczał zaletami dn- 
chowemi; pod buławą Żółkiewskiego, zdumiewał 
łołoicrską bitnnŃcia. Wiele dobrodziejstw świadczył 
kościołom i klasztorom. W Warszawie, kościoły: 
hÓw. Jana, ńw. Krzyia i św. Juzela, oraz klasztory 
HOO. DominikaDf'iw i PP, Karmelitanek duio mu 
HzawdzlcL-zBły. 

H Ma on w katedrze kamień nagrobny z portre* 

^uem, przez bratanka fundowany, na którym cDoty 

Hgego i zaalngi szeroko są opisywane. Dowiadajemy 

się z tego lEródlft {co w części przytacza i Niesiee- 

»ki), że był sekretarzem krtilewskini Zygmunta 111 i 
Władysława lV-go, a dorad L-ą zautanyra cesarza 
Ferdynanda Xl-go, że cieszył się uznaniem i życzli- 
wością papieża Klemensa Ylll-go, że podri'iżowal 
wiele po Niemczech, Włoszech i Hiszpanii, że pod 
Ż^Słkiewifkim Marsowi dzielnie służył, że więcej nit 
iiOOO floreofiw na wsparcia i zapisy pobożne wy- 
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Umarł w r. 1651. 

Oatahii 2 braci, Wojciech 

'osikach rycerskich imię swe z&pigah Pod Stry- 
Srouiem walczył z Tiirkaoii i Urn tti, Jak mówi 
Niesiecki, „na harcu tureckiego olbrzyma i wzro- 
stem i silą strasznego zabił**. W sagrodę męstwa, 
cesarz Radolt' II Dobilitowa] gu na szlacłiciea nie-jj 
mieckie^i (w r. \b*M). Powróciwszy do ojczyzny, 
był pod Smoleńskiem i pod Kircholmem. Za wy- 
świadczone krajowi zasługi, został sekretar/eui kr<! 
lewskim i koninszyni nadwornym. 

O tym Baryczce piszą biografowie, że Dosił 
niezagojnuą do śmierci ranę, którą byl w jedoeiJ 
z wypraw wojennych otrzymał. 

Zmarł w roku lii4'J-ym, łieząc lat 06. U św^ 
Jaoa, w kaplicy Pana Jezusa, aa prawo ud wejj 
Scia ma pomnik, przez synów wystawiony. 

Bzecz dziwna, że mimo tylu czynów zuamie^ 
nitych, dopiero w roku 165S przyznano indygcnatj 
rodzinie łiaryczków, w osobach: Stanisława (bra- 
tanka Stanisława, wyżej wymioiiioneff^Ot oraz je( 
braci: Wojciecha i Jana. Ten Stanisław byl zna- 
mienitym strategikiem, budowoą machio woieouycb; 
zakladaezciii min i t. p. Popisywał się z umic)( 
tno^cią swą pod Beresteezkiem i Żwańccm, przy* 
czyiiił sitf też w znacznym stopniu do odebrani] 
tizwednm Torunia, Krakowa i Warszawy. Był b( 
kretarzem Jana Kazioilerza i zajmował urząd .owies-* 
Deg<i", tu jest urzędnika do wydawania obroków na i 
dworze królewskim. Na tablicy marmurowe), któr^jfl 
pamięć stryja uczcił, oazwaoy iftftX gene^osus Sta- 
^ msfym ift Afo/ocke Baryczka^, AaW ■w%i."3%ci 's^ 
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mat Kuryczkowie, i on hojnie wspomagat klasztory. 
Ui(jdxy innymi, Dnmiuikanie war^jsawscy otrzymali 
od oieg;o w darie zasobną bibiotekę. U Dominika- 
ttiiw też ma kamień nagruboy. 

Bracia tego Staoiaława wczesną śmiercią pd 
marli. .Fan, jakti kanonik płocki i pułta^ki oraz pn: 
boszcz koleóski, Wojciech jako młodzieniec niedoj 
rzaly jeszcze, a rokojący piękną przyszłońd w nau- ,, 
kaeb. H 

Stanisław liaryczka, ktńry zmarł bezpotomni^^ 
r, 10fci2j, a podobno wcale w związki malżeóslil^ 
oie wstępował, był wtaśeiwie ostatnini z rodu. 

Tylknwaki wymienia dwttt-b jeszcze Baryczkńi 
Michała i Jędrzeja. Micbał 1>yl kapitaoeio; od U 
wydal w r. Ifiaf* książkę p. t.: „(Jttantutn Paeiictf 
accurała, authonfate Poełarum recognihtm^ . J* 
drsiej byt Łowczym Sucbaczewskioi i podpisał elel 
eyc Anglista H. 

Na scbyłka Wll-go w. Haryczkuwie zuiki 
z powicrzclmi naszej ziemi bez ślada. Liczne iel 
domy i grunta przechodzą w cudze ręce, kolegii 
.ieb oraz ulica, jako rzecz i jako nazwa, istou 
przestają; nawet pamięć nazwiska, które niedawi 
jeszcze na każdej karcie kroniki warszawskiej wj 
stepowało, zaciera się. 

Kndzinn, przez pięć wieków blisko ćwiecąca 
Jaskiem nic przy ćmionym, gaśnie w jednej chi 
lampa zdmucbuięta, 

I tylko jako pamiątka )io HaryczkacU, na 
lach starych kamienic i na ścianach slarych Awi^ 
t>'ń błyszczy „ailft ich herbów" — mimo których Waj 
jiisanJama dzmejazy obojętuie pvi6c\i«4xi, ftv% te 



miejf}c znaczcDłs tych krzyjinjącycb Bię linii; ani 
się też na zrozumienie ieh nie silac... 

Da.hi6 dzieje kamienicy, niegdyś „złouistei", 
Fa dzid apłowł&lej i siarei, nie przedstawiają nic 
ciekawego. Jakió „sławetny" Kkendorf pogiadn jij 
około r. 17^0-jfO i {jL^ićnioJ; następnie przez CKas 
długi, prawie a^. do dni naszych, pozost&ic ona w rę^ 
[n rodziny KuśuiierHkicb. 

Np. 9 (39). 



Jcat ttł jeden z tych kilkn starych donuiw, 
ktńrych d(iohi)waty się jeszcze dawne „sklepy", 
|csŁ piwuice, o kilka łokci niżej poziomu ulicy 
rtloione, z wejściami od czoła. „Sklep** znajdiyący 
lię w tym domn zajmnje obecnie przekupień pie- 
wywa. Niezwykłość tego sklepu stanowi lo, że wla- 
siwie sprzedaż chleba i bulek ndhywn się na stra- 
jpacie UHtawionym na ulicy, tuż przy domu; skład 
l6 pieczywa mieści się w piwnicy. Sprzedaż, do- 
tonywana w budce plńcicnnej, wieczorami w oświe- 
tleniu kolorowej latarki, tworzy bardzo wdzięczny 
jbrazek rodzajowy. Dziwię się, że uszedł uu dotąd 
iwagi artystów ze szkoły Piwarakicgo i Kostrzew- 
Ikiego. 

.Sama kamienica mało ma wspomnień clekaw- 

)»ycL. Nazywano ją niegdyś od imienia właścicieli 

,DłngOBzową^. Odkąd i dokąd przysługiwała juj ta 

lazwa, określić trnduo. Wszakże już w r. KifJU piszą 

mej: ^ad praesens Gizego", 

Czy warszawscy Długosze byli co^^te-waS. *>^'3'»- 
srba Whniann, z których wyszedi iaa» ^rt*^-**'''^^ 
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nie mogłem wyśledzić. W r. ]58iJSlaaisław, a w trzy- 
dzieści lat później Paweł (zapownc syo łamtego), aą 
starszymi ławnikami farchiscabitti) M. s. Warszawy. 
1'rzy koiica iteszłegu wieku kaniieuica prze- 
cfaoiizi Da własność sławetnych Kostki i Flaczkie- 
wicza. Później jest własnością aukcesorów te 
ostatniego. Około r. Ibalj posiada ją Oąbkowuk 

Hr. 11 (40). 

Cziiło tej kamienicy, mimo wielu pó:^oiej szych 
przeróbek, piękne jest i ciekawe, Zwracaią zwła- 
szcza nvrag:ę znamienne głowy (gigantów?) nad 
oknem drugiego pietra. 

Ladua ślusarHzczyzna zdobi otwór nad głuw- 
nem wejściem. W sauiym §rodkn ornamentów widzi 
ai^ misternie związane litery J. R, 

Jadalnia, która zajęła dót kamienicy, jest za- 
pełnię nowoczesna. Za to ocalał w dawnym, kształ- 
cie sklep czyli loszek niewielkie w którym mieści 
się kram spożywczy. Wejście du loszku osłania 
piękny, stary daszek. Dla tych, co w dół schodzić 
nie chcą lub nie mogą, naławiono stragan. 

1 ta kamienica miała w dawnych wiekach swe 
miano odrębne. Zwała się „Majerannwska". Wysta- 
wił ją przy końcu XVIgo w. Mikutąj M^yeran vel 
Marian, aptekarz królewski 'phannacopoła), który 
moBUl dla miasta zastogi iakieó połotyć, gdyi obra- 
,no go burmistrzem Starej Warszawy. Ma stanowi 
ska tern widzimy go jeszcze w r. 1(307. 

W dragiei połowie XVII go w. dom ten nale- 
xaJ w rówajch częściach do Gizów i do Gulakuw- 




akiego. Podług „Kegestru Gospód" z r. 10G9, po- 
siadał nn: izb 7, kotvnaii: (Ink) z sionką i kuchen- 
ką, sklepów -2, piwnic 2, kuchni 4. W ezaaie Rej- 
mu, stawał w uJm gospodą biskup Ctiełmióski. 

W liczbie p/iźoiejszYch wtaśeicicti domu spo- 
tykamy EkersdorlA i Kopkego. 



» 



Nr. 13 (8). 

Tej kamienicy, której i^ciany narożne zdobi 
podwńjne wyobrażenie lwa z tarczą, p/dirzecia wie- 
ka tema zdarzył ^ię brzydki casus. Obaliła się. Ani 
wlaśniwego pnwndii, ani -dokładnej daty tego oso* 
bliwego zdarzenia nie znamy; katastrofa wszakże 
musiała nastąpić w samym środku XVIl-go wieku. 

Odbyta w r. Iii3fi rewizya domńw staromiej- 
skich, znalazła w kamienicy tej kiłka izb „gro^- 
cych zawaleniem", w rewizyi zaś z roka li)C9 zapi- 
sano o niej: .teraz restaurowali zaczęto". 

Miała niedyś dwie nazwy: ^liudzyńska" i „Ple- 
rowa". W polowie XVlI-go w. była własnością 
„Cłaudego" czyli Kłaudiusza Hcnrieta, rajcy war- 
8łaxv8kiego. znajdowało się w niej wówczas: izb 4, 
.kownat" '.'i, sklepów 2, piwnie 2, na tyle izdebek 
2. Stawał tu kasztelan krakowski. 

W ostatnich latach zeszłego stulecia, wlaśei- 
ciełem tej kamienicy był doktór Czempińskie dzia- 
dek Klementyny Hoffmanowej. O tym doktorze, zaj- 
mty^cym miejsce wydatne wśród mieszczai^fitwa 
warszawskiego przedostatniej doby, powiemy obszer- 
niej przy opisie kamienicy „pod Fortuną", ku\t». 
również do niego należała. 
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Zmieniaiąc często wla^eic-ieli, iłom, u )Et<'irym 
mówimy, zDAjdownt się kolejno w ręku Karasiów, 
Piaskowskich, llnickicb i Ł. d. 

Wracając di> katastrofy, na. wstępie wymieofo- 
noj, zapisać masiroy, że dziwnym trateoif w poło- 
wie bie^cego wiokn, takiemuj: ttaiuetnu wypiidbuwi 
ałegla kamienica, w bliskiem sąsiedztwie, bo po 
przeciwnej stroaie ulicy położona. Czy nie mnżnaby 
dopatrywać się w teui jakic^ń szczególnycb wlaćut- 
wo^i gruntu? Tą druf^ą kamienicą, '<iziś jit7 nie 
istniejącą) była posesya niegdyś Lelewelów, następ- 
nie Wngnerowej, ua rogu .świętojańskiej i Zapiecka. 
Posesya ta, uzaacxf>na numerem biputecxnym 9, rnnę- 
h w r. IS.-tl. Flac pozostiiły p<> niej, a sprzedany 
missttii posłniyt dn rozszer/.enia Zapiecka. 

B. Bok zachodni- 

Ns 15 (119). 
Ta wielka, narożna kamienica natęży właćci-^ 
wie do Zapiecka. Tam też zapisywana jest w tary-' 
^facłi, choć dawne Instracye umieszczały ją w liyuku. 
Nazywano tę kamienicę jeszcze w początkach 
jtego wieku „Orottowską^ od jednego z właścicieli: 
Grotthotifa. Daje ona dokładne pojęcie o wielkości 
dom<^w Htariimiejskicb. Buk jej ciągnie się przez 
eałą długość Zapiecka, aż do ulicy PJwoei. Wszyst- 
kie tn domy mają taki rozmiar. Czoła ieb aą wy- 
niosłe, lecz wązkie; na długość za to zdumiewają 
' 4jgromem. 

Wicee) o tej kamienicy zamierzamy podać przy 
7/s/e zapiecka. 



ffc I? (41). 

Ładny fryz pitaiżej okien pierw»7.cgn piętra 
wyióKPia leu dom 'id iiuiycli. Wyobrażona jest na 
nim w ]tla.sk<>r/p^.łiio ijcenn initoloj^iczna. Xflgie dzie- 
ci, mnżc auiorki, pntl^kaknjąo i przygrywając, bie- 
gnij przed kozłem, na kt^^rym siedzi inaloc % prze. 
paska na orzbcIi- Hccna to z Sattirnalii hib !!&- 
flianalii. 

„MarkiowicKOWHkii" zwała się ongi (& posesya. 
Później posiadał jq I-'nlkiewicz, rajca i szafarz miej- 
ski — teu saiu, który w r. lł.>42 wyulan-il kamienicę 
na rogit Kynkti i l^r^ywego Kola. ozdobioną jego 
borbeni i pyfrą. 

.Sławał tu ongi giitipodą woiewoda n-itći'iski, 
gdyż iT potze sejmów cala ta strona łiynku była dla 
fltJtwy" przo znaczona. Panowie koronni niicgzki- 
wali ex officio [to Irzcult innych strimacli. 

W końcH zeszłego 8tnłeeift posiadał lc ka- 
mienicę Oodswiłłcr, którego nnzwi<)ko piszą lakto 
Oudiwotlcr. 

Ditpóki Rynek liczył się do „pryncypnlnych" 
|>uukt'>w mtu8ta, uiicścłta uic tu gtoAua ^wego ezasa 
cnkiernia pod firmą „Jonoy*. W pierwszy cb latacb 
naszego wiek'u niejaki Ferdynand Clbryebt raial teł 
wtyni domu „fabrykę kadzideł". 



16 19 (42). 
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Ten dom w dziejach Warszawy sławny, u cb 
rakterie na |jół urzędowym — ua uieBZCzęście, nie|"do- 
, chowany w kształcie pierwotnym, U5I y^^-l^t. 'J5\\'>^t 
wieki wlaanodoią miasta i ni>a\\ ft\iee^ft\uft 'a^^*■' 




I^Kamieuiny WAj tomskie)". Nnzwa WHkazywała 
jego przeznaczenie. \iy\ urzędoucm Biedliskiem wi;*)- 
ta i odprawianycli prxe7.ł*ii sądów. 
Wójt czyli Alirocdius w ar^dłoniu dnwnyeb 
Bi.i8t K&iniowal miejsce nietylko wft£n«« olo iinj- 
TvażnieJHZ6. \V»zi;iIzie, gdzie r/ądzri^n %\^ prawem 
^ Diajfdehnritkietu — a lak właśnie działo sii; w Wm-szn- 
B wie — wAjt b>i fjlównytu zarządcą i naczelnikierii 
miasta. Hianuwany przez króla. wyabra^.»ł punlc 
kqd jego 7.astcp«^c. rSam wybierał nrzcjlnikńw, 
którzy mu yy r^ądzcoiu miastem pomagali. W ich 
liczbie znajdoirał Hii; pr/eden-szy^i kiem: podn ójci 
(vice'(uh'o(ałns), uasiopiiie radcowie czyli rajcy (cou- 
stt/es), ławnicy (scabitiij i praysit^żoi (juratij. 

Wójt uieszył si^' rozlicznemi prKywilejanil. Frze- 
dcwgiystkicni katiiientca, o której mowa, bywała za- 
tr^/e jegu (loxy^Tulotl| właHmiici^. Xie płacił ziiiei 
iadnycb piułatkitw i nie miał obnwiijzku Dga^ZA-ita- 
nia panów seimuiących. / 

W stosuukacb ówezcsnycb, wAród mioszozan 
przeważnie niemieckiego pocbndzenia, którzy liandel-' 
na pierwszy plan wysuwali^ Da|wyi8zy urzędnik 
miasta i w toj dziedzinie zapewnił sobie szeroką 
swobndc. Sprowadzany przezci\ towar był wnłny 
od cła, co odrazu zapewniało knpczącemu przewa- 
gę nad współzawodnikami. I przypuszczamyf ie 
musiuły istnieć jakieś, jeśli nie prawa, to zwycza- 
j^^ je, które tę swobodę wójta brały w pewuo karby. 
^B Inaczej ninceu byłby cały handel zmnnopołizo- 
H wać w swycb rękaeli, 

^ Od roktt IGl)!!, wójt warszawski, oarówni zin- 

o^wi ezłotikmni zarządu raie\sWieł;o, począł być wy- 



bJeralny. Ustąpił też pierwszego miejsca najsuir- 
8xemu % rjycOw^ z\vanen)u „prt-kouanlem" ipro- 

Iconsulj, a z niemiecka „burgrabia", „burmistrzem^, 
wresKcio „prezydentem". 
-W"5jl, po złożeaiu w ręce prokonsuU zwierz- 
clloicj ^Yla(lzy nad minstein, zatmimai »ic już tylko 
C^yontiś^^iami siidowemi. W rocie l'rzy»icgij którą 
składał na Ratiiiiza Słarc) Warszawy, pnk-z zn-y- 
klycłi lormulj znajunwały aic słowa: 

„Przyuicgaiii, iż ua tyra ui-z^daie wójtowskim 

(sprawiedliwie i wieriiio sądy odprawiać będę. Spra- 
'wiedliwoHĆ tak ubogiemu, jak i bogatemu ezynló i, 
cokolwiek do uracdu tuego oależeć będaiej życzli- 
wie wykonywać, A od tego nie ndstąpic dla darów, 
przyjaciel stwa, buja^ni, gniewu lub nienawiści*. 
i Kamienica Wójtowska była jakby oficyną Ha 

taeza Staromiejskiego, Tu przez czas długi odby- 
wały się 8i|dy ławnicze; tu również w oknliezofy- 
ijacti wyjątkowo ważuycti zbierali się obywatele 
Ha naradzenia się nad jakąń poufnieiszą sprawą 
tdiiiinislrAcyjiią lub sądowa. 

Zdjęła mię kiedyś eiekawoRĆ zwiedzić miejsce 

irTnma |iamiąŁkamJ uświęcone. Chciałem zobaczyć 

kbtjzka choć mury, wśród którycli rozlegał się ongi 

nnowny glos Strnbiczów, Haryczków, Bornbacbów, 

»izów, Dzianotticli i całego patrycyatu Starej War- 

iZRwy. Po zburzeniu Katusza staromiejskiego, to 

liejscc tylko pozoKtało -widomą pamiątka dawnej 

lagistratury warszawskiol. 

Powiedziano mi, że pierwsze piętro zajmuje 
M&rozakonny .kupiec". Poszedłem tam v.\i\\«\v^, «■-!.«.- 
łdwiem cicilfich drzwi uchyAW, o\am\ to\^V^<^ 
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u-jelkiei, sklepiimej k>>mnat/, o potijinycb muracb 
i ^l^bokicr* nocce tikieonej. 04wii<caU i^ wspaniałą- 
kriiiiiłalc niftlciika iSwicc/kft lojnwa, krzywo ogfldzw- 
na w olbrzyuiiui, srebni^iu ńwieczutku, tak wygl;^- 
dającym, jakhy go z iiltarza... pożyczono. Stanąłem 
w zadumie i rozraełvaieniu— zklłjrycb wyrwał moie 
gł<łB bardzo dostojnie wyglądającej gOHpodyiu do- 
mu. „Mcjta oioma — tnówiln — ale jeżeli pan ma dubn 
fjuit, to ja mOj^f tego iuteresu ziilatwid"... 

Sfc trausił gloria... Antiqttae yarsoviae. 

O tym tonie zgrzyttiwym wspominam, gdy£, 
niestety, aż nadto często, pod tą lab gorazą jeszt-zo 
lorm^, drapie on nerwy tycb, co pami^jtki warszaw 
-skie z kurzn stnłeci dobywają. 

W roku iti47, kanii>'nicn Wi^jtowska otrayniala 
libcrtacyc „od^gnAcia, tak w sejm jako i bez sejmu, 
Perpthto'^. Właściwie było t4) tylku potwierdzenie 
dawiiych przywilejów. Jo* w lustracyi a rokn Ifniłi 
czytamy o w/ijvie gtaromieiskim, ź« „ma przywilei 
atary od książęcia nia/.owicckit>go JaiiUHza Starsze- 
go z wolnościami na dom albo kamienicę w micścio 
i na winkę roli". Powiedziano tei tam it nim: „Ża- 
dnej posługi uie winien, tylko wojuę slo^y, juko 
inszy szlaclicic". ■ - 

Wspomniałem jaż, żo Kamienica Wi^jtowska nie 
'dochowała się w kazlalpie pierwotnym. Ta, któ- 
rą liziń oglndamy, liczy dopiero pułtrzecia wieku. 
Wzniósł ją na gruzach dawnej Balcer (Baltazar) Stru- 
biez, burmistrz Starej Warszawy za Władysława iVgo. 
iT/iml.H ałjił/i się pastwą ognia. Napoczął ją wielki 
•ji/tr tr roka UiOl, a gdy •iO»\a\Ł wyreperowaoa. 
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przyszedł dru(>;i ogieri, gwitUnwaiejszy ud tamtego, 
I i w perzyną jj^ obrócił. 

ytrubiivi',e nnteieli i!n patrycyalu Slarej Warsza- 
[|#7* Pouhodnili z Inftant. Jarzeinbski piszo o nirli: 

, Stnibiurawlu nic iioiłlcjtl, 

j^L ' W iiłifitroiU-, w haiKlIe i>(1vr«£oir)ai. 

Jeden z tego rodu, niianowicie Maciej Htru- 
bicz, żyjący w XVI wickn, znany jest i w piśmien- 
nictwie. Jako uczony yeograf, wyda! po łacinie opis 
Intlant i tilnżył luapt;, zaoiieszczooił przy jednem 
i. wydań Kroinera, Prócz tego, hawiąp przy księciu 
Albercie Pruskim, przełożył na język polaki z p>z- 
kazu kfljęcia jegiy dzieło: „Kfllęgi « rzeczach ry- 
cerfikicli". 

W Łarylueh warazawskicb 2 końca zeszłego 
i początku l)]eźącpgo wieka ta poseBya zapisywana 
jest jako „fcamienir.ft miasta Warszawy". Dopiero 
w tarytie z roku 1H]7 występuje, jako prywatny jej 
właściciel, Jau Unriuiskl. Około roku l-SHO tytuł 
irlaBnońci przechodzi na Anuę Kreun. 

W r. I82Ó i pii^.iiiet miał tu fabrykę fortepia- 
Di^w Albert Rawski. 

Hi 21 (43). 

O datę wzniesienia tep* doniu spora byd nie 
mołe. Posiada ona gwą metrykę marroarową, w je- 
dną ze ścian wmurowaną. Tej erekcyjne) tablicy 
szokuć dzi^ trzeba w sieni; pierwotnie zdubii^ mu- 
siała czoło domu. 

Oowiailujemy Hic z pnmiątkowego mRirR\^wo.,'Wi 
kamienica wzniesiona została prieiVav;\ft 'L«i\ł'^ixx'Ł' 
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skiegn, buriui8ti-xa i »Vlaczoika'* St.iro.) Wnrszawy, 
Napis hrzmi w całości )nk pastępiije: M 

u. o. M. ■ 

Siio. aintconint fi f-osttfr itatii usaf, H 

Palriaf orMainaito, | 
PAULUS ZKMBRUSKI KTiiceni/f. Procaasui yarsatHeiisU ' 

Th apito et diUei solo uiajorutn suoruiH/ ~ 

proprio ialtrr* partis sumtibus H 

łjipidfam Itaiic a futidattifHłis erctil H 

Annii II Clirislo Jrsu Mttło MDCl'lII. ^ 

I*oiI napisem wynbiwżoDe jest godłuj podobQ9 
iii berbu Poraj. Stanowią je trzy riJie. 

ToD Zerobrzaski cieszyć się niusiał niemałyn 
szacunkiem wspi')i(łbyn'iiteb, Qbieran<i go botvienł 
kilkakrotuic burDiistr^em. IJył tkprócz tegn zawia- 
dowcą kasy miejskiej. Umarł w roku I6a3-im 4-g(> 
listopada, luajite lat VA. M 

Ostatniego sztrzególu dowiadujemy się z jt^gw 
nagrobka, zDajdniącegn się w katedrze Jest on tatOH 
wyobrażony w płaskorzeźbie -i marmnm bialogo, 
nmieszczunej na marmurze czarnym. Klęczy przctl 
krzyżem, ze zlożonemi do mudlitwy rękami. 

Zdaje się, że sędziwy „kiticzuik" zeszedł do 
gTobn bezpotomnie. Już w kilkanaście lat po jogO< 
śmierci, jaku właściciel domu wyist^puj^i kumarskf, 
pisarz skarbowy, a nieeu później Handyuelli. 

Zaznaczyć' trzeba, że pr>8e8ya, tfkt^irej ino^ra, 
składała sięua^izdwócłi domów, więk!ZOgi> i mniej- 
szego, które nawel w starych luslracych zapisyisana 
pod dwoma oddzielnymi numerami. O dotnu uiuiej- 
'zj^m pisano przy fcoucu XVIl-go wieku, „»«/« Del- 



piaowBki, ad/>raesetis Szelória*; n wii^Łs^ym: „an 
Kluczoikowski, ad praesens Baodyiiflcgrt". 

Slail tego ni/.ilwoiciiia iat-Innifit się jeszcze 
w pierwszej drHknwanej tarylic z roko I7f-I. Wy- 
mieniono lam (łwukrofnie Xs 4:j, pisrac przypierw- 
-Bnyra: „KiiTuicuit-a Urodzoneg-tł KogaUkiego": pray 
^.dni^iDi: „Kamienioft tegoż" '1. ' • 
^ W lifcie, pisanym da jnnie na krótko przed 
ffimicrci.'} |>ry.ez ^. p, Teitłiła Kakiem, x[irti^^'0 kupca 
li nbywatola, n zawierającym nieen mitatck knmi- 
kartfkicb, czytaoi, że w ruku 181U, Btoszyuijki ko 
'niiaar^ skarbuwy, oabyt l«n df>m od sukcesorów 
' Szabalskiego i «polJiczyl z sąsiednią kamienicą". 
Wówczas Łłi pt)7,orny rozdział zimtal iiatatecznie 
asuni(;ty i wó%vc!za8 też, jak się zdaje, marmurowa 
Uiblica z oad głównego wejścia przeniosła się 
Idu itieni. 

I*(i Bleszyó-ikira kamienicę ,Klucznikowską 
1 posiadał Wien. Od Wiena nnbyl ją Piotr Jenny^ 
ifabrykaol czekolady — jeden z trze^łi, klńryyb 
[TT owym czasie posiadała Warszawa. Tu miał on 
Łlabrykę, cakiernic zaś w dnmn aąsiednim — może 
jdlatego, że w jego pose»yi na długoletuicli koii- 



'I Ta okoU<'ZDo.')ć wyjnt^nla rdwnlai i'akc który inarzij 
['byłby fleiwnyiii, xa kit-d}- cIawuii-J nn ti;j stroiiit! Rynku zaiii* 
fifttnn d'-tuów 10, qb<Koii> jv5t ich innipj o JidiiD. I w ohu1d(| 
^ci HcKba domów atKrumicj^kicIi, x potnru ntoiriruftson*, ifii 
|la w rliiifii "ifktiw tlo^L-' znntietiAmi] umitifiiieiinin. Za Zyi;inuii-~ 
AtiiTUła RyiK^k liczył :t9 po9('syi, nbecnii^ ran irli tylko Tló. 
Hjyly; Itatusu, dwie kamionlt^Ł' wlączon" ilo snslt-iinicb iwwsy' 
>ra« JiJitaii ^nii roffii .l<>zulPkti.ii, (InrAnunn v"'^''- '^^^'■o''- ^' 
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traktarh «icdzi«li: wdnwft Beretyilaku, „fryiyerka 
^Ki porukurka/ iirnz Hałakuwski^ wlaćuioiel łianiłlu 
^■wiii i korzeni. 

^B Ta ksmieoicA ma jedno i«szcze w:si)oniDicnJc. 

^B Kiedy Ilugu Kittti^lflj, jodoD z ialulektualDycIi 

^■twórefiw Koitatytncyi i$-go maja, po dniaob Ńiriotnn- 
^■ści i Iryuiułi^w zuosić uiu-tiał naJBruższe nnłgauia 
^■Io«D, tu Da- pterwszom piętrze, u Błe&zyuBkicgo, klA- 
^^ry Iiyl irgo przyjm-iclem, epędzat ostatnie lata ?.yi.-ia. 
^^ Wycier|>inwsiy podwójne więzienie, pozbawin- 

^piy całego niieuia, skulatany a jednak uie upadły 
^^na duelm, przybył do Warszawy, aby (>bmy(*. atc 

z hlota putwarzy i clioć i'zcść niajłllltu ■ odzyskać. 
I Walczjic o boDor i byt, eks-podknuclerzy cierjiial 
^■wielki niedostatek, prame nędzę... — gdy zań zda- 
^^walcł »ic, że już uśmieeba się dnó zwycięulWi?, 
^^ńmior^- g*ł zaskoczyła. Cinarl 2S-go lulego 181-* r. 
^^Nio wzbudził on szacunku dła siebie — pisze ks.^ 
^■Kurowski — do kt<'irpgo wielkie piićwięccnia, nauka] 
^Ki talenty nadawały mu prawu od uiioszkaAci^w 
^PWarszawy; glosy zelżywe towarzyszyły mu do gni* 

bu i mała liczba znajomych..." 



Ih 23 (44). 



10 tej kamienicy niewiele mamy do pawiedzc- 
bia. , Kie u4włęciłu jej żadne wspomnienie bistit- 
Tyczue; żaden teś z posiadaczów jej nie wsławił si^ 
liji'.zciu /.uai[iieuilem. 
I Była niegdyś vxlasnością- Urbana, „aptekarza 
ferulfwskiegii," i ztjjil nazywano j;j „Crbanowsk;;." 
^/jtern /uwiada! ją liiiryuki, o którego stanowiska. 
tnmisea/u nic zgoła uie wiemy. 
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„Kewizj** (Jospitd" -i. rtikłi ]iJ69 innlazla wnicj: 
i«b sześć, ^kownat" tray. sklcjKiw trzy, pjwDtc 
dwie, katrbni trzy. StJiwnl w niej gospodą Marszn- 
lek Nadworny W. Ks. I.ilewskjctco. 

W XVIll<ym wieku uabył tę haiuietiicę „szła 
clietny" Andiyuhiewicz. Nastc|mie przez lat bli-zko 
Ato pozo8ta"'ała w ręku rodziuy Oiidbeitófv. 
* Około rokn 1H40 niicńciłn się tu gospoda krA- 
wiecka. 

Ks 25 (45). 

Dla wiolii nową i dziwuą bc^łziio \viad<iuiość, żo 
przodkowie prastarej rudziny Fukicrów nie iiosindati 
dawuiej domu bt-dącugo obecnie )ej M-las[ioHi:iq, lecz 
dzier^.yti kamienicę aąsiedoią, którą tu wła^uic opi; 
«ujemy. Dzisiejsza kamienica Fukicrowska znajdu- 
je (tię w ręku tej rodziny dopiero oU pierwszyeh 
;iat blc&ącego wieku. 

Na lifcie poscsyonatów titarej Warszawy pn* 
^tarzają eic częnto też samo nazwiska. Obyvrntel- 
Biwo Btaromiojskifl byfo jakby jednii wielką rodzi- 
ng. Czlonkuw tej rodziny, prócz związków pokr* 
wieństwa, lątzyJy ailniojsze nieraz od nich ogniw 
wspólnych trndycyi, wspólnej doli i niedoli. Homo 
jwvus bywa! tu zawsze rzadkiehi zjawiskiem, a za- 
nim go dopuszczoiKi dr> liralniego kola, »kładatj mi 
«int bard7:n azczcgółowe i bardzo ueiiiżltwe łecit] 
in;\cye. 

Domy przcc.boihjly często z rąk do rąk, aU 
Iranzftkcye ndbywaly aic zawsze pomiędzy hw^^to!^. 
Przypuszczać luożua, że najcz^sUi-ytoi VOn ^tt««-A'!« 



'bywHlo wyprjsftżaitic mVrek— clioć i pieniężne kom- 
binacyc grni: tu mogły pewną rok*. 
I, Do najrucliliw8/.ych pod tym względem nale- 

Iieli ^>t^^hiL^l!c. Już tłię z tern nazwiskiem eptitykn 
Hśmy; apotlcamy się z nieiu jeszcze kilkakrotnie. 
] toii dum, zanim pr/o^zedt na własność Fu- 
kierAw^ liyl w imsiailaniu Strnbieza. O Kiikieradi 
ulłgzcinioj m6v/U: będziemy pray opisie następnej 
poscByi; tu zaznaczamy, że Kakier, ktńry okoto ro- 
ku lił:>U byl nabywcą domu, zapisywany jest w lu-j 
^_ stracyacb, jako „rajca warszawski". 
1^^ O całe stułecin wczeńniei posiadał ten dom 

^^Fraiiciłzek Koln. Wyjmuieray ten szczegiil z kro- 
niki domu sąaieduiego (As 4li;, prity którego liber- 
Itacyl w r. I5(i(; zapisano, że stoi „pomiędzy domft- , 
mi sławetnego Frani;iszka Roli" ittfer domos Jawaft 
iJ^ruNiisci Rolia. Ten Kola byl rajcą warszawskim. 
'Wiemy też skądinąnd o innym Roli, rńwnież rajey. 
[Tema osiatnienm było nn imię Marcin; urząd swń) 
sprawował wcześniej, za buriiiislrzowstwa Andrze- 
ja Kazuł)a. 

Kamienica ta podczas sejmu przeznaczana by- 
ła ,na Wielką pieczęć W. Kh. Litcwskie4;:o.'' W po- 
liowie XVIU wieku znajdowało się woniej: izb dzie- 
więć, sklepów dwa, piwnic dwie, kucbni dwie. . 

Dalsze losy tego domu nie przedstawiają ule 
ciekawego. W knńcu zeszłego wickn poaiada go 
|i „sławetna' Kydlowa, potem jesi własnością Magda- 
H|lBQy Bnnmowcj. 
■ Nt 27 {46). 

^" Uwie 8^ tvłk'^ w IJynku Staromiejskim kamie" 

/fice, kUirjreb kronikę wywodiife mnżemy ob ttrhe 



h. 



' cbndifa: „Wójtowslia" i" ,pod &tviętyiu Markieoi." 
Rodnwrtd wszystkich innych — o ile zeciieemy oprzeć 
go nie na le^eiulacli, lecz na taktach — nie sięga po 
ZH epokę Zygmuntn SiRrego. 

I n tym domu, w clawii^Tb aklsch aie nazy- 
wany to inaczej jak „Korbowgka. lapidea^" wiemy, 
ie wystawi! jro Grzegorz {Gre^orinsi Korb w po- 
czątkach XVI-g(» wieku. Ton Korh, z zawniln wi- 
niarń, pntybyl do l*ol8ki i A\*roc-lawia i przyjąwsiy 
w Warszawie ubywatclstwn niiciskie, na zawsie Itt 
piiznatnt. Jako kupific winny, razeiu z badiiwą Uo- 
luii zajął nic arządzcniem i napełnieniem piwnic, 
których istnienie nniżna oł}1iu/n<'' tym RpoHiihem hliz- 
ko na cztery wieki. 

Kamienica Korba 8tan^>!a niezawodnie na uileJH- 
eu icdnetiii /. ilom/iw drewnianych, klńrymi za kslij- 
iąt Mazowieckich Kynek przeważnie byt -/ahadi-wa- 
ny. HyU tma od pncxątku piękna 1 nadobna, iSo- 
biesTiczański w jednym ze snyeh 82kici'i\T jilntnyoh 
t^Yierdzi, te dla tej właśnie ozdobności zn^tula 11- 
bertowana. Twierdzenia te^n nie można w ł.aden' 
spoDÓh Hznft6 za słnsznc, IMęknońć i wygodne ur/ij- 
dzeiiio dnuni czjnily go tern poźądaószym na cisaso- 
wq H^icdzibę dla jawnie oświeconych i jańnie wiel- 
noinych rtygnitarzńw W. Ksicsiwa hilowRkiego. 

Liberlacya iuny luiała pow/id. Były nim za- 
sługi wła^^eiciela, położone dla uiiasla i dla dwiłra 
królewskiego, który w owym czasie często gościł 
'w Warszawie. 

Korbuwie zajęli wydatno miejsce wśnid pa- 
trycyato Starej Warszawy. Najtrwale\ i afci^vwJfc^■^ss^ 
sopisnł się w kronice mia.sla WftU Vi.M>a, 'i.'S'S*? 



pior\T32cj polowie XVII go wieku i jak się zda- 
je, ostatni -Ł wulu Korbów. Piastowa! od ■ kolejno 
"urzędy: rajcy, burmisirza i wńjła .Starej Warszawy. 
I Na ostatnjcm stanowisku śmierć g« iRskociyla. 
^■Uuiarł w roku lii^ó ca zarazę uiorawą. 
^B ']'cn KorU, niezależnie (łd imiych ]irsi: pubUc:*- 

^■ttyclt, zajmował się z« szczególna troskliwością wzma- 
cninnicu) murów i upiękazanieni wież miejskicb. Wspól- 
ciceiiiio pisma urzędowe mówią o nim: , Zacnie Hzla- 
(.chelny i olilebodawea wielki, który na itzafaratwle 
łweiii ozdobił loiaalo wieżami eudnenii. Czojoy 
sprawseb mioj:«kich i pilny urzędnik ten i o wój- 
^łosŁwo piluie »ię miasta ataral." 

Po Korbach, wlaściciefem doum był Finlr 

loa t według starej w^pólczeeuej pisowni A7o$, al- 

ło Kłosz). W jednei iisobie obywatel i Isnpiec, 

|lcoiiRcrwował on i pomnażał skarby piwniczne odzie- 

Uiczon& po Korbaełi. 

Z tym Kłosem żył w przyjnźni i zażyłości Sla- 

li^lnw Groeliowski, poeta. Ksiijżki mu na bidędę 

[posyłał; pisywał di> uieg<t listy r^nmwane; dla zuiar* 

lej jego żony nłożył nagrobek. W żartobliwym^ 

rierazu Grocłiowskiego, p. t. „O przygodzie Piotro: 

[wej," o tynj władnie Piotrze jesi mowa. Kloa Ijyl 

iroteatantom i z te^o powodu nazywany łiyl pracz 

)octc: y^IIerr Piotr*. 

■W roku 1*147 potwierdzono na sejmie liberta-: 

'yC l*?KO domu. liyl on w(iwczas własnością wspot 

jminanego jut kilkakrotnie Balcera Strobicza, 

[jnislrza, który nabył ją nd Kloea. 

W roku lOiiy występują jako właściciele ,Str 
iezowacy SHfceesornwie." Ootiajmy, że w rewtzyi 
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g08pr*id w tynwe roku odljytej, ^apisBiin pod ty 
numerem: izb: trzy, skiepuw cztery, piwuic dwie* 
kuchni dwie. Stnwal tu sł-unibŁii żniudzki. 

W tymże czasie wymieniani są jnkn wlaścicic- 
.Miii. fiickaird i icgt* żoau Mnryauna, iiie wiadumo 
ledbak, p//y iialp-żeli uui dn Rukccsci/iw Strnbi<-7n, 
czy też byli Ijoipośrcdnimi ieli następcami. Kiubar 
z zawodu wiiiiary., (cuspiidarował piliiic) jeszet 
w piwnicaob, mi. w samej posesyi; alawna tct hy\\ 
w dwoiiu cx«eie icgi> winiarnia. Po «njierci Hicba 
da, kainionica pr7.(!ch<>d/.i na własność Stain^lawa 
RAzickiogn, sckretńrza Jaua lll-gn. Kalicki był, jak 
iiiq zdnje, krewnyiri Hicbarda, nioie jeffo 'zit^L-icni. 
Umarł w r. Iii>'7, a Nvd<t\va pi» nim, iSofia Razii-lva 
sprzedała dom Dawidowi Zapio i jego małżonce 
łlaryaonie, pritao voh Kicłiardowej. Od ZapiAw 
dnm pnseszcdl do Benedykta Wcmniera, wnaka Za 
pinwej. Zmiana naatj)|iila w r. 1 705. W dzie-* 
fti^ ial póżuiej właścicielem sial się Aleksander 
Wcmnicr, ktAr)- jednak żarn/, w rnku następnym 
•idprzedał go koiuu iuoeiuu. 

Kuwym nubywet| by! Jan l%ruc>6t SehindleA 
Baperiotendcnt ceł J. K, MoAci. Pamiątką pn hm 
ostatnim jest znajdująca się d*itąd ua szczycie do- 
mtl cłiorąt^iowka blas^anA z literami J. K. S. i ro<, 
ktem 171?:;'. W tym roku kamienica r.otitala wyr^ 
stfturowaua i zapewne — ku nienagrodjoncj szko^ 
dzie arclieolngii i łiistoi-yi — częściowo pnseksztnlcił- 
Ą^, Takidt sam napis znajduje się o&d acboilami 

W r^ku Hcłiindlera poBOislawal dom i» \wV.-<l 



belan StaoisłKWH Angusla. Ale już w rtiku uaKtęp- 
nyiu Duwooabywta odprzeda) go Jakóbowi KalteiuD, 
ławnikowi .Starci Warszawj. 1 dopiero z rąk tego 

Ioslatuiegii, który był wujem kapua Flury-aiia Fb- 
kjera, npiiiyvTaua kamienica przeszła (w. r. 1810) 
d>» rodziny Knkieniw, w klArycb pnsiadaniu dotąd' 
pazoataje. 
Flnryan Fukier (dziad obecnego właściciela 
douiUi zaJDiował miejsce najwydAtulejaze wśród 
Bwycb stanmiiejskicb wspólobywaleli. Niewahfil się 
^^tc^ Alojzy Żólknwski (ojeioe) unzywać go „pnnem 
^P^tarego Miasta". .Spotykamy to wyrażenie w n^er- 
szyku autora „Mnmusa'', przypisanym Fukicrowi, 
a wydrukowanym z rękopisu przez J. l{eppcnn. 
ZnkoiUzenie wierszyku brzmi: 

HicJ familię Kdrnirą, ladu^. 

B^dź s^nsEu w dobrym hiiiaarzv 
Ohoi' cl'; zedrji na komnrse — 
Zgo\ti bąii ezcKiiv\ivf i bania, 
Ty— panio Starego Miasta! 

Fukierowie warszawscy wywodzą swój ród ud- 
^Dggerów niemieckich — cboó podobno wywodu te- 
i_go dokumentami popraeć-by nie mogli. Itodzina.J 
^■Fucgerów, której członkowie i w korony dziewie* 
"cioperlowo i w mitry przyKtrajałi się, doląd istnfe- 
^je, na dwie główne linie rozdzielona. Dzik arysto- 
^HTatyi:zna> niegdyś była typowo mieszczańska. Gło- 
^^■ą ioj był prosty tkacz wiejski, mieszkający pod 
An^nhargicm. Zbogaccni potomkowie tkacza stali 
^'c ^Dansowymi jioCentatami, \itóri.y, aa podobień- 



fitiro dziaiejszycl) RoUzytdów, trzymali w ręku, ani- 
elej w kiesaeoi, baronńw, książąt, nawet panują- 
cych. Zamek Fuggemu w Tyrolu oraz piękny pa- 
ląc zwany Fuggerei w Augsburgu są prastaremi 
patoiatkaini, nazwigkn Koggerów pnlomnym przeka- 
zającetni. 

Według trntiyeyi, (ftdna linia Tuggcrńw, nrnw] 
zaninŻDA i mme] w przedsif^wzięctach swych azezę 
Aliwa, przenioaln 8i^ w wieku XVyiu do PoUki. 
Jedui Fiiggernwie osiąść mieli w Krakowie, gdzie 
nabyli posiadłości niioiskie i \vioi3kie i gdzie prze- 
pul«ŁCxuui> ich na Fukierów. NiektAray t»i«rdzą, 
że te dwie -gałęzie złączyły się następnie w jcdn^; 
według innych Fukierowie warszawscy powstali 
iDezpośrcdDio z przesiedlonych do oas krakovvekii'b 
Pokar/fw. 

rnkierowie, nazywani także Fokicrami, tru- 
dnili się w Warszawie baudlem c>raz uprawiali gi>- 
apodarsŁwo rolne na gruntach niieiskich. Spotyka 
Się niekiedy nazwiska ich w luagistraturze, godno- 
ści jednak hurini»ti-za i wrijta ^jideu nie ogiąguął. 

Oprócz kamienicy w Rynku, posindali Fukie- 
r<'ivie Q« iirzcdojieŚciach kilka dwuruw i dworków. 
W miejscu, gzie dziś zuajdajc t>ic pakę, ogród i plac 
KraaiAskich, istniała w pnczątkacli wieku Wll-gut 
kolonia Fukierów, złożona z dworu, ogrodu -i zabu- 
dowań gospodarskich, zwana „ Fukierowskie", albo 
„Na Fukierowskicm'". 

W roku i^2Z umarł ua zarazę morową Miclial 
t ukicr, obywatel Htarej Warszawy, właściciel kilko 
poscsyj. . 

Wedle powszechnego m\uft\\mwv8i ^\Maf.'i'^ 



u Warszawie, FukieroTCio \ni za Zygmnnta Augu- 
stft prowailKilt „bnrd^o znaczny bnndel winem wi^- 
gier«kiciu i zauinriikiem^. 

W rejcAtrzc knpcńw, iiloionym przez magistrat 
warazawuki w rnku I7ft9, wymienionn jakn jłierw- 
fałirzcilne składy \\\o: Knrowskic^ti na Przedmie- 
aciu-Krflkowskiem (wcześniej niecn mieszkał wi 
ujar/ tego nazwiska na Starem mieście), Maruazew- 
skiegi' na uliuy Kreta i Fukiera w liyoka Slaro- 
Riiejskim. 

W czaaach, gdy pito a naa dnżo wina^ 
swlaszeza węgierHkiegti, i gdy najważniejsze sprawy 
prywatne i publiczne załatwiały się /n/er pocula — 
pod łukoweui skleiiteoieui FukierfW&kioj winiaru^ 
pr^y żóltem, digającom Swielln lamp olejnyuli, rzi 
cającycli na ściany cienie Rcmbrandiowskie, odby- 
wały się wieczorami ittlue sejiaiki. Ileiby dat nta- 
larz riKisiejszy, ^dyliy móg;ł był elioi!'^ jedau (akie 
zebranie obejrzeć w naturze! 

W knj^,<le) epnee zmieniały się stro.o i tyjjy, 
ale nigdy nio przedstawiały takiej bezbarwnej, julu^ 
wej, do ziewania usposabiającej szarzyzny, jak 
dni na^zycłi, 

Ksif^dz Korowski, blizki eitanitw ^Stanisława 

' Augusta, pisze: „Tu dawniej licznie uczęszczała 
szlachta na posiłek, ztąd magnaci do 6wr>iob ato- 
lów brali kosztowne nektary, tu wypiiczywali iir/ęd- 

.picy ma^nstratu po dziennej pracy, zabijając s,^du- 

liire i domowe kłopoty azacnwnym darem Uaeha. 
Tu niekiedy wysokieg" uriidzenin i siopni, głośni 
w kraju uiężnwie w skroiuuem odzienia iwLcd zaU 

fArj'cw JUikłati gioHuy w Polsce i w Warszawie* 
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kle Die it«li^ s»ve^ Ł, 

vre ławr iMSMPine 

|>aiHA maJKtWtw, j Tfrnrtjyi i aciTi 

eiionkowie bractwa, mdi^ey 
ehitrągwi, jAkai wroz^te n4ft UaoiJBm, 

się niiił kwe^tją ^ńńahtw''. K J rf p a di fj; 
etnliki ladzie s^ziwi, wicrH|cj, ie «ao jart .mI^ 
kiem »tArc4w.* 8vitdo laBpy w-in^e^ we «7~ 
fltarczit im; kua k^« jenoe twitt^ zapalać, ^ 
iDi<;il2f nimi nuriy ob>walele wamawsej, wjsoCf 
yrz^diiicf na emeryturze, kapitałiśri, >%dy nie wie- 
du|cy co zrabić t płeiuędzmt swemi i eiaum. Kto- 
\jf mztnitwy tego gnma, nieraz bardzn iwawe i gł^ 
ine, zapisywał, zebrałby ciekawy materyał d»ł kro- 
niki Da»7.egn miaeta. 

Co pewien czaa ndwiełUa winiarnię jaka «na* 
knmiIoś4. Wypija butelkę drogiego wina tn »ĄUm 
bnlclki krjBztuiąae po 5i) i (iO rubli^ V.\VV»l \«.VfcW 
kttie «"bie zfl/'sftnnad i odeaU6. viXtiM."iw >jt«»\V 



ahy pokazaDu piwnice. Takim gościem /imknmilym 
bywa raz szach perski, kicdylndzicj Matejko; rni 

II>oii Caciofl, krf}\ tiez tronu, kitidy indziej wielki tra- 
gik Kossyi, albłi jakaś xuakomitoSć literacka: Ptil, 
Syrokomla, Kaczkiiwski. 
Duou, w ktijryiu wslt^pil w te mury Mateiku, 
był 4wi^>teai dta zakładu i rodziny. MistncA, który 
wczeBuym raukleu wybra! się na zwiedzenie tilarc- 
gu Miabia, aapolkal wypadkitim Hi^dzitry Kukier, 
również raony ptA97'0k- J'ii'/nRwszy, pozdrowił, w nbję- 
cia cliwycil i do aii.błe zaprosił, ^^iebawem Malej- 
ko zualazł siy przy attde, w btuczenJa oalej rodzi- 
ny kupcn, Na siole zjawiła się botla dziwoe^o 
„ kształtu, grzybami obrosła, z przywieszoną do szyj 
jHki metryk.*} pergaminową, stwierdzającą, iż z wieka 
^m XVI*go pcebudzi. W butli było wino .lietniaóskic*, 
V najwit;kHza 8kład(^w Kukierowakich nsobłiwoKĆ. Po- 
lem artysta zaproitzony został do obejrzenia piwai(% 
I rzeczy, godnej zaprawdę widzenia. 
Piwnico Fukierowiikie, dziń bardzo obszerne, 
dawniej nie były takienii. Właściciel zmuszony byl 
prze» czas długi' trzymać nadmiar win po za do- 
mem. r_)opiero w roku I^.^0, gdy dtim sąsiedni zo- 
stał nabyły przez jego wspólnika, postanowiono pi- 
wnice obu pnsesyi pnlączyć. Przy przebijanio dzie- 
lącego je mnni, uatratinno na <iwio nic§podzianki: na 
ukryte w murze dukaty oraz na Intrynę, wskazują- 
cą, że dawniej już istniało przejńcie z jednej pi- 
wnicy do drugiej. .':>lad takiego połączenia znale- 
zionn też w murze, dzielącym tę dru^rą jtusesyę nd 
o/tsiępnej. 

OstAtoiA otoliczno46 nftsuw* domysł, 4o przed 
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'n'iekanii uszysłkie piwDice domriw BtaroinieJBkicb 
]ąc7.yły nic ze Hobą. Hytttby to łatwe do zrr>2UR))C- 
atia w epoce, gd^' Warszawa, opasana umiem i na 
małej prKOstr/eni skupiona, glanowiln rodzaj twier- 
dzy, imrażonei na exci<te tiapady. W danej chwili 
kaifcil.H kaiuicni(!<i 8tawa<^ się tam iiifgła rcdiilą, a ja- 
ko n-diiW, posiadać miisiałii tajemne wyjścia dla 
łibttzoiiyeb. 1'nBiiwając domysł dałej, pnsypusiczaó 
Ułtiiina iHCiiieiiie wJękKzycb, uiezalej^uycb ud pin-nic 
podziemi, w ktńryi'Ii zagrożona ludność kryla mie- 
uie swe i ttama uzukała ukrycia. l'od2ieuiia koń* 
czyć Hi<2 mogły korytarzami podzicmoemi, pnsez ktń- 
re w potrzebie mieszkańcy wyjść mogli z oblężoue- 
go miaata i szukać ijebronicuia w g^sŁyeh bnracb, 
■otaczaj ucyułi Wiirszawc. 

Przy aposubnośei dodajmy, że w kilkn pun- 
ktach Starego Miasta autrationo na niewątpliwy do- 
włid istnienia piwnic o dwóch kondygnacyaeb: wyż- 
szej i niższej. To r/iwnież dowodzi, że miatuto ści- 
śutonc murem i nie mogące powiększać się wszerz, 
rozrastało śic na wysokość i na głębokość. 

W sieni kamienicy ł''Hkicrow8kiej wisi u stro- 
po mały, misternie wyrobiony z dr/ewa okręcik. 
Jest to wyrób gdański, służył zań ongi za godło 
knpieckie. Na giełdzie w Gdańsku dużo takich 
■okręcików oglądać można. 

Okręcik Kukicrowski pamięta jeszcze aiezawo- 
tlnie czasy Jerzegfi Korba, który może własną za- 
wiesił go tli r<^kq. 0|>rócz okręciku, zdobi aieii figu- 
ra Dzieciątka Jezus, siedzącego na U«,TVkuV%^ >dtvu 
łeb jdoni, w jedną ze ścian wmutowMk-s . ^i^n*^*^ 



tistAtntcb giideł hiatoryą domn n-yttomaczyć DJ9 
nojtna. Mozo pr/eaicsiiiiiti tu zoatflly Bkądtniid. 

Godne ną jeszcze uwagi stare żelazne gnnkl 
i bnluHtrady 8f.h(idnwc ura% w gamej niuiami dwa 
pyazne fizkice a dettx crayons Aleksandra Orłow- 
skiego, z czaitów poprzedzających jegrt wyjazd do 
Petersburga. Może riilndy arlysta, lubiący hulai^ 
a żyjący podówczas w wielkim otedostatkti, zapla- 
■eii Dionii kupcowi za wypite z towarzysiarai wino?.. 
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Mikołaj Giza, sekretarz krAlewaki oraz atarszy. 
Jawnik, archiscabinus,' S. Warszawy, był 'poaiad 
czem tej kamienicy w początkach wieku XV U go. 
On ją też może i wymnrowal, dom bowiem Franci- 
szka Koli, który 1u stał za Zygmunta Auguata, był 
prawdopodobnie drewniany. O tym ostałoiu akia 
współczesne mówią wyraźnie domus, a nie fapid'a. 

Mikołaj Giza umarł dość młodo; potem, przez 
lat blizko dwadzieścia, dom pozostawał w ręku wdo- 
wy po nim. Rewizya gospńd w „kamienicy pani 
Oiztnoy" zapianje: izdeb dziewięć z przegrodami, ko^ 
morę, salę, sklepów dwa, piwnie dwie, kuchui trzy^^ 
.kromiiic" dwie. Stawał ta Pod kanclerzy Litewski. 

W XVIII wieka posiada tę kamicniRę Nowic- 
ki; potem jest własnością jego snkcesorów; wreBZ- 
eie przez długie łata pozostaje w ręka Filipackicb. 

W ITD.^ roku, po śmierci ksit^dza f^askiny, do 
tego domu została przeniesiona redakcya „Gazety 
Warszawskiej". Mieśeiln się joduak l^j krótko, Iii> 
'iko od i pnifjziemika do 31 grudnia. 
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Dość ntucKr likiem na tę wielką, ci^iką, osa- 
dzistą, potę^Demi skarpami amucniun^ budowlę, aby 
przekonać się, że co najiuniej pięć stuleci oa bar- 
kacli dźwiga. W istocie, jeai tn najslarazy z war- 
szawtikicl) zabytków badowoictwa. Zwykle d uas 
bar barzy listwo w rzeczaith estetyki i gtaroiyłnictwa 
odarło iizc^ciowu tę budowlę z jej wRpniitale) szały 
Archaicznej, i w dzisiejszym jedDak kształcie oua 
yróinia się uderzająco od wazyslkieb, młodszych 
od siebie, lub uiezdarnie odmłodzonych kamienic. 

Nazwa „kainieuicy pod Świętym Markiem", 
jaką przez czas długi douiowi temu dawano, jest 
znacznie młodsza od niego samego. Sięga ona zale- 
dwie polowy X.V1I wieku, ^'dy Wloeb, rodem z We- 

OP-cyi, stawBzy się właścicielem domu, lierb aweg-o 

uiiasta Da jego czole umieicil. ^M 

Za rzecz pewuu możua uważać, że ta kamie 
uica Btoi od początków wieka XIV. Wystawili ją 
JiBiążęta Mazowieccy na rozydcucyę dla siebie i us 
wór gościnny dla przyjaciół, 

Za rządów Janosza Starszegłt, ożenionego 
X Danutą, c<n-ką W, Ki-. Litcwskie^t* Kiejstuta, len 
,«8tAtni, uchodząc z niewoli krzyżackiej, tu przez 
iczas pewien przemieszkiwał. iJyłn to w l'^Gl roku. 
Syn Kiejstuta, Witold, w tej kamienicy bawił tikolo 
iSW roku. Kie doznawszy godnego siebie przyję- 
ia* odiecbał do Płocka do księcia Ziemowita, nad 
lórego przełożył znów Krzyżaków, udawszy siłi 
ni icb opiekę do Mniborga. 

Zdaje «/c, że wspomiuauy v; A3,\c'^5^c\\ ^V>*^*|^' 



tniej Księżnej Mainwieekiei", tak ^ajomiąco npo- 
^TiedxiaDyeti prze^ A. Pawińskiego, „I)ł»ni czyli Za- 
mek ksiątęcy inaiejs7.y, zwftiiy Ogrótikiem" — jest 
tą wialnio kHmieiiic^. Uw „Ogródek", po przylą- 
cxeaia Mazowsza ili> Kuniny, nUdany ztistat prsc 
Zygmnoła Slaregi* księżnie Annie na „wolne M*y-' 
wanie". I*<i zaiuążp6jściu Anny, krńl, BtnsnwDie d(i 
waruuku z góry poBiawiunegłi, zamierzał odebrać 
udzielone jej „nczciwe opatrzenie panieńakie" i, mię- 
dzy inaomi, usunięć ją % domu książęcego. Dottzlo 
wrtwczas dli 8L-eny gwałtownej, w klórei wystc|n>- 
wal nnwet woźny z pAcliołkaui. Scena zakoń- 
czyła uic tryiimtom księżnej, 7,a którą njęli aic miesz- 
czance warszawscy; ostatecznie jednak zwycięstwo-^ 
pozostało, gdyż pozostać musiijo, przy króla. 

Za przypuszczeniem nauzeni przemawia i ta 
okulicznońć, ie ńirczesny Zamek warszawski był 
drewniany, szczupły; i królj łłhejmując go wraz 
z księstwem w pofliadanio, dzielićtiy się nim nia 
ra«.>gl. Przytem przemicrAkiwauie rodziny książęcet 
po za "brębeui Zainkn Iłylo wo zwyczaju — co stwier- 
dza fakt, że ksiąifcę Janosz, rodzony brat Anny, za- 
koóc7.yI życie w przyległej Zaułkowi Mtmsionffrii 
tn jest kamienicy księży Mansyoaar7y od S-gn Ja^ 
na. Zaznaczmy mimocłiodoni, j^e Pawióski mylnie 
nazywa lycb ostaluicl) „Mi^yonarzami". 

Dawna kaiiiicnica książąl, Mazowieckicłi <Lii- 
pidm Dtaurti Masovi'acJ, glawgzy się własnością 
królewską, przeznaczona została na pomieszczenie 
/.naczujejszycłi nrzędników. Odurtwionn ją też w tym 
oz/isie i ^*/J/;owjednio przerobiono. Upamiętniony jeet 
?w f/ikt w pninżonei nad wtijiicwm dacie: /ffj r. 
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\i<tk kamienicy, odsloniooy q% catą dła^ośi^ od 
gtruny Dauaja, a ciągnący siy aż d'i IMn^Duj, uka- 
zuje, jak wielka i kr'/.ei)ka leat ta bmlowla. Wysta- 
jące skarpy, głębokie wucki priy drzwiacli, wiodą- 
cych wprost 7. nlicy dn piwnic (sklepów), nieregu- 
larnie riizmicsz-czone, różuoj wielkości okna, wrcsz- 
clfi kryty murnwAoy gnnek, wygodny dn ostr/eli- 
wania nnpastiiikAw^dają catcmu domowi pozAr iii- 
hy Iwierdiy. 

Wspomniany ganek, wcdliip twicrdacnin nie- 
których dziejopisiiw WarM/iiwy, byt niegdyń uiezUc- 
dnym -dodatkiem vrsxy8lk.icb dumńw uarużoycb, sto- 
jących wprost bram iiiieiakich. Musi liyć w tern 
twierdzeniu pewna niedtjkiadnftś(?, bo najpierw, na 
dwcScIi tylko dfłmacb ganki takie /^zwauo inaczej 
„lożami") dochowały się. na innyeb laS śladu ich 
nic ma, pi)wt<>re, drngi z igtnicji)cych gankAw, na 
rogu Celnej, obróctony jest nie wprost, lecz bokiem 
do miejsca dawnej bramy. 

■s^ lliłg kamienicy, ktńrą opiaujemy, ozdobiony 
jest kamienną wy{iiikłiirzc^bą, która przedstawia 
Świętą Annę, trzymającą Pana Jezusa i Najświęt- 
szą Panienkę. Styl tej rzeźby wskaz-jjo średnio- 
wieczne jej pochodzenie. Zkąd jednak tn sic wzię- 
ła"? Przypuszczać mo/,na (a ua przypnszczeuia w pier- 
wotnej bistoryi Warszawy jest, niestety, aż nazbyt. 
wielo miejsca), że umiegzczimo ją na pamiątkę i dla 
uczczenia którejś Anny, kgiężnej Mazowieckiej. 

Księżen Mazowieckich te^o imienia było pic6: 
Anna księżniczka Olcśoicka', żona Władysława Igo, 
Anna Hunowska, woJBWodzianka U«Vi.Vb.i 'łm-w*. VlC^l- 
.tfft-iV^fW, Anua Kraków iaw\Łiv v N.wa». VcaAxv«^'^ 
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ńwoa, tiliie mnłżouki Konradn Ul gi^, wresztie An- 
na. iiHtatuia księżna Mazowiecka, o której wy2ej 
wsporauiftTifi. Wielka starożytoW rzeźby czyni pra- 
wdłtp<nlnbneiu [irzypuBzcłenie tyiko co do pierw- 
8«ej z tycli pięciu. 

Lud irariszawski na swój ppnsóił tę rzeźbę pu- 
ui;n^ thimac^y. Widzi w niej popro»tu: matkę 
dwojgiem bliioiąt i ua tej zasadzie dom cały na- 
ywa kamienicą ^pod Rli/nictaoji". Z właściwą też 
obie [laiwnoRcią, nie licząc się z warunkami miej- 
ca i czasa, przyczepia do tego domu i _do tych 
ekomycb nbliżoiąt" legendę a raczej bajkę o Wa- 
zę i Sawie. 

War i 8awa mieli by6 dziełami ubogiego ie- 
iDika, mieszkającego tu w czasaeb, gdy wielka pusz- 
xa rozciągała nic na miejacu pożoiejazei War- 
szawy. Któryś z królów, zbłądziwszy ua poiowa- 
nin, tiiia] w doiukn leśnika znaleźć po^dano Bcbro- 
i^kn, a przez wdzięczność zająć się jego dziećmi. 
Za iłłrzymaue od króla pieuiądze zliudowauo pięk- 
ny dwór, ^dy zaś obstąpiły go inno dwory i dwór 
kij ptiwsiała ztąd osada, kt<'>ra następuie dala po- 
czątek Warszawie. Jest to dość ładue jako bajka; 
watka jednak bistorycznego napróiżnoby kto w leui^ 
H7,ukal. 

Inua bajka, pói',nteJRzego pochodzenia, oazy* 

wała tę kamienicę dawnym kościołem Aryanów. 

Cródlem jej były niezawodnych umieszczeń na do* 

mu wyobraiP-nia świętycłi, Zbił tę bajkę jeszcze ka^ 

urowski. Przypi umiał on lyui, cu ją powtarzair;] 

'ą/prenr, że n Aryanów żadne wyobrażenia rcUgy* 

tjik tr rxeźbie jak i w o\lTŁ^^lt^\, mu używa- 
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lA; powlłSre, że wyraźne w t^ro względzie płpslauo/ 
'irieniti książąt Mazowieckich zabrauialo, tak w War- > 
szawit' jak w całeui kaicstwie, wszelkich sekt reli- 
_7giinyph. 

I jedna jeszcze bajka W3'lcgla się na tym po- 
^datoyin do b:i4nt gruncie. Jest ona zupełnie innego 
rnd7JiJD; należy do katcgnryi bajek ciężko nczo- 
- nych^ kt(.'>r6 często dn dxiel poważnych przechodzą, 

I A oiokiedy w nich i pozostają. Koumś wydaln się, 
iż rzciba przedstawia Bnb^, bóstwo SlowiauMkie 
ituBabiaiqce uiatkv (:&lej przyrody. Doszli nawet, że 
jest to „Baba Złota", czyli letnia — pr/cciwstawie- 
oie ,Baby Żelaznej" czyli zimowej, uazywanejnnas 
»„Babą- Ji^dzą". Twi^rey tej bajki uie wzięli pod 
uwagę, że caiy charakter rzeźby nie ma w sobie 
nic pogańskiego, i że knmicnica czaaów pogańskich 
IHiijgaS nie może. 
Nio bajką, al« błędem jest wiadomośi^-, źe 
w knraieoicy tej, za Zyj^iuiinta III-go, mieściła «lę 
pieni-ssa mennica warszawska. Zagórski w „Mone- 
tach Dawnej Polski", opisując pod JSft 21n szeląg 
X lUi22 r. ze zj^łoskami S. K., mówi: „Kzełągi tego 
Blempla pochodzą z mennicy warszawskiej, po raz 
pierwszy Uj'J2 roku, dla wybijania w niej drobuicj- 
izej monety otworzonej, w której byl miucarzcm 
Jan Hebmidt. Według podań, istniet^ miała w Ryn- 
IicD Starego Miasta, w kauiieuicy narożnej^ dxiś lic/- 
|bą 48 oznaczonej". Wfadomońu powyższą prawie 
■dosłownie powtarza F. 51. Sobieazczauski. Od niego 
przeszła oaa do wszystkich niemal piszących o War- 
fizawie. Tymczasem mennica szelążnft., c.x^\\ iv^ "*'3- 
bijania mteJyjców, otwarta zoBta\a. *« V< a-Tar-^^N^.*. ">&'' 
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raz pierwszy zopelaio gtlzir i odziej, mianowicie: na 
roga I*rzcdtnicAcia KrnkoiTBkMgu i ulicy „Gnojo- 
wej" (diii lleiiniirskieji. Pimtiei^tMl jq tam Zygmunt 
lll-ci w (liiiiiu, a raoiej pniaco, (itianjwHnyoi soUiti 
przoz sukceson^w Andrzeja Bi>b<>li. Zasługa tego 
łidkryi-ia należy aic Weiucrtowi, kliiry Jeszcze przed 

Iwydaoicuł swycłi „Starożytntiiici* ugloeil ■> tern 
wiadomość w .Htbliolecc Warszawskiej". 
^ Coknlwiekbądź, mennica w onem TnieiacD dło- 
pi aie istniała. Jiu w ]ii:y^ roka, zaraz po śmierci 
^'.yguiHnla HI-k"i knJlewicz Wladyalaw, za zgoilą 
rodzeństwa, z tego dwora czy pałaen uczynił daro- 
wizna* Adamowi Kn/.ani>WKkioniii. W akcie darowi- 
zny powiedziano, że len gniacli „przez pewien prze- 
ciąg cza«n do utytkn bicia monety był nrządz^^-n^". ^ 
^^Forma tego zdania wKkaznje, że jui w owym cza-^^f 
sie lakt należał dn przeszłości. lly<^ iiioże, ti na-^^ 
ałCpnic mennica na f5tare Miasto została przcniei^ło- 
Tna — ale nie byłu to jui pierwsze ie| phmieszczrnie. 
Wspomniałem wyżej o Wenecyaninie, który dawną 
kamienicę Ktii;}żąt Mazc^wieckieb herbem swego mia- 
sta przyuzJnbil. Tyw^wenecyaninem byJ Tylos U- 
wiusz Boratyni, zarządca i dzierżawca mennicy za 
^ Jana Kazimierza. On tu i Andrzej Tynipt', dzierżaw- 
ca ca mennicy pf>znańskiej, zadali najcięższy cios ti- 
^■naDSom Kz oczy pospolitej. Obu ich nazwiska utrwali- 
^^ ty aic w numizmatyce naszej. ^Brimtynkanti" nnzy- 

»wfluo 87.elągi miedziane, bite nd Iii.')'.i do ItHiO m* 
ka, które nie miały ant polowy ivart«śc) nominal- 
nej; „tymfami"— złotówki, czyli Irzydziestngroszówr 
ki. które w rzeczywiarości nie były warle wicfC', 
*A? ^rotfz^- m. Gdy nadużycie ttl«A*> %is. "^^Y^ ""' ■■i" 
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cem, przezorni (tdańazczanm <)Bftdzili Tynipfa wwjc- 
Kieuiii, zkąd uwolniony, wyniósł utę z cala rodziną 
zagranica. Bi»ratyui, z prawdziwie wloeką przebie- 
głością, piitratil nietylk") wykręcić się o dkary, ale 
jeazeze dojść do znaczenia i dostojeństw. Na sej- 
mie Hib'2 r. zaprzy sięgał on swą niewiniinść — a ie- 
dnak I^ngnich w „Histnryi Pras"* twierdzi k dnw<t- 
d*mi w ręka, ie oszukał skarb Kzeczypogpnlite} na 
H miliony zlotyr.li. 

Wracając do naszego przedinintu, z zupełną 
pewoością utrzymywać możemy, *e „boratycki" nie 
były wybijane w kamienicy rtorat.ini'eg«. Za Jana 
Kazimierza mennica warszawska miefiiciła aic na 
przeciwnym krańuu miaKta: w części Zamku Uja- 
zd owakiego. 

Możliwe jest jednak, ic w swej kamieiiir-y sta- 
romiejakiej wybija! IttiraŁiui moDett- srebrną, nie 
dopiero nd ]6(j7 r. W tym roku milionowy już na 
Awcz&s „arcndarz" iinansów Kcczypospolitei, „ 
gndziwszy" tej ostatniej .znaczną suniij fn 
arendy", otrzymał pozwolenie na otwarcie mennicy 
Sz<^stakowej, która była przez rzas pewien zamknie* 
ta. PoiUkarbi W. Konmny Zf)slal zobowiązany, aby 
o ilości wybitych szóstakł^w „dostatecznie Hzeczpo- 
spnliŁą informował"; wyznaczono tei koniisarz-^w, 
którzy mieli wskazywać wKilr monety i realną jej 
wartość ustanawiać. I*o abdykacyi króla, mennica 
wnritzawskfl, pospołu ze wszystkicmi mennicami kra- 
jowemi, zosttiła zamknięta. Skarbowi Koronnemu 
i Lilewskiemu ztecouo, aby obniyńlily sposoby po- 
prawienia monety j lepszPfcn urządzenia. \B.e.wi\*Ł ■«»■ 
jwya^lość „Si/te pnteiuiiicio ViQAŁa\xeiŁ''^ V>^i^'^w^' 
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igo^. Za 3fiehala Kury bata, menniua wa»:faw8ka 
woob uzynoa uie b,vła. Niewielka ilość mucet bito 
jedynie w Rycl^oszczy, Gdai^uku, Tornoiu i Ktliłągii. 
Itoratyni byl wiurzycioleni Kzeczypoapolliej na 
suaczuą 8umtf. Aby rachunki z Ditu wyrówuać, od* 
ilaito nitijfidtninistracyc menniczy krnkow^kiej, z któ- 
j^re) ducbiMl «zedł wy^czuie oa pokrycie należuoki, 
^P przyznanych mu ua sejmie U>U7 r. Ztąd t<j a2 do 
zftmkoiticia wszystkich meoiiic krajowych, to jest 
j^ilo Utóh r., na mnnetat^b koronnych Jana Hi zja- 
^Bwiają BJc nieuslannie fatalne głoski T. L. li. 
^P Wynika z powyższego, że w kamienicy, ktń- 

^ rą opisujemy, mennica istniała przez czas hardzu 
^icr('>tki. 

^K Aby skończyć z lluratiuini, dodajmy, że ro- 

^■dzJDA )6go jeszcze w początkach XVI-go w, pra- 
^^ wilopddnhnifl razem z Honą, przybyła dn Polskit 
Tytus Liwiusz lioraliui olntyuml indygenat na aej^ 
ile 1(>58 r. Mianowano go te^. Htarosią Osieckim. 
,Arendani" mennic byl nietylko zuakouiityui — 
fpo dzisiejszemu wyrażając się — (inausifilą, ale też 
i znacznej miary uczonym. Jak<i uczony, wyrobił 
ffiohie uznanie i atanowiskuj k1<'fre następnie, jako 
finansista, wyży fikał. Oprócz rozprawy: „Informa- 
^•cya o mennicy szelągowey" (folio, k. \\\, b. m., 
tltiti3), którą przedrukował Wiszniewsłd w ^liisto- 
[ryi Literatury**, Boratini wydrukował w Wilt 
j(lti75 r.) po włosku, taklat z zakresu fizyki: ,.Mi 
\Sttra univerak^, wapomuinny w dziele Cianipi'egw, 
traktująceni o Polakach, wslawionyełi we Włoszech, 
'/ H7acii.Hch n'i*oIsce. UstatuJą książkę lioratiniegOj^ 
XDHaą lUfiiiii H- jednym ty\ko c^wmyWiu^ oyisi 
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szczefji^lowo T. Zebrowski w warsznwakim ,.?rze- 

I gładzie bibliograticzoo- archeologicznym" (tom I, 
:«tr. 402) '). 
Wreastoie w9pnmniB('- trzeba i o wiadomości," 
podanei pvzez riobieszczauskiego, ktury ^tiSŁt, że 
Hnratiai „wy]irai;owat pnijekt zależenia akademiiC?) 
DR jednej z k<jp wiślanych pod Warszawą". Mi.'ic 
Ui była akadoniin... rybołówstwa? 
Aż dn IH^A-J r., jakn paniiłjtka po Boratinim, 
f«zdabialo dom godło Wenecyi: 4wtcty Marek klę- 
czący, z chorągwią w ręka, przód nim lew z otwar- 
tą księgą, noazącą napis: F/rx tibi Marce Evangeli- 
sfa mens. 

Innym jeszcze, stari>żytniejaxyiii od poprzed- 
niego zoakicui pyazniła się ta kamienica do t»we- 
go czasu, llyło nim wyobrażenie „l^igoni". 

Wszystkie le szacowne pamiątki, i^tno relikwie 
Warszawy, we wspomnianym roku nsiinąl, zniszczył 
i zatarł niejaki imćpan i'ranciszek Tietz, nownnahyw- 
e^a doma. Jako człek dbały o to, aby jego „niera- 
cboniońć'' pięknie się przedstawiała, nie poprzeolał 
on na tern, ale jeszcze całą attykę domu kazał 3Wr> 
im smakiem przerobić. Ten pan Tietz nie jest a 
nas wyjątkiem; jest raoze rączej — typem. 

Uzocz dziwna: dlaczegn ani w Kiistraeyi z ro 
kn l'J55, ani w p<!iźnieji*zej o lat czternaście Kewi- 
syi, przy lej kamienicy nie wymieniono nazwiska 
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tior^tiaye^itY W pion^azej wskazann jest jako wla- 
dcieiolka: MlDcurowa^ w drugiej uapisaDo: „kaniietiu 
ca naroi^na antę ?j3hi łapski ego, ud praesetis Minca- 
rowska". llnżnaby na tej pudsUwie zbudować prxy- 
puszczeme, ie Buraiini albo wcale te^ domu nic 
p>>iłiAilat, albo posiadał go jaż po rnku I6i)U. Oba 

Ifakly du wiary oiepodnbDe. Mo/^aaby jet{<iu:20 
pncypaszczać jedno, że dom należał do Borati 
ni'o[;n puiiiiędzy datą Lostracyi i Ucwizyi — czeniiiż 
jednak w takim razie nie napisami w tej outałniei: 
anie BurAtiai'e(;:o? Odkladnjąc na później docliodze- 
nie tej zagadki, zajmijmy się tymczasem osobą wy- 
Irolenionej w obu dokuuientacb Minecrowcj. Xa7.vri- 
ako to w dziejach kamieuicy ważne, gdyż nazywa-^ 
so ją przez czas dłagi n^iocf^rti^ską*. 
Miucenłwa, właściwie Mintzerowa, była wdo-' 
wą po Dawidzie Miulzerze, 8Kkr«tarzu królewskitii, 
który umarł w r. Iitfrj, mając łat 4U. Żona, Ma- 
ryanoa, z doinu llorłemes, znacznie mcia przeżyła. 
^H W katedrze znajduje się tablica marmurowa, szern- 
H ko wysławiająca zasługi publiczne Dawida Slinlzera.^ 
Umieicila ją tam wdowa wraz z synem Kclicyanenij 

Irfobieazczaiirfki twierdzi, że ,dnm, przez wielq 
lal nazywany kamienicą pod świętym Markiem, 
.Sasów mianowany został od uowego właściciela 
Mincerowskim." Jeżeli zasloinny historyk Warszl 
wy nie myli sit; co do czasu, znaczyłoby to, żejea^ 
cze w połowie zeszłego wieku dom pozoatawał wr^ 
ka potomków Dawida Miotzcra, lob też że do jedne- 
^ z niob z cudzych rąk powrócił. 
Zh Stanisława Augusta, właścii-ielem kamieuicy 
^j/ Lobnrt, prezydent Starej Waiszawy. W tym 



iZ^ish iuieScila ^ię tu gti 



^iTAktyeruia" franeu- 



'skR Qticllii.sa, w której na ubiHitacI 
walo „wielu panów cirdcrowych z zaproszoną kom- 
panią, z chwałą i estymacją dla tegoż kucbmistrza^ 
ic vp wyboraych sosach i smakacli osoliliwszych' 
potrawy daje, i do tego w takiej ukaialo»<;i i para- 
dzie stnty trzyma, jak i paDitwie zwykli mieć Btntj 



iwoje". Ostatnich szczegółów dowiadnieiuy się z ogto- 



^hzeii o tej jadalni, uiiueszczanycłi w Oazecte War- 
^^za3vskiej. Dodano te^. Łam, ze pannn-ie uiogą z zu- 
Hf)cłQem zautaniem udawać się do traktyerai „na-j 
* przeciwko Katusza^, gdyż .pan (JubIIus nic przy) 

Imiijc, ehyba tylku dystyngowane nsoby'". 
Po Lobercie, wjaicicielaiui kamienicy byli: Mo^ 
rj-łz, nftBtępDJe Wnontwski. 
Niemała osobliwością tego domu są piwnic* 
podwójne, (o jeat umieszczone jedne nad drugiemi.^ 
Kształt łuh i ślady dawnego urządzenia w^kazuji 
wyraźnie, że służyły ongi za więzienie. OkolicznoAf 
Itn czyni teni prawdi>podulinieJ8xym pogląd mu), że 
ta kamienica była „Ogródkiem" książąt .Mazowiec- 
liieli. .Ogródek*^ uie znac/y w tym razie nic inu< 
^0 )ak ^m/t*^', czyli mały gród\ grody zaś jednozni 
cxne były z zamkami, a każdy z pierwotnych znm4 
ków posiada! pi>dzi<mia, w którydi jeńców trzy^ 
mann. 

Jako takt drobny, ale w stosunkach warszaw- 
" fikich niezwykły, zapiszmy, że ukuło roku Iti^t) mi* 
''i Jcil się tu aklop bławntny, pod firmą; Lewi Bccr 
Periistein. Było to może pierwsze wtargnięcie ży- 
wiołu żydowskiego dii tej dzielnicy — która dT.\Ł ic,*^ 
nim 
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C. Bok Północny. 



fpooiiędzy N DWU ni i niską i Krzywem Koleni). 

Z czterech bi>ków war^unskiego Rynkn Sta- 
ro miejskiego, wiględnic najlepiej dochowa) «ic dok 
północny-, pomiędzy ulicami: Nowomieiską i Kray- 
woni Kdletn. 

Tu zęhAtft liuja dai;b<jw uajrautastyczuiej się 
]auiie; tn oajwiccej fiut atarycb, żelazem okutych 
i marnioreni fibranńimycłi; tnznnęki po nad drzvria- 
nii, wychyla się wielka głowa murzyńska, niby goi6 
•L inuego Świata; to na S7.c7.ylach łtaniioiiic ^toją 
tigory świętych, jakby akamicninlc w pnYcrayoiial- 
nym puchudzie... 

Pii^kny tu lańcniih pamiątek — i oby nigdy rc 
ka profana lab apekulanta najmnie)8zogo z jogo 
aguiw nie uszkodziła! 

Fustępujitc w tym «itisie nd kamienicy il" k«" 
mienicy, odwrńcić musimy w tem miejscu porzudek 
nuoicritw policyjnych, przeebudząc od wyżsaycb do 
Diiszych. 

Jfe 42 (49). 

Ta naroi^na kamienica przed »iC)da^Tnym jeszcze 
czasem nd/.nai-.załn się wielką typowo;kią i malar- 
skim ^charakterem", 

PniR?, starych, czcigodną sędxiwnścią oinrnes 
nycb i plamami pleśni malowniczo iimoxajkowanycb 
murów, składały etię na to: silnie wystające skarpy, 
typnyia kramnica nd strony ulicy Gołębiej i duia 
UaniiH oiejna zawieszona wy»oU,ci u& wielkiem, io- 
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iznero, pnłąkowato wygiętctn I na Bnmym rogu przy- 
bUem, rniniGniii. 

W t^ postaci wezorsiszej, <hiś już zatartej, 
oglądać nio^,na tę knniieDicę w „Wulokaob WafHza- 
wy, rysowanych z natury przez Gersona i Lerae w 
ibh2", [Warszawa, uakłait .1. Schraidla). 

Najdawniejsze źródła nazywają ten dom ,Phi-* 
lipowskim". Potem by) oa wlaauością Muntelupie- 
go. t( MoDtelapim bi;dziemy mówili przy opisie na- 
stępnej kamienicy, która również do niego należała. 

W roku 16U9 znajdowała się tu gtłspnda ksi^ 
dna referendarza korouncfco. 

Ostalniiui właścicielami byli: Lignau i Piotrow^iS 
W itierwszej połowie tegn stałecia miał tu han-; 
del k'>rzeuny Tomasz Brzeziński. 



ft 40 (50). 

Jeat to pnsesya iedna z okazalszych i bogat- 
Ibeycłi we wspumnienia. 

„Clemenaowską" nazywa ją etara Tiewizya go- 

I spód. Jak się zdaje, pochodzi ta nazwa od imienia 

ijaoa Klemenaa z tiadziwia, doktora medycyny, kt6^ 

Ty w pierwszych latach w. XVII-gOj był bnrmi^ 

ostrzem Starej Warszawy, a prawdopodobnie i 

dom posiadał. 

Po Klemensie, wymieniony jest jako wlaścici* 
iMontetupi. Ten Montelupi był za Jaua Kazimier] 
jBekretarzcm królewskim, oraz „magistrem'' pierwszej 
w Warszawie stałej poczty. Sobieazczaóski, z ma- 
Iteryałów po Adrjaiiic Krzyżannwakiiu c^^m^As^^s*^^, 
[priytacza wiadooio^ć, że kró\ w i. \fttó nw.tt^^V3^ 



Karolotiri Mod te łupieni u, jakn paczinistrzowi, ]iKcę 
rnczuą 100 (łul^Htów W4>gieri!kicli. Tioarl Mi^ntelupi 
w r. Iiitó, iiżeuioay za4 hyi z Barbarą Sirubinzów- 
ną, córką burmistrza. 

Zasłużony Iii8t4iryk "WarHzawy, wymieuiaj^c 
Kanila MuntelopiegM JRk«> pierwszego zarządcę i nr- 
gaiiizatiira poczty warszawskie), nie wtipuuiiuał o wa- 
ioyu) lakeie: że zarząd pitczŁ krajowych już od 
Stefana Baturego zDaid'Jwal się wr^ka rodziny Mon- 
t«lupicb. 

W wydanych przez Kdwarda Kaczy na kiegn, 
pPamii^tnikach d»> bistnryi króla Stefana", pr?.yio- 
cznno akt nadania poczty Sebastjanowi Munl«la- 
pieuin. Akt podpisano n niepołomicach 29-go aty- 
czuin 15U3 r. 

Dowiadnieniy się z nadania, źe pierwszą po- 
cztę krajową zaprowadził Zygmunt An^n^t i że iuż 
ZA jego rządów Muotelupiowie nią kierowali. Akt 
oddający pocztę ^P*^" zarząd Sebnstjana Monteliipi, 
Bzlachcica florenckiego i Walorcgo, jego sioslrzeń- 
Oft**, WBpomina o ich „zdAtnońci i wierności, na tym 
urzędzie dawniej okazanych". 

Moutelupiowie ubstugtwali trakt z Krakowa do 
Wenecyi. Bieg poczt tak by! urządzony, że gońcy 
przebywali lc drogę w piętnaście doi^ czyli dwadzie- 
iScia cztery razy na rok. U Warszawie powiedziano 
w nadaniu tylko tyle: „Udyl)yśniy z dworem na- 
szym z Krakowa do innego przenieść się mieli mi»- 
sta, obowiązują 8ię Montelopiowie listy i wazyatkio 
pocztą przychodzące przedmioty swoim kosztem do 
Warszawy jak najśpieszuiej przesyłać". 

Jiodziaa JHontclupich ot¥z;fniała u nas indyge- 



Bat la łieinrykft Waiezjasza. Niesiecki itr^ypuszczM 

tże ud Moulelupieb pochodzą Wilczogńrscj'. ^ 

Dlaczego nazywano tę karaieDicę ^Itlajnnw- 
flką**, jak alrz/muje ksiądz ICurowaki, nie doJ 
ezedleni. 1 

W .Rowizyi Gospód", czytamy co naaicpujw 
„ Kamienica nnJe CIcnioosuwska, aii praesens 
Montitlupirgo. Izli 3, gklcpów 2, kni^hni 1. Anfe 
IMC. Miwszalek Nadworny^ a leraz IMT. ICaBZtej 
, Uti tiandiiinimki. Jiikn bywała przedLym Marszafl 
Akowska, trik y teraz uia bydź". 1 

L'stauowieuie w tej kamienicy gospody Marł 
szałkuwakiej YGskazDJe, źe poczytywano |ą za jednej 
B z najokazaUzyck i naj wygodniejszych w ćitaaej War- 
^■azawie. 
" W polowie XVIlI-go wiekn włndcicielem jesl 

łSahiiu (Klaudjuaz Antoni), kupiec warszawski, zape- 
wne OriiiiaDJn. 
Od Sahima nabywa tę piękną pnsiadlo^t^ ksią- 
^ Antoni liarnaba Jabłouawaki, podówczan wojewo- 
da poznnimki. Ton mąż, od innych Jabłonowskich 
odrodny, znany byl z pr7.ekouaó demokratycznych 
i niaDiłealacyjuie briUa) eię z iiiieHzczauanii. Ten to 
Jabłonowski podpisał manifest przeciw konwokacyi 
KOzartoryskicb, gwałtom na sejmikach i t. p. Juko 
delegat koulederatów Barskich posłował do Frań- 
cyi, a od roku 1782 byl kasztelanem krakowskim — 
ostatni ra. 
M W roku 1779 kamienica powróciła dn rąk mie 

^B«xczaóskicb. W tym rokn nabyli ją (za •\,\S\)k) da 
Hliatów, jak opowiada ksiądz Kurowski], dwt.^^.M-^'^'^ 
H^warazawscy: Marejalis Ryszard \ VAftm«a* ^tT\*wsrł« 



w ręku icb pozosUwala niedługn, gdyż już w trzy 
luta pi^żtiJe) posiada ją ghi^iiy vr swnim cKasie le- 

Ikarz warazawski, Wincenty GAgatb.icwic/^ którego 
pamięć dotąil sit^ prz^ctiuwala. 

Wielka wzięŁo^A i ittipularność zandzięczat 

I Gaj^atkienicz w rAwuvm aloptiiu wiedzy i filantropii. 
Nioiylko leczył chor^ub, lecz i wspien.l biedakuw. 

I Niemałą zasługą Ga^Atkiewicza b^lo założenie 

[ pierwftzej u na8 Szkoły cliirorgów. iMieńuiła sif 
ima przy ulicy Mostnwej, w gmachu gzpiinta Agi 

[Łazarza. 

I K-si^dz Kurowski opowiada, ie popnlaroy le- 

karz-iilRUtnip pozostawił du4ć zuaczoą l'ortHnc07,iXiO 
dukati')W, prócz k«micniuy i cennych kn^ztuwnućci) 

[i te tę fortunę jedyny jego syn w krótkim czasie 
prze mar no wat, i w szpitalu życia dokonał. 

Naukowe zssluf;! (iagalkiewicza wyloiyl drj 
Lafontaiue w obszernej uiowle, wygłoszonej na po-l 
aied/teoia Warszawskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, wydanej następnie w oddzielnej broszurze. 
Broszurę zdobi piękny portret Oagatkiewjcza, ry- 
Łowauy przez LigUera podług malowidła Uaeeia- 

[rellego. 

W kamienicy, o której mowa, mieściła eię przez 

czas pewien drukarnia iCakoezego albo Hag»ezego» 

gdyż dwojako to nazwisko bywa drukowane. Drn- 

karnia, zatożoua w r. HTb, zuajdowala się poeząt 

kowo w ^tarywilu „pod znakiem Poetów" i m 

gila firmę Micbala Groella. Rakoczy, odieniony z cór- 

^Bką (iroella, zarządzał drukarnią, a następnie nabył 

^K^ /r/t licytHcyi na wlaKnoói^. Przenieaiima z Mary- 

^H/tf da „pnJaca przedtem Sa&lŁieg*)" , i^alazła wre-^ 
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1? 

»xeie ostflinią przystań w R^uku Staromiejskim. Dru- 
karnia Hakucaego islniaU od r. IHW do 1845. Ni 
iiyl ją na:itc[)nie Jóie( Tomaszewski. 

V(> Uatkiewtozu wlijćeieielem ilomu by) Ourn- 
feld pł^źniej Tcra|jori>n-ski, a obecniejuż ud lat ki 
kadzie^ięciu, pozostaje vf rndzinio BiałowąstW. 



Hi 38 (31). 



^ kn 

^^^V To rówDież dr>m pi^kay i rikazały. Pierwsza 

^B taryla nazyna go „Knaginsze^Yskim". O Hniigiusicu 

^B 'wiaduiuości blj/.szyeh nie mamy. 

^P W polowie XVU tro wieku występuje jako wła- 

ściciel, Krzyttztot' P<ts>iHiiii-iuik, rówłiie;^ ilł^kladiiit;! 
nam nio znany. Mo^.e zamiast nazwiaka, wakazanu 

»przy imieniu rzeiiiii>sli> — co jednak sprzeciwiaitt by 
aic ówczesuym 7.\yyK/.iK\oui, W8r('<d pusesytiiiatów za- 
^ chowywaoyoi. 

|H O następnych xvla!^cicielacb: braciach Iłraitca- 

^^ rini, wiemy, żo byli kupfami warBzawt<kimi. Zżyli 

9ię oni tuk bardzo ze swą przybrani^ ojczyzni}, i.e, 

fipolszcKywBzy nazwiskn, przezwali się Braukary- 

nnwskimi. 

Od tych Wii>t'h"iw spiitsKczooycb, nabył karnie^ 
faioc aiomok ich Piotr Talenti, sekretarz krńlewsk 
Dotąd, w^rAd ffodfl, zitajduiącyrh tiię nad lart^, d 
airzodz można ledwie czytelno litery F. T., będąc 
iuii.-yalami 'J'alentief:jo. a przy tiiidi rok ItWS, kl/iry 
[jest datą nabycia oraz gruntownego przcbndowania 
kaitiioaiey. 
^L Z crtrkn Talentiego, Klżbietą, otenil fti^ H<w.v 

^^^W Nariymski^ starosta ciftc\is.ttOViftV\ \ ^^w-sA^i-s^ 






^■otrzymał w posagQ. W rodzinie Narzymukich nna po- 
^■sA^tanała do roku 1720, w kti^rym syu StaoiAia- 
^Bvra, Jaki'ib Nan:yui»ik), starosta buhrowniKlci, sprzęg 
^1 da} ją Dtiminikoni Winklcron-i, piearzowi akarfall 
^M koronnego. i 

^M Ten ostatni amnrl wkróttiR, a kamietiica pnie- 

^Bszła na własność Macieja Kurowskiego^ któL'y.%a 
^P drugiołTO X Sasów, utrzyuiynal w tern miejscu slyu- 

ną wininmic. 
^H KurMWftki by] rzadkim i prawie DivHtycbaDyai 

^Bwnwoj epiicu przykładem szlachcica pnl^kiego, któ' 
^B ry jawnie jął się handln (w skrytońci szlachta nd- 
^ dnwiia ti> czyniła), tłracia karniazyni wyparti się 

Iodslępcy, okryli go wzgardą i śmiesznością. Ale 
Kurowski wytrwał ua stantiwibku, zyskał a współ- 
mieszczan powa^.anie i dorobił się znacznego niuj;|- 
tku. PotłHustwo dostaio liogalg puściznę materyni- 
aą, ale oie odziedzicryl" p<ł dzieluym ezłowieko^^ 
niezałeżnego ducłia i wyprzedzających epokę prze^^H 
konafi. Synowie wyprzedali wielkie zapasy win, 
a wuuk z prostej linii Józef Kurowski, porucznik 
w wojsku saskicnij sjirzcdał w r. 17S2 i kamienicę. 
'Ozd^b symboliczoycb i artystycznych domowi 
in iiie braknie. Nad wejściom matownic/o zata- 
sic luk przcjr/ystycb ornamentów z kutego żela- 
Piękne są dnswi eaiue, okuciem artystycznem 
pokryte. Wewnątrz zwraca awage prześliczna |iO- 

kręcz ecłiodów o stopniach kamicnnycli, również 2 ko- 
lego żelaza. 
Zatarte godło na murae, októrem wyżej wspo- 
inniithm. irr^^j-aża cztery na kr/yż nlożonc kółka 
taO' toż krążki, t\i\ którycli widat \iMłix« \uż nie- 
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wyraźne rysuaki, prt^poniiaaiące cokolwiek iwzetki 
heraldyczne. 

To godłu, oraz wiele vrewnętrzo>'cb ozdób, jak 
Dieiuuiej iirzyHlrojeuie w^^zkiego dziedzińczyk:i li 
uznymi wniiiakti wtonkim ^''anknnii, zawdzięcza (In 
Tnlentienm. iNitwierdzn to uw rok ua czole doiua, 
który jesL rokiem nabycia i przebudowy całej p« 
sesyt przez nspomniaDe^o Wtocba. 

NatumiaHt cała aiusarszczyscaa artystyczua, któ- 
ro tak oblicie i bogato cale wnętrze domu przy- 
ozdabia, wybiegaiąc na zewnątrz inistorncni oUn ■ 
ciem furty i wzorzy8t«iuł nad nią ornament»nu, są 
dziełem Kurowskiego. Kiepnwazedui teu ezłowick, 
w jednej oBotiie eilachcic i mieszczanin, kupiec i ar- 
tysta, z wyjątkoweni zamiłowaniem Btrotl sw^ po* 
fliadłoAć w klejnoty z żelaza. Kraty w oknach, nad 
drzwinmi, poręcze schodów, balustrady t;«nków i t. d. 
wykute zostały przez niepospolitego w Mwoinj ro- 
ditajn artystę jedynie przy pomocy różue] wielkoś 
młotków. Koboły takie, nie wzmacniane nitami, wy- 
magaią w równym stopniu uzdolnienia artystycznego 
jak siły, zręczności i cierpliwości — zwłaszcza gd; 
wykonawcą jest hsim twórca pomysłu. 

SlusarAzczyzna w domu niegdyś Korowskiego, 
Dależy do najpiękuiejttzych w Wnrszawie; nie traci 
też na porównaniu z zabytkami podobnof^ rodzaj 
w jakie obfitują stare miasta niemieckie. I*o8łnwitf 
je można w jednym rzędzie z pracami Mikuli\)a Tre 
tera, braciszka zakonnego, którego kazalnica w wa 
Bzawskim kościele S. Krzy:ka, je»t skończoncm arc 
elem. 

iifl/p jęknie jszcj ozdoby Aomu 'yiiNa'^^^^^ '^'*^' 




prójtno na łinKiicm miejscu szakali. Były nu| po* 
dwoje żelazne, zamykające wcjicic na scliody. Te 
podivo)e, wielkiej warUiści pflroiąlkowej i artysty- 
czne), nałiyl w r. 1&;'>2, lir. Aleksamlor rrzeidaiecki 

H umieścił wbibljotoce swcj przy ulicy Scnatorsłtifj. 
Otr> Jak r>pitt^ie te ilr^wi jedto ztlawnioiH^ych 
bieitoryków i estetyków naszych: 

.Są one złozuDe z czterech ezijści: samych 
drzwi, otoczenia, nailgłowia i kraty do lalami — 
w alylu Augustów Saiów. Na nadglowiu, w5rńd ara- 
beskńw z wązkicb szyn, dziMoiu pięknym rysunkiem 
połączuDycb, wyginanych i wykuwanych w liście, 
a wiązanych zlauia/yą niepospiditą, stiiją inicyaly 
pobożncfco ojuuw naszych powitania. L. J. Cb. (Lau- 
dełur Jesus Chrisłus). Pod Hpodeoi rok ITI-il. 
Drzwi same ciekawsze jeszcze: każda polowa na 
trzy podzielona części: gi^mą, tlrudknwą i dolną, 
a ka^.da cz^ś<* w inne ozdobiona wzory. Stanowią 

, on<! kratę gcetą, ailiią, której rysunek artysty dał 
jaki}!^ dziwną l«kko56. Prawdzi%va to koronka z że- 
laza, nie delikatną niodelisty.i lormierza odrobinua 
dłonią, ale Hilną ślusarską wykutą i\ką. Na jednej 
z lych części stoi nie nazwisko artysty, bo tego 
tytułu ów rzemieślnik dobił aię swym wlotem, lecz 
wlańcicieU: Matliias KurowKki. Nie widać lara naj- 
iDoie|8zych liladów pilnika; młot tylko nadawał twar- 
demu kruszcowi te kształty fantastyczne i łączył 
biegle w (igniu rozmaite części całości'*. 

Przy końcu XVlII-go wieku, posiada tę kamie- 
nicę „urodzony" GniewczyuHki; potem oua iest %vła- 
SDok'Ui Wydorowakiej, a wreszcie przecbcdzi dii 

rodziny Ui>łcij\r, w którycb t^Vq. Aota^d pozosi&je. 



w (lawniftJBzycli latach, poduzńB «rocxy6tońei 
Bożeno Ciata, jf^den z iiłtarzy urządzany bywał stale 
przy karciieoicy liolca. W czasie procesyi, tiniic- 
azGzona oa zewnętrznym ganku ka|iela wy^^rywała 
pieśni nabożne. 

Hi 36 (52). 

Od wielkiej głowy inurzyńekiej, nad wejściem 
nmieazczoaej, te.n dom nazywa się: ^pod Murzyn- 
kteoi". Dotąd jeszcze ludność staroniioioka tern pra- 
stareni ozbug/m, go niianciu. 

Zbąd się uwo goilh* egzntyczne wzii^lo? Któ- 
ry z dwóch DttjilawDiejazycb właścicieli: tiianotti 
pzjr też Ginter kamienicę nieni przystroił? 

Mogło nno b^ć synibnlem kupieuŁwa, któ 
z odleglenii narodami atrzymnje stosonki,* loogłi 
też slaonwió przypojiinieuie Wenecyi, w której n*^ 
fftzdy Maurów dotąd trwały ślad pozt>stawiły. 
W pierwszym razie (jrzypjgzeniy je Juljuazowi Giii- 
leniwi, kióry współcześnie z ^-'ukierami handel win 
prowadził; w drugim uczynimy twrtrcą jego ktrtre- 
jgoA z Oiauoitich Ci ostatni, jak niemal wnyscy 
oaieilli w Warszawie Włnsi, byli bozwątpienia wen 
cyannmi. 

Juliusz Ginler, wymieniony w najdawnicJBi 
taryfie jako właściciel domu, uieazyl aic uznani 
wgpółołływnteli, skoro obrany zoRtal przez nich bn 
luiłitrzeu). W epoce ^njay szwedzkiej pełnił obo' 
wi.*j/,ki rajcy, a jednocześnie kupci(.j\ '«\aft^a.. "^ t"*-- 
cjtnijkacb X owego czasu (r. l^ibft) ■tacwwaa Tsi\^^v 
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inoemi: „Panu Gioterowt, xit dwie beczki wina po 
kolendzie dla |ip. uberttzterów Horeui^w SOi); teiiiuź 
dla \\\K otk-eniw wina garncy K'/, — H. 25 gi'. ló; 
temuż za 4 garuc-e dla |i. generała tl. 12; p, Giotc- 
rawi~iia wydatek króla szwedzkiego d. lUI); temafl 
za beczkę wina dla p. Witienber^^a fi. ^OO**. I 

(rinter jinaiadał iiadUi t^^tol — dość ttzezudrze 
zresztą azafowany — sekretarza kr'ilewHkieg<i. Przy- 
znał mu ten tytuł Jan Kazimierz, potwierdzit jego 
aast^jica. J 

JtiliUHZ (fiiiier. uinnrł w r. ItiTA. U ń-jy;:o JaoH 
ma kaiuieii iiagrobny zna^tępniącym napisem. i 

D. O. At. I 

Juiuis Ginifiert 
StretHSSiiUOrunt Caaitmri tt MiehatUs PaJoniag Rtgium 

Stcrefarins, Civitatis 1 

l^arsetfiettsis ProconSH/. I 

l'^ixił Deo tt proximo I 
sttmmis fnediis cartis, dr in/itnis optunt nierHus, vaMra I 

dtsiit omiriiim desiderio I 

ittatrore htttii. I 

/m atłrrnitaft i'ictnro, Dew reiidal ffloriom I 

'' tjuani firomisif i/isi soliciti tmrmł m 
pmaH/ntM oiimes- 
Ohiif anHf, MD C LXX Ul. die XIX Sepum. 
aelalis snat LS^, 

Afaesta cum Sohoie Coujunx hoc ■ 

momumentiint po-s^ierf. I 

jArxcmł)8ki. ktńry w gwym „Go&cióca" hojan^ 
obdziela pooliwalńini Diieszezaiiskie rody warszaw- 
sk/e, uie >ł (Hnternch ni« wspiiiiiiiui. Jeat to szi-zegAl 
e/ff:^tf asataiinwiająey. U ja^7,6mb»Vv6v^l^ '«>*\uicni6iii 



są: Gizuwie, Bnryczkowie, Basserowie, Striibicznwief 
Drewuowie, Czerscy, Diianotowie; ICicdrowsey, Wol- 
ący i KcK!Jszew8t!y, a wicu^nbitk [latryciatu i niily 
pomDiojsze. Zkątl niełaska an wapiMcżeHnc^n sobie 
kapea, nbywateła, sekretarza królewekie^o i członka 
mai^istmtary'^ 

W .Rewizyi Gospód" zapisano ten dom na 
bPosIuw codxłiziemskich'. Był to wypadek ^vyj^tko- 
wy, pijfliowie buffieni »tawiili zwyk[(^t w kaiiiiunK!/ 
„pod KortHDą" fjV ^2/59). Zaznaczono to w samej 
Kewizyi dopisując: ^ekstra ordyDaryjnie**. 

Póiniejaio dKiejo katujeniey mało jaż przcdsta- 
TTiajij 87.cic^t'>l<iw ciekawych. M 

i'rLy koiku wieku XVlll-go posiada ją sław^f 
Łoy Jędrzojowlcz, ua^tępnic jakiś francuz Jean MagJ 
tin; póŻDTCj przechodzi kolejno do Inibiusa, Luto- 
stańskie^^o^ iSkarzyńskiegru i t. d. ^m 

W początkach tego wiokn mieściła się tu dr^| 
karała Latostańskiego, kl4>ry ją oahjl po JahlogJ 
W roku I8B0, driikaruia ta pnecezła ua wła- 
joSft J. A. Ryllego. Z tej ostatniej wyszodl po- 
między iunenii po«uiat bezimienny p. t. „I.egjoni8ta 
powracający w r. 1815". 

ffe 34 (53). 

Nie obtitiije Łcu dom we wapomnieoia ani h^| 

Jltorycznc, atii anegdotyczne. ■ 

W wickn XVII-tym posiadają go kolejno: ^zUcfafl 

tyn^, Erhanlt i wdowa po ostatnim. Póioiej prze- 

ebodzi na własność Klciupołdta, 

^^ Ta długa poseaya skUd&l& ai^^ "iłJKNł-j 1. ^-«*^^ 



oddzielnyeh duuuiw, i których jeden miał czoło od 
Rynkti, dnigi od Krzjwego Knia. NajdawniejsKa 
tsryfft rrtirńżniala (« d%va dumy, oazywaj^^c pierwszy 
^Krchaniłtwbkim'^, a ci drugim mówiąc: „^śzUchtyn- 
gowski, pani Erchardowej". fl 

Szlichtyog Jak<^b był w roku lOiW łatrcikiem 
Starej Warsiawy; w roku lai ld23 występuje jako 
rajca i podsknrbi. 

I'>chardi>w nazwiska w magistratnrze warszaw- 
łikiej nie zapisano. 

W drugiej polowie Wll-gn wieka, wtaileiciM 
lem jest KteinpolUt — zapewne len sam, ktArego w rokn 
l(j37 apotykamy na liście rajców. j 

Stawał w tej kamienicy gospodą urcybitikupr 
lwowski, oddawano zaś na jego użytek: „izby 3, 
izdebek 2^ z komnatami dwiema, ftklepiiw 2, piwnic 
2, kuchni 2 i (cu zawaze było w Rynku Staromiej-J 
^,skim usobliwodcią) — stajenkę", \ 

Kazwiska p^)Aniei«zych właścicieli: Ugnau, Oo-1 
źd2iejewE'ka, Maszkowski i t. d. niczem już do naa 
nie przemawiuji). J 

ZewnęirznoSń tej kamienicy, wdziaiejszyni przy- 
najmniej stanie, mjiło p't«iftdft typowo&ci. Zwraca tu 
j^ jcduak uwagę na wysokości czwartego piętra wiel- 
^Bkft, całą szerokofii^. domn za)niująca wnęka, w ktiUej 
^■zagłębieniu znajduje się duże weneckie okno. 

^H Jak we wszystkicli prawie kaiiiienieacti Btaro- 

^^^iityaktoh, fak i w ii}|, czcHciowo oszklony da(!h 
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^V K 3Z (34). 

V ^nany nam ja^, k dawDiojozycb opisów, a naQ 
fortą umioBzczonj herb „Baryczka" roftwi odraza — 
csyja ręka Lę pi^ktią kamieniu^ wzniosła, fuaiaita 
ona zrcs/tJi rodowuii swój i pierwszych po6iadacz»iw 
9vrych wypisany zlotem ua uaruiarze i na cx»le du- 
ma auiie»tzc7.ł>ny. J 

Dowiadujemy się z tego rodowodu, i^-e dom zo J 
st^ zbudowany przez Wojcteciia Baryczkę i jegon 
małżonkę Bunę Mariauówuę, wr. 16^3. Jest to za- 
tem kamienica iedna z młodszych w Starem MloScie, 
i atanąć musiała na gruzach innej, klórii wznieMłouOh| 
powielkim pożarze w r. 1431, Wówczas Kynek za^ 
budowany był przeważnie di>mami drewnianymi, 
które CU dci jednego spłonęły, co wywołało rozkaz, 
zabraniający wznoszenia intra mitros wszelkicb 
bndowłi 2 drzewa. 

Ponieważ prócz daty erekcyjnej, wspomniana 
•bltCA podaje sporo faktów, odnoszących al^ doj 
^nealogii patrycjatu warszawskiego, przoto przopi- 
snjemy ją ta w całości. 

AeUrnae Dti Opt. Max. ghritu. 

Paremii patrias ornaitfnlii sua amicorum 

PostiJ^itłi.fjttt ustii AUn'rlit.t Baryctka 

cum Bona Marianowna conjiige 

magnorum .'/ piittttiis.Umorutn diuai 

memoriale Sigismimdi lll it i^ułdisSai /K 

Połołiiae et Sutcuif Regutn. 
Prinium a citUnai posl a Stabulis Jidi»stnuis 
OttatsttM" txpettsis consitl t^arsouićHSis^in vftMStissimo 
Aac Staniafai Barycska Constilis et I{td\u\s.Vi K.v3i^V<% 
parottmt liarlholomei Archisca\nn\ U Ciristiiuw 



» 



puAieróuma avorum Georgii proconiHjin ei fSttłwi^'s. 

B/iitohfćwne proavorum Peiri et Annat Strtniss. j 

Dtnum MtiMtina* nu/ar familiarutit abawonan I 

aiifiu tn-orum suurum firt^rdnlci si>lo molem I 

łianc (ftiam cernt:^ a /unJtimrnfis trexił/ 1 

W««o a Oirisio nuto MDC\XXXII/. ' I 

Ci*stodiat DoHiinus Iiitulare^ie Snuełi. I 

W starych aktacłt ta kamieoica aazYwanaiest 
.Pry.ccliodnią". W istocie, podobnie jak poprzedotajj 
ruzciąga się i)d Hyaku aż do Krzywego Kobd 
i piisiada kilka ilziedziucńw, ktćre ongi dawać ninj 
eialy woloe przejście z jednej stnmy na dragą. 
^^ I w tarylie z łtzasa najazdu t^zwedi^w i n „Ke- 

^H wizji* z lOt-iU zapisany jeat Stanisław Haryczka 
^V ^OwieHiiy Jego Kr<^le\vakjei Moćci". Teu^tauisław 
^" hyl synem Wojcieelia. Owicsnym nazywał się urzęd- 
nik do wydawania obrokiSw na dworze krt'dewakim. 
IXn Zygmunta llL*go był uim Massalski. I 

/a pomnika w kaplicy Pana Jezusa n Ś-gnJa-J 
na dowiadujemy się, że Wojciech liaryczka zmadj 
w r. 1043, w (iC roku życia. Do rodowodu Karyca-^ 
kóff jeszcze jeden dorzncamy azczc^ół. Prxe»I kilku- 
nasto laty, na wązkiui, trawą zaruMlym placyku, le- 
^^ iącyni pnnuędz} katedrą a kościołem po-Fijarskim, 
^■znajdowały się potłuczono tablice nagrobne, wyjęto 
zapewne ze ścian wewnętrznych katedry przy jej^ 
^B przebudowie około 1»40 r. Na jednym z tych ka-' 
^■mleoi odczytaliśmy nazwisko Albertus Bariczka uras 
^Brok 167b. Keszta napina była zatarta. d 

^M w budowie tej kamienicy zua<^ już styl odro- 

^^tfgeo/a, który dziwnie późno w te strony zawita). 
Wszystkie komuaty obszerne \ ^aa\ie\aveu prześU^^ 



na, praestronns, pnlyskieoi luarmilrftw nlegclyń rf)zwi- 
dtaoaa. 

Za Augusta U-go kantienic-a B»r>'czk5waka 
przechodzi aa włitsność Mioasuwiuza, bogatego kup- 
ca z rodziny ortuiaiiskio), protoplasty ilwóoh zthĄ 
nycli poetów. Około roku 171>0 był on rajca mi 
glatratti Starej Warsiawy. 

W roku 1731 przemieszkiwał tn Hultau poset 
Juiccia kurlaodzkiego. 

Z» 8taQisłatva Augusta mieściła się w tym 
domu „fai>ryka uprzywitcJowAna" Cadru, w klt^rej 
wyrabiano (luoie wykończann tylko?} ekóry. Współ- 
czeaiio ńwiftilectwa stwierdzają, io ta iabryka wysy- 
łała wyroby swe stagranicę, alyncla zaś z wyrabia- 
bia najprzeduiejazycb skór zwauycL „bukaty'^, któ- 
rycłi używauo na buły , woskowane". Należał do 
niej miyii wodny do mielenia kory dębowej, wysta- 
wiony aa Wi^łe, wpro§t klasztoru l^anieu Wizytek, 
,za pozwoleniem Komisji Skarbowej^. 

O późniejszytili wlaścicielacb: Goździejewokiej, 
Reginie Jakob/ouowcj i t. d., uic; uie maiuy do po- 
łrieditenia. 

fk 30 (55). 

Ten dom i kamienica „pod Murzjmkiem" są 
najwyższerai w opisywanym szeregn; należą tei do 
najwyższycti w calem Starom Mieóeie. Proste i oie- 
ngicte podnoszą wyniosłe czoła ku niebu, podobne 
do legendowych olbrzymów, którzy mieli zaludniać 
siemię' przed wiekami. Ivaidy z tych tlnw\<\>n \gi%- 
Da dacbtt przystawkę, która wy%\s^A&. xie.\a.^ ^''^" 



domek oddzielny. I ta kAmieuica ntile^ata dn Ba- 
ryczkriw. W puczątkadi XVI I-go wieka puiiiadai 
tą Mateusz Barycakn-, p4iŻDiBJ była w ręku jego su- 
kcesorów, a w roku 100'J występuje jako jej właś- 
ciciel, Korycki, szafarz kriłlewoki. 

Błędnie twierdzi ksiądz Kurowflki, ta ta ka- 
mieaicn wystawiona dnjiiero w roku lUtfO, o uzetn 
ma awiadczy^t tuDieszcKony na niej napis. Napisa 
nie zoau), bu iaż go dziś odczytać trudno, istnieją 
wszakże dnwndy, atwierdzitjiąpc jej itutnienie ua kil* 
kadzieiiiiłt lat przedtem. Przy napisie erekcyjnym 
zaajdować 9ię luiały, podług księdza Kurowskiego, 
alowa: 



ftr signum Crucis, salwt hos Dtua. 



I 



Mateusz Haryczka należał do luDiej wydatnych 
i wcale nie głośnyoli członków zasłuiuDe) rodziny. 
Głośniejszy był imiennik Jego, o stulecie całe wcześ- 
niej żyjący. (J tytu drugim Mateimzu flaryczee 
zapisano w erekcji księży Mansjonarzy (r. 14110), te 
byl Bzczeg/)lnieiszym dobrodziejem kaplicy .Trzecb 
Króli" w kiińciele ri. Jana. Na atrzyniftuie tycli 
ductiownych poczynił znaczne zapisy na swych pod- 
miejskich folwarkach. 

Dodajemy przy sposubnoścj, że wspomniana 
kaplica, w której znajdowały się mdziime groby 
Baryczkiiw, już nie istnieje. 

Stawał w tej kamienicy gospodą biskup kra- 
kowski. Znajdowała się tam wdwczas, „atajcnka 
fj7* cztery kunie". 

Z licznych ozdób, WUtte cnystrajaty pi 



wiekami tl'»my staromiejskie, a które r^ka wyrod- 
nych t ciRitinynti |ioioniki'iw zUnrla lub zniftzczyła, 
OCftlftły na te) knmieitify cenne medałtunowe |>lytkt 
z li>ilenc]erskii'j coajoliki. Teiui jilytkami wyłożony 
10^1 gzciiitt |iiervTRXc^n piętra, oraz przyi}xdrbłntia 
cala |lrzysta^Yka na ilacbu. ^ilaUka vr\ gl;{(lają c>%ye 
ozduby, jak sznury |ierc). 

W liczbie <iBtatuich wlaśeicieli, sputykanty na- 
zwUka Serocłń8klegi>, GoKOwskiego, Szymańskiej 
i t. d. Obecnie pogiadają tt; kamienice aukeeHctrn- 
wie kopca \Vik'xana. 

łfe 28 (56). 

Ostatni z domuw nr opisywanym szerega pię- 
huie ^n zamyka i |e«t malowniczym odpowiednikiem 
dij rozpoczj-nającej go kamienicy. Dwa te naro>>ni> 
ki, jeden od ulicy luilt^biei drugi nd Krzywego Ko- 
ła, iijmiyą ten bok Itynko jakby w artystyczną, sty- 
lową ramę. Najpiękniejszą ozdobą tej kamienicy, 
ktitrii ią ua pierwszy rzat nka z p.imicdzy innych 
wyrńjinia, są nmieazezonc na szczycie tlgury sSwic- 
Łycb. To idealne zuainię religijności w dawnych 
jedynie wiokacb siedzibom ludzkim nadawano. Dziś 
je przystrajają w nimfy i baobnntki, w symbole 
handlu i przenjyalu, w^pnkradzioue wszystkim wie- 
kom i wszystkim alylom, a najlatalniej z duchem 
epnki kb^cące się, ornanienta. 

W domach, klńrych strzegli kamienni i^wiccij 
McAciej 7. pewnońcią Hlyazało się hymn ^B.\^^*La'3 , 
niż pieśni światowe. 1 życie piyn^t^o Ift-w tNi^t-w 



urftczyćcie, niaj^c w sobie eu6 z pudiodu proucsjit- 
uiilnegu ze świecą w ręco i krzyżem na ptersiaeli. 

Trzy figury wicńł-jtą tę Darożiią',kiiniictiicc: Kaj- 
Świclsza I'auiia, mająiia pw jirawej icte f>. Łita^ 
DłsUwR Z Pintrowiitcni, }jo towoj S. EUbietę. 

Urnby Wąd popełniają dAfcniejsi bist/trycj 
Warszawy, przy|>iKUJąc wyntawienie tegii Uomu, 
a więc i figur szczyt jogu zdobiących, ptilonikowi 
szknckicb emigrantuw: Czameniwi. Ów Czamer 
przyszedł na ^wiat w {iirhiwie XVIl*gn wieka, uió^ł 
był przotu buditwnc domy liopieni w końcowych 
iego talacb. Xaxic[Miiej nieuin żadnej lączuości po- 
między wybiireu święlych a osobą Czamera (Ale- 
ksandra) i jego naj)pliiszych. Wreszcie, co najważ- 
niejsze, ua satiiej kuiuieiiicy xuajdti,ie się wyraźna 
wskazówka, dotycząca i daty erekcyjnej i osoliy 
obywatela, ktńry tym pięknym domem Uy Dck przy- 
ozdobił. 

Na wysokości H-gn piętra, tuż pod figurą Ma- 
tki Boskiej, zuajdaje się taiu berb z cyfrą S. !•'. 
i rokiem IG4'J. Otóż ten berb i la cyfra nateia^ 
do Stanisława l'alkiewicKa vel Falkowiozn, rajcj 
i szafarza Starej Warszawy. Oddając dumostwo swe 
pod opiekę Najświętszej Panny, pobożny mieszczą 
Din amioi^cil p« jednej stronie swego patrona, a p( 

I drugiej, jak domyślać Hię inożna, żimy awej pi 
troukę. 
Do Aleksandra Czaniera naleiał dom już póź- 
niej, pnty kojicu X\JI-gu stulecia. Ten Czainer byl 
0j-Bea3 emigranta szkockiego, klóry wraz z innymi 
trspfShjomkĄmi i w8pó\wyzu%v>'C8iiut opuścił kraj 




rodzinny, ucbndząc [trzed prze^lRdowaiiieni reli- 
gi.! nem. 

Ci Szkoci, co w drogiej polnwie X\ l-gn wie- 
ku do nas przybyli, nie byli w ojczyźnie swej prie- 
Aladowani ,za fiwaje wyznanie reformnwaae", jak 
otrzymuje yobieswzaliski i'to twierdzenie jest w nie- 
zgodzii* z przypisywanetu Czameroni wyslawienieui 
lignry .Matki Itniikiej), lecz przeciwnie, jako katoli- 
cy trzymający z Maryą r^toart i łiwizjuszami, cier- 
pieli prze^ladunanie ze strony imilestantki ICUbicty. 
ji^reRztą, katolicyzm Czamern stwierdza dtistatecznie 
<ik(iJicznodć, że pochowany zosta! u S. Jana. 

(i&rii eiuigranti^w szkockicb, która^ po iipuaz- 
czeniu ojczyzny szukała ^oficinnońci w oaszyuikra* 
jii, zwróeilft się przcdewszyslkiem d«i Prag PoUkicli. 
Priiuacy nieufneui okiem patrzyli na przybyszów, 
a gdy dostrzegli, ie ich uniicjętnośó kupiecka 1 za- 
btegliwość wytwarzają niebezpieczne dla ludności 
miejsccwej W8pńlzaw»)dnictw<i, wyprosili leh od sie- 
bie. .Szkoci udali się wAwczas na UŁwę i na Ma- 
zowsze. 

itozproszeni na całe) Uzeczypuspolitej, z Ira- 
dnośeią wywalczali sobie prawo obywatelstwa, któ- 
M równało aię dla nich prawu istnienia. Pracowa- 
li wyłącznie w dziedzinie przemysłu i handlu, a gtly, 
p(łdjąw9zy się za Stefana Batorego dostaw dla woj- 
aka, dobrze trp zadanie spełnili, król począł spoglą- 
dać na nieb laskawem okiom. Odtąd zuikata stop> 
ołowu nieufność do przybyszów, tak odmiennych 
pod każdym wz(|:lcdeni ml luduosci krai()v<v.\, '\ \a%- 
jftweoi zespolili slg oni calWowitw % oTfewiVŁ^«a 



Bzeczy pospolitej, otrzymawszy wolnoSć prnmadzcnia 
liamllu na cnlym jej nbazarie. 

Najpniyjaiuiejsitą wszakże i«kazala się dla S^ku- 
t(jw Warszawa. Znac-.ziia ich liczba oRiadla lu pa 
przentesteaiu stolicy z Krakowa, ożywiaiąo handel 
miejscowy i zaprowadzając nowe gałęzie przeniyHłri, 
•SciAte zespoleni pomiędzy sobą, posiadając kiero- 
wników ioteligentoych i energicznncb, ^u&l' dtiig(» 
tworzyli ndrębna kolunjcr ktVirej głową byl właśnie 
Cramer. 

Za Zygmunta lU-gf^, knpuy szkoccy ppniadali 
w aamyiu Ratuszu osiom sklepAw z tftwarami .Bzknu- 
kiuii"; w piwolcacb zaś pod Kataszem ntnymywali 
winiarnie i piwiarnie. Wyrabiane i sprzedawano 
przez nich snkna należały du najpięknieiszych i naj- 
bardziej poszakiwanycb. 

Opnkz tego, szkoci trudnili się handlem drob-^ 
nym, bad^ to zasiadając przy strag^anacli w Ryn- 
ku („na treciecU'*, jak W(')wcza8 uidwiouo i pisano/, 
lub też roznosząc pomniejszy tnwnr w koszach p( 
<:aleni mieńcie, 

W „Heryfjrynacyi" Krzysztofa Radziwiłła, pł 
sftuej około I5M r. /przekład Wargockiego, Kraków" 
1607) czytamy taką o tern wzmiankę: „Sda iot 
(Drnzjanńw) do Damaszku y Trypolo przychodj 
A jako naszy Szkotowie na opałce drobne rzeca 
rozmaite dla sprzedania noszą po ulicach, tak oni 
na szyi itkrzynkę jakąś sk<^rznną miewają, w uiej 
kilka cynowych kubków, flaszek kilka skórzauycli, 
zimnej wody pełny eh, dwa albo trzy grzebienic^- 
t^czatkę fizatną y zwierciadło chowają". 

ł(il2awodnie\.w« ż^wuAi mie^scoj 




gu oie pozostawiło ich w gpokojn. ZaniBloi kupcy 
prześladowali ich ua riW.De sposoby i kilkakiotuie 
przeniyśUwano nawet o wymówienia im gdścinuoficr. 
})a s%c7.(,'6cie, ninżna opieka Aleksandra Czamera, 
ktŃry uzyskał uobilitauyę 1 dłiszedl do najwyższych 
w mn^i»traturrc warszawskiej p)dnn|^{;j, n^uwaln 7.a 
każdyiu razeui grożące iui uiehezpieczeustwti. 

S»koci mieli u utm wrogów pomiędzy wspf^l- 
zawudnikanii, atc mieli Ic* i sc<lzi(»w surowych, ktA- 
rzy Jm gor?.kicb słów jjrawdy oie żałowali. Jak każ- 
dy żywioł uaplywowy, posiadać mnaicli i oni pewne 
właściwości, iuloTcsom krajowców sprzeciwiające 
się, a więc przez ni«b potępiane. 

Wo}uiecb Gostkow.ski, innło zuauy ckooomiatA, 

a Kfira/cm v.lo41iwy malarz ohyfZH'}6w xa T^yf^maata, 

ult-g<% w rzadkiej hruAinrie \). i. „Detectio accensy 

wcarbu Króla J. Mości i Kzeczypospołjtej'' fliez mioJBcn 

Kroku) tak pisze o szkołach: 

„Szotowir. i ich fortele.— X tego narodu jest pra- 
wo takie, że priuio genitus zostaje się pr/y dobrach 
'Ojczystych i macierzyńskich, a ilekolwiek się po 
nim urodzi braci, ci gdy przyjdą do lat, mają być 
«d niego c\dotall i na woli ioh jest: albo w pań- 
stwie «wym zoiita^, albo też ua peregryuacyą iść i 
oabywHĆ bogactw. Ci to ludzie nie migą sposobniąj- 
szogo państwa, jako nasze Królestwo Polskie. A gdy 
Jię w którymkolwiek mieście wzbogaci i do pieutę- 
dsy pnsyjdzie, drugiemu Szkotowi onę inajętnoSĆ 
prxcda, sam jedzie do Szkocyi. Rozumie tedy wiele 
lad?.!, żeby przychodniowie, kł/irzy obyczaje iuszd 
maj^i, n polskieiui icb odmienić nie chcą, sami 8tc^v. &n- 
b| żenią, wiary lóżnej są, ae\Łict\^ V.otv^\v3 ^^^-śtN* 



I do Torek i ilo ionfcli jiańAtw wynoswi, pniweuta 
celne i Rzeczpospolita os^nkiwaią, ladzie onrotlu 
|łoUkiego niH/.czą. IisdiIIu im i kupiectwn z r^ku 
i pożywienia wydzierają — bandti na nic wyila*^^ 
z Polski wygmn<!l, bona ich kontiskować, bo to wszyst- 
ko zbiór z Polaków i w PoUl-c. Żaden nic nte przy- 
nidsi do Polski, ani na koniu przyjechał, ani 9ic w(»- 
sem przywiózł; sitiszna Łeż, aby tam gdzie gardła 
nabrał, tam je zostawił". 

Zwykły to objaw saniolubatwa plemiennego, 
czy też pleiaieanej saoKizachriwawczości, które z 
W8ze umieją upozorować swą polityczoo-apoleczną 
drapieitaość. 

Mówiąc o azkotach w Polsce, zapiaać trzeba 
szczegół, mało dotąd znany, że w liczbie icb znaj- 
dował się niejaki Jerzy Leirmont vel Lermoant, czl«w 
wiek rzemiosła wojennego. Przybył »n do Warsza- 
wy w początkach XVn go wieku; naatępnie uda! 
aię do Moskwy, dokąd powołał go car Michał Teo- 
dorowicz lio ft^rmowania pnlków jazdy. Ten Lermim 
był pradziadem wielkiejjo poety rosyjskiego, Le 

' montowa. 

Aleksander Czamcr, przechodząc kolejno wszyst- 
kie stopnie magistrackie, był w r. JUUl barntislrzom 
Starej Warszawy. Po skoAczunei kadencyi, nie prze- 
stawał pracown''; dla dołsra miasta na skrnmnicjszom 
stanowisku ławnika^-na którem spotykamy go w it^ta- 
taim roku je|;o życia, Wczetinicj zaA nieco, niiaunwi- 
Cie w r. 16il7, b,\l rajcą magistratu, oraz prowizorem 
szpitala S-go Ducha iconsiti et provisor hosptłatis 

0^/ ^ć-/;/fs/a/fi Sancii Spirifus). 

, Umarł Czanier w roktt llOS, \\ci.%€ lą.t. 
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u S. Jauh tablicę, prywnttie i publiczne jegn cnoty 

wyt li walającą i [jrz-ecLnalsjąc^. 'I'tii iiagruUuy pa- 
oegir^k, tchniicy inl imcz^tku do knijca Iał8zyw_vui 
patosom i przopeluioiH stylową akrobatyką KYUl-go 
wi4'ka, l>n) taczamy (u w całością jako ciekawy 
w swoim r( lizajii (Itrknmeiit: 
D. O. AL 

£.vjjfM(fy fiif cinfs uHigntts es/ I 

^^ Af''xtuiiltt- Csamer I 

^B Rosto AttghrHiM Snitffuine itofiUtasinitts, I 

^B ftT/ra Patridin, ErrUsinmt Metrem pra/r.isiifi, ' 
^B ifuam iiilrr fatruis łio^tis rru/Hirrtil, 

^H itt cordf fbfonloe, cum ad lor rodiissei M 

^H sfttiptr cwis c<irdiuftt I 

^B liia cordiiłtis Thetnidi Ugum Adwcułus I 

^H <jimttr Proionsul cordatissittnts ■ 

^1 id ŁSt capui rt tor ctutHiu I 'ar^atiirnsium I 

^B I 

^B /ff tousiiiis Htm fani Angins qitaiH Angetus, I 

^B tHagni Cousifii t» tx*CutiOiif {/etrelo- I 

H ł-Htft fabiiis std iwii aimtator. I 

^^ /n soJi^miis jMtficioriiiii Hodis Gordiis I 

^H fVpm, et {tltfr Ale.randrr. I 

^H Priviit^wrum Ciriłiuiti, Aftarr prii/dtgiafum, M 

^B legimi aititna, «/ /<.i' atiimaia. ■ 

^B ŁJtfrtalHtn l/rfifs a semiłute Ubtrafor. M 

^H Fti/idonmi aniiifuoritm itovns Ftntdtitor. ■ 

^B i4rf eoroti/jria Sfrfiiissiint Atigusti If. Couiiiia I 

^B Ltgołus HOH jam II iałtrr., sni a vord* Rfgni, I 

^B Scer^fartt litiilum iiotuau acc^pH, I 

^Ł . pridtm sub Hosa Patria nafits ad Arcara, I 

^^Ł _ łandfiM post ^lormMssiina .feta m 

^F (^'f/ animaMi. m 

^B /)i> jł. ^farłii A. Chr. lyaj tiffalis jH. fl 

^H Stti Ulatam sibi n'm Uli a mortt tnjtfruitu ■ 

^B ft-^ft- atttrnaturts htsfripturi • 

^B <^>"ł 



I ProconsuH filio WUii«Jmo ^H 

I Postni scrihuttł hi marlMore latsi, . ^| 

I Pu ńiiiierci Czaniera, kdlmija szkocka stracfln 

I tiW4 łą<!zuii.ś<^ i iidr<,*buoŚL-. Jedni ze hzkotiiw, zbo- 

I gacivrazy «i%, puwrócili do kraju ojd^w awycb, cze- 

I niD dziwiO się triidun^ iuni wRiąkli nfeznacznie 

I w f;runt micjscuwy i nawet paiut^ć o 8>vem poclin- 

I dzeiiia zatracili. 

W nnidannicjszych taryfach pisanu o toj ka- 
mieuicy: „Kalkifwic/a, rajcy, z douieui Mm8kicli". 

I t.ączoiie byty tym spusnbeiii w jeduu dwie poBCąje, 

I i4lykajq(^c »ię ze Hobą tyłami; jedua od strony liyn- 

I ku, druga ttd Krzywego Kula. Na tej samej zaaa* 

I dzie, (Iru^a z tyc-b |itisejaj) nazywana b>ta „Falkie- 

I niczowską". (ji> ii% tyczy Mińikie^o, to znaleiU- 

I ćmy ślad, że un byt za Slygniunta Augonta (r. ł&titi] 

I gTuiunynj Starej Warszawy. 

I W końcu zeszłego i ua początku bieżącego 

I wieku opisywana kamienica uależała do Withoiłoir. 

I l'óżuie>j była wlaHUuści;} Mie8zk<>^v8kłej i Uouianow- 

I akiegu; obecrrie jest w posiadaniu ^tyaliborskiego.* 

I Około roka \V>^ mieściła sic tu gospoda ku&-^ 

I łtierska. 

I D- Bok li)schodnJ- H 

I rPomiędzy Celna i Kamienneini Schodkami). ^H 

I Ten błik nie odznacza hic wielka arcł^aicziiD' 

I ścią; nie [tosiada ani jednego domu, którego me- 

I tryka brlaby slarsz-a nad pn-T-fiK-k wieku XVII-gł). 

L yi/ aajhardziej srożyl się wielki pożat w roku lUOT. 
^/!ratr/g. cflfa gtrooa pa'il& y6wfcx&& paatwa. '►aa»^ 
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Dr-iś jest to najruoliliwazy z bokńw Kynkn, co 
przypisać trzeba glówoie licznym skieptmi; la lat 
dawnych iimsiBio być inaczej. Ongi, niijwickszo iiży 
wienie panowałi) na atronte przeciwległej, tatit Ihi- 
wiem znajdował się gluwny wchód do Ratosza, oraz 
przybytek ważniejszy cJi posiedz-cń niagi-straekicib, 
zwany „K«iiiieuicą Wójtowską". Tam wrejfzeie niic 
ńeily «ic najliczniej uczęszc/niie winiarnie. 

JeJLcii coś w owej opoce mogło Unk wschodni 
hardziej oiywia<;-, to chyba lylko bliskość tak zwa- 
nej „kuny", która znajdowała się wprost kamienicy 
„pod Kortuną". Pr^yponiionmyj ic kona była klatką 
żetazuą, przejrzystą, do jednego z boków Kaliniza 
pr-^ylegaj^jeą, w której zamyktino <iddzielnpgn ro- 
dzaja pTzcstępcłiw i przestępczynie. 

*Tłu;uuioJ8zc lale ludzi płynęły podówczas po 
oku titrunacli boku wscliod niego, tam mianowicie, 
» gdzie on stykał $ic z dzisicjflzi| Cclnii i Kamienne- 
neoii Schodkami. Uyly lu w dawnych wiekach bez- 
imienne zaniki, albo raczej przesmyki, prowadzące 
Ido bratu miejskich; pierwszy do bramy czyli baszty 
Uiałei, drugi do bramy VViHlftuei. 
Tyły lego bitku zakrywał wysoki mnr miej- 
ski. Z czaaem, gdy Antigua l'arsovia po szwedz- 
kich, fatalnych dla niej najazdach, przestała byż 
warownią, w tym mnrzt', prócz wróbli i jaskółek, 
poczęli butlować sobie gniazda i ludzie. 7j przy- 
Iindówek, powii,'k8zanych na3tt,'pnie do rozmiaru 
swyklych kamienic, powstała z czasem jedna polać 
dzisiejszej ulicy Brzozowej. 
Wschodni bok Itynku byl nazywany w atw^cJi 
łyjjfacji „stroną prawą'^ 



Nr. 26. (57). 
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Kozpiiczynająca ten bok kaioieoica oarożua, 
dx{ń wszcłkirgo (irawio charaktcrn pnzhswioDA, Rta- 
nowl wlfij^cinrie pnłączeoie dvr<'łeh poscayi, które 
w wieku XVII wyminie rozd^ielnno, nazywając jed- 
na z nich „Wnlterowaką", a drng» ^Orlnwską". 
Z i-zaseni obie kaniieoice przeszły na wlasuuś^ 
Waliera, i w tarylacli z kuńea Wll-gn wieku pni 
jego Trylaeznle nazwiskiem są zapisywane. 

Wspomnieć ieszcze jtrzeba, że jedna z kamie- 
nic była pierwotnie wlaanońeią ,pańi Katerliney'*, 
jak 7. nazwiska wnosK- można, Włoszki, albo wdiv 
wy po Wlouha. 

W uiaiK;iatratiir/,e Starej Warszawy znaleźliśmy* 
Jerzego Orłowskiego, ławnika, oraz Kacpra Walte-, 
ra, rajcę. 

W tinmn narożnym stawa! gospntU biskop 
Lacki, mając do swego rozpurzędzenia: dwie izby. 
dwa sklwpy, dwie piwnice i jednij knehnic. W przyJ 
ległej kamienicy bywała gospoda biskupa Chełm- 
skiego, któremu oddano pici^ i7.h, jeden sklep, dwie 
piwnice i dwie kuchnie. _ 

W rokn I7y4, w którym wyszła pierwsia 
kowana taryfa Warszawy, nba domy zapisane 
pod jednym numerem, jako wlaBuo^ń „iilaweincjro' 
-Preysa. P<aniej posiadają te poaesyer Collen, M^i-i- 
irojewRki, Zaszczyńaki. 

Nr. 24 (58). 
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JJUJMner, a potem Ziel]owiez,t*:y też Zieiiko- 
(gdyż dvro)ako łród\a iWezesne to nazwisko 



piBzą), piłBiflitają tę kAiiiionicę w pnczątkacl) XVII 
wieko. I « iiiężftch tycb i u pngegyi wtadoiunśct 
nasze »ą nader szczupłe. 

Niezom szezcffólDem nie odrnacra się la ka- 
mienica zewnątrz i wc^rnątrz; znAĆ t«i^ na niej i 
w niej piUoiojsze prKeiYfbki. 

W pnrze sejma miewa! tn >;oRp<idc biskup 
Pneroyski. W ^Kewizyi" aapisano: „izb catery, sklep 
jeden, piwnic trzy, aiajenki^', uraz kramnicę na 
przodka*. 

Za rilauisława Augusta rozsławia się la ka- 
niicoica po świecie, dzięki triic8zczącoj się tu dru- 
kami Datoura. Dafonr tytułowa^ siebie: ,konsy- 
liarzeiii uadwtirnyni, drukarzem JKMo^ei, Kzeczyp**- 
Spolilej i Kady Nieustającej, dyrektorem korpusu 
kadettiw". W Kynku, oprócz drukarni, niialksicjtar- 
nic, będącij zapewne składem jego wydawnictw, był 
bowiem i nakładcą. U Insacb tej drukarni pisze Ma- 
gier w swej, człjściowo dot^jd drnkowanej, .Este- 
tyce niiaata Warszawy": „Picttr Diifour, konsyliarz- 
nadworny, dyrektor drukarni Knrpnsu Kadetów, 
miał własną drukarnię w Uynka Starego Miasta pod 
Nr. ń^. Ho nim Tomasz Lebrun w niej drukował. 
PAźoiej dostała się przez związek małżeński z wdo- 
,wą Lebran l^esznowskiemu, redaktorowi Gazety 
Warszawakiei, dotychczas*, (to jest do czasrtw Ma- 
giera, utrzymywane] przy ulicy Swictojerskiej'', 

Do notatki Magiera dodajmy kilka dopełnień i 
Rproittowań. 

Duloiir miał tu drukarnię, (a zarazem i księ- 
garolę; tylko liii rokn 17s4. Ze zmiant^ włańcu-wA*-, 
zoiicoił'> się i pomieszczenie; tfcgni. s&wtc,^ Tik'*,^^**^* 



t)2 ' 

w tymże domu, a może i w temże mieszkaniu, otwo- 
rzył drukarnię kto inny. 

Nowyui założycielem drukarni nie był drukarz 
zawodowy, lecz przedsiębiorca, nic z drokarstwem 
właściwem i z literaturą nie mający wspólnego. 
Był to Włocb, Baecigalapi, zalożycitl .loteryi licz- 
bowej" w Warszawie, który początkowo wybijał 
u siebie tylko bilety i tabele loteryjne, Z tego 
względu drukarnia jego nosiła miano „Loteryjnej". 

Ze staranuie opracowanej broszurki p. Żegoty 
Wywialkowskiego pod tytnłem: „Czcioukarnie, 
istniejące w dzielnicach ziem polskicb" (Kraków — 
Warszawa, 1884), dowiadujemy się że część dru- 
karni Baecigalnpiego została sprzedana w roku 1792 
księdzu Malinowskiemu, który z niej oddzielny za- 
kład drukarski utworzył. Ta nowa drukarnia w ro- 
ku 1799 przeszła na własność Wyżewskiego, które- 
go potomek, przedzierzgnąwszy się w literata fran- 
cuskiego i Francuza, podpisuje się: „de Wyzewa". 
Od Wyżewskiego nabył drukarnię JózetUnger, któ- 
ry ją świetnie rozwinął, drukując prócz wielu dzieł 
ważnycb „Tygodnik Zilustrowany ", „Wędrowca", 
oraz swoje popularne ilustrowane kalendarze. Po 
śmierci ojca, urzymywał ją w dawnej świetności 
Oracyan Unger. Dziś podupadła. 

Wracając do drukarni Loteryjnej, zapiszmy, że 
z czasem odbijać zaczęła coś więcej, niż plany i 
bilety. Tem „czemś więcej" nie były zresztą rze- 
czy bardzo wielkie, bo tylko „Kalendarze astrono- 
miczno-gospodarskie polskie y ruskie". Wycho- 
dziły one około roku 1820 nakładem Józefa Pukszty 



przy uliey ■ŚWictgj^ańakiej, „przeciw Fary'', z „Dra- 
kami Baccigal!upiegf>''w Rynka S. M. Nr. 58". 

Signor Baccigalupi-Menagetto, bo tak w cało- 
ści brzmiało jego nazwisko, pozostawił syna, z któ- 
rego córką ożenił się Jaa Wróblewski. Drukarnia 
przeszła na własność tego ostatniego w roku 1 834, 
i pozostawała w jego ręka od roku 1844, w którym 
nabył ją Jan Jaworski. 

Aby skończyć z osobistością Baccigalupiego, 
zapiszmy szczegół, który w roku 1892 podały wy- 
chodzące w Krakowie „Wiadomości numizmatycz- 
no-archeologiezae". Na zamieszczonej w tem piśmie 
reprodukcyi kredkowego rysunku Aleksandra Orłow- 
skiego, przedstawiającego artystę w gronie przyja- 
ciół warszawskich, występuje w liczbie tych osta- 
tnich i Baccigalupi. Wygląda on tam na podżyłega 
jegomościa z cudzoziemskim profilem, który w spo- 
sób trochę rażący odbija od młodocianych przeważ- 
nie twarzy towarzyszów. Pod każdym z portretów, 
które są szkicowo rysowanemi w profilu popiersia- 
mi, umieścił Orłowski emblemata, wyrażające rodzaj 
zajęcia każdego z portretowanych. Pod wizerunkiem 
Baceigalupiego widzimy: ćwiartkę papieru z niewy- 
raźnym napisem, przedstawiającą zapewne bilet lo- 
teryjny. 

Rysunek pochodzi z samego końca zeszłego 
wieku, gdy Orłowski liczył niewiele więrej, nad lat 
dwadzieścia. Wiadomo jak wesoło, mimo żywo od- 
czuwanych klęsk publicznych, upłynęła młodość 
znakomitego artysty; nie trudno też zgadnąć, że 
najbliższe jego otoczenie było hulaszczą, przeważ- 
nie z żywiołów artystycznych złożoną, kompanią. 
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drt ktł^rej drngą piłSrednią tylka ^Ag-I dostać się 
przedsiębiorca loteryjny. loDytui uc7.e8tnikanii wean- 
Jegii gronu byli: Krystyan Karoli zegnrinisln arty- 
sta; Karoli (Jrtill, syn głoiDe§:n „biblittpoU'' tStsoi- 
fllawa An^ista, rysownik, rytownik, tuiniatorzysta, 
mechanik i irynalazaca; Manerełli, Wloeb^ nauczy- 
ciel śpiewu i gry oa gitarze; Bartłomiej Folino^ ka- 
pitan artyloryi, nauczyeiel szkoły wojskowej, a przy- 
tem rysownik i rytownik; Kazimiorz Wojniakowaki, 
utalentowany malarz; wresz-cie Uar, Wioch z nro* 
dzenia, budowniczy. 

Knmienicę, ktf^rą opisujemy, posiadał w ae.- 
szłem stulecin „sławetny" l>cnts«i; potem znajdowa- 
ła się w rękach Bielewicza, Brauna i i. d. 



Nr. 22 (59). 
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Oglądając archaiczną sieó tego domu, oraz 
niewielki, a nadzwyczaj iiryg'iDalny dr.iedzińuzyk, 
przypuszczało trzeba jedno z dwojga: albo płomie- 
nie strasznego pożaru w roku ItiOT ocaliły tę ka- 
mienicę, opaliwszy tylko zerniętrzne je) mury, allm 
też po pożarze odbudowano ją w kształcie pierwo- 
tnym. 

Cokolwiekbąd^t, ona nosi w środku wyraźne 
znamiona wiekn XV i przypomina wnętrza o^star- 
szych domów krakowflkic.b. Pismo obrazkowe .Wie- 
niec", wychodzące w roku 1872, zamieściło iej wi- 
dok %vewnctrzny, rysowany przez lienryka Pillnlie- 
łgo, wraz z notatką Weinerta, kt/iry wzniesienia do- 
tna nie wahA się odnieść do pierwszej połowy wie- 
ka XV gti. 



Niegdyś czoło tej kamienicy zdobił rzeźbiony, 
czy leż raalftwany wizcrnnck Fortuny, z tego t«ż 
powodu nazywanu ją przez uzas długi doaieiii ^p<>d 
Fortuną'. Prawdopodobnie, podczas poiaru owo 
godło spłonęło, gdy* po roku I Ul)?, j^adnego po 
nim śladu, prói^z nazwy, już się- niu spotyka. 

W „Itewizyi ł;ii8pi'id'' z połowy XVII wieku 

zapisano: .l\Hiiii«Dica Uziauutowaka nowa", ^ie 

wiemy, jak sobie tłómaczyć to ostatnie słowo, zda- 

I je aic jednak, /e ono nic znaczy nic więcej, jak: 

.odnowioua". 

Włoska Rodzina Kianottich, osiadła w War- 
szawie za Jagiellonów, przyjęła tutejsze obywatel* 
stwo i pisała się z polska; Dzianoty, ałbo Dzianut, 
W kronice Starej Warszawy zaHlynęli głodniej; Jan 
Jakiib i Piotr Dzianotowie. 

Jakób Dzianoty, ałbo raczej, jak na kamieni 
nagrobnym czytamy: lacobus de CastelłaNs Gianołif] 
pozyskał szlachectwo od ccaar/a niemicckiejj;o, Fer- 
dynanda III. Iłył dworzaninem królów pniskicti: 
JSyguiuiita III i jego syna, Władysława- Od oslat- 
iiiogo otrzymał iodygenat. 

Ten Dzianoty piastował przez czas długi g 
^nońć barmintrza Starej Warszawy, a za poło^on 
dłn iniasla i dwora zasłngi otrzymał w r. Itł3óyni 
libertacyc swej kamienicy. Lib«rtacya, potwierdzo- 
na póiniej przez Jana Kazimierza, nie była jednak 
zupełną, gdyż kamienicę Dziaootowgką przeznaczo- 
nu na czasowe mieszkanie dla poatów zagraniczDycłi. 

Posłowie stawali tu aż do czasów .ADęuA(tb^V\- 
Dodać wszakże trzeba, że m\e\\ \t«v^ \emR.T.% «*• 
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8po<ic pny ulicy DlagicJ, w kaiiiicnipy, ztcanej 

Mńwi II tRiił Jar/.oiubaki: 

...Stft| co i}R»! ^M 

l*rsec(wko, „GtoldV nuwauT, H 

Jest bułlynitk iniirowaof, ^H 

K^óy jtoaluwla ftiawali, ^M 

Uiidxoziein«c> prseb/tr«li. ^| 

.Giełda", nazywana zwykle „kupiecką" i będą- 
ca zar«)!('m inieigconi zbftrncm kupców niiejscowycfł 
i przyjeziloyclj, zuajdowata się obok kościoła iiw. 
Dncba, gdzie ilzii^ dnui pod nuineroiu hiptitecznym 
&4U. Prócz wielkkb i?,b gościnnych, oiieścity ai^ 
w niej iibszeriiB skłaiiy towarów, z zaj^rantcy przy- 
wożony eb. Podczas najazdu Hzwcdzkiego ^(iicld& 
kupiecka'^ spłonęła. Dum odbudowano póżoie-j, za- 
cbowujijr dawne, grube mury; gospody jednsk: po- 
aeUka i kupiecka już w nic) mioActć się przentAły. 
Nawiasowo dodajemy, że dopiero w połowie wieka 
XVin go kupicctwo warszawskie wznowiln awe ne^ 
brania, kt4^re odbywały się w jednej z izb rataezo' 
wycb. Pftem (w roku IHlTi otwarto giełdę w pała- 
ce saskim, Hkąd przeniosła, się najpierw dn Mnrywila, 
następuie do Banko polskiego, aż wreszcie znalazła 
pomieszczenie w liyloj plfjeżdzalni" (niegdyś tealrze. 
dworskim Au<niitla III; przy ulicy Królewskiej. 

\Vracaj:jc do Jakóba Dzianottgu, zapiszmy, it 

zoainl poctinwany wraz z żi^ną, Weroniką, w pT{t- 

bach katedralnych i że poHiada piękny pi>ninik w ka- 

/fhej- Najświętazego Sakramentu. Umieszczony uft 

pfycie oidrmurowel napin, przytacza Slarnwolskl 
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'w „Moaameatacb'. Ka pomniku znajdnją hIo por- 
trety ohojga luftlżonkAw. 

Wzmiankowany w aktach titarej Warszawy, 
pomiędzy rokiem l(i44 a 16^0, Jan Dzianrttfa (tak), 
ławnik magistratu, jest niezawodnie tąż samą oso- 
bij, co i Jakub Dzianoty, późniejszy liurmistrz. Ma< 
la odmiana w imieniu mogła być iimylką; mógł też 
z«CDy ten ubywatel QO»ić dwa imiona. 

Llwierd^a ua» w tern przekonaniu okoliczność, 

[Łc w ciekawych rachunkacli Krzysztofa Arciszew- 
skiego, królowi, cay t«ż magistratowi warszawskie- 
mu Hktadnnycb, spotykamy kiłkakrotnie wymienia- 
nego Jana Dziauota, jako wła^i^icieła kamienicy 
w itynkn. Z lycb rucbouków dowiadujemy się 

t dwóch rzeczy: ie vr domu Dzianota znajdowało się 
Kamczysle, warowne schowanie i f.e sam iJzianot 
cieszy! sii^ wielkiem u współobywateli zachowaniem, 
Bkoru powierzano ma do przecbnwania pieniądze 
publiczne. 

Z zapisek „starszego aad aroiatii koronną,' 
przytaczamy miejsca odnośne, jako ważne do cha- 
rakterystyki stttsuuków ówczeHuycb. 

...;,/?. /6./S, II Jnnii, Panu Janowi Dziano- 

)wi, od sklepu jego w Itynka, w którym się pie- 

jądzo Rzpłtej dła warunku lepszego cbowaią, od 

Iw. Jana anni lf>lii do drugiego 6w. Jana atini 

)^, dało się naimn rocznego złotych t&O". 

...nH- tó^S, t Julii. Panu Janowi Dzianuto- 

od sklepu warownego w Kynku, w którym się 

)ieniądze nowe ^uarly chowały, od św. Jana 

Ibrzciciela \M1 do drugiego św. Jaua Clirzcicvftl«. 

f647 zapłaciłem naiem rocioy i\oVsł\i ^<A^v)\«.■B^»- 

StbllaUka. — T. $ĄO 




Bausknechtowi P. DziBootowema, ieby Oko miał 
na drzwi u aktepa, na boty złotych trzy." 

We wspumniauei wyżej „Kewizyi Gospód*' za- 
pisant) w kamieoicy Dzianotuwskiej: izb H, oprócz 
„kowuat" i alkierzów; sklepów 3, piwuic 3, kach- 
ni 4. JJftdaiio też: „Ta kamioDica na posluw cu- 
dzoxieui8kicb ex anii^no". 

Gdy po raz pierwszy nonierowano dfiiny war- 
Bzawskie, dnkonywając zarazem „lustracyi^ kaJ'.dc| 
posenflyi, ta kamienica, opatrzona wówczas nume- 
rem hipotoczDym b^, posiadała: od strony Kynku 
Staroraiejskiogn sklep jeden, nkien czołowych y, 
po trzy na każdeia z trzech pięter, szeroko^ zaś 
jej wynosiła łokci koronnych II. Taż posesaya, od 
alrooy nliey Drzozowej, miała tylko jedno piętro 
o dwóch oknach, szeroka zafi była na łokci 13. 
Te szczegóły podaje rękopiśmienna taryfa z roku 
17s4 (nie trzeba jej łączyć i taryfą drukowaną z te- 
goż roku, „du składki na koszary — jak tytuł opie- 
wa — ułożoną i perceptą, z kwitami zgodną okaza- 

Jącą"). _ 

Część posesayi iid nlioy łirzdzowej została wy- 
budowana znacznie późnie), niż kamienica rynkowa. 
Nastąpiło to w początkach XVIII-go wioku, gdy 
miasto, uważając dalszą konaerwacyę alarcgn mnro 
obronnego za rzecz niepotrzebną, pozwalało pnEO- 
rabiaó go na dumy mieszkalne. Z t^o muru wła- 
inie powstała owa kamieniczka — jak cała zresztą 
tamta polać ulicy Hrzozowej. 

Każdego, kto ogląda dziŚ tyły dawnej kamienicy 

Dzmootowakie), zadziwia niezwykła ich postać. JUożna- 

'O' sądzić, ie to szczątki IwwtAt^, dziwny m zbioglom 



IfokoIiczDości na siedzibę ludzką przetworzone. Po- 
lory mylą. W przeszłości Dwycb przybndńwek nie- 
ma nic wojowniczego; one nnezą na gobie po prn- 
ata ślady niefortannycb pokuszeń spekulacyjny cb. 

IW r. 17łit> kADiienica ^pod Fortuną" została 
własaośeią słynnego lekarza warszawskiego, Jana 
Chrzciciela Czempińskiego. 
Czempińskim wyatawia pochlebne świadectwo 
J. Bartoszewisz w „Kościołach warszawskich". Pi- 
Bze, że ta rodzina za .Stanisława Augusta i wcze- 
śniej należała do najzasłn^eńszych w stolicy^ 
a zwłaszcza w obrębie Starego Miasta. Wzmianku- 
^ je zarazem o szczegńlneiu nabożeóstwie, jakie mieli 
f do kościoła księży Augnstyanów. Wreszcie o je- 
dnym Czempińskim mówł, co następuje: 

I „Ambroży Tomasz Czempiuaki, metrykant skar- 

bu koronnego, uczynił u Augusty anón zapis na 
maset 01^)^4 ^>C odbywać o 12-ej w południe 
] otrzymał na nin dyapennę z Kzyma. Przeznaczył 
^ dla nst^b (głtWnie urzęduik('łw), zatrudnionych 
urzędowaniem w godzinach przedpołudniowych i ztąd 
narażonych na opnszczanie mszy świętej. W ka- 
plicy Angustyanńw, gdzie ta nisza dotąd się odpra- 
wia i odprawiać będzie po wszystkie czasy, znąj- 
^Unie się popiersie dobroczyńcy z marmuru. Umarł 
^K/zempli'iski w 176S roku". 

^ Ten fundator mszy wieczystej był właśnie oj- 

cem Jana Chrzciciela, lekarza, a dziadem Pawła, 
loktora medycyny, wykształconego w Wiedniu. 

Czempiński Paweł, urodzony w Warszawie 
w Warszawie do śmierci przflmiB8zkQJł^cy,\j'.\'i.\iS»- 
jcdnym względem dobrze aię m'i&»\TL \ ftV"\'Łix«fc*'^''»'^ 
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sasłużył. Biegły w teuryi i praktyce lekarskiej, 
uiirawial ruwniet z zamilnwaniem oaaki pnyruclni- 
cic. Napisał orygiualoie podręcznik szkolny pod 
tyLułeii) „ZudUrgia, czyli znierz^tnpisnif} dla azkót 
nnrutlnwycli," pomagał tei Klukowi w pracy nad 
„liotauiką'^, Ula tychże szkM przeznaczoDą, 

Zebrawszy zuaezuy maiiitek, CzempiÓBki nabył 
tlwie pobliskie posessye przy ulicach: Brzozowej 
i Gnojnej (^jwczennej) notnery hipoteczne 21fo i 21t>, 
l'oBin(iaiąc obszerno plaue i znaczny kapitał, poata- 
Dowil zabawić się w przemysłowca i w tylach swej 
pdResyi zaczął budować gorzelnię, dystyłarnię, 
młyn zbożowy i t. p. Z winy bndttwniczycb, czy 
też, powodu złej natury gruntu, tuudameuty dużych 
gmachów obsuwały się, mury krzywiły, i po wielu 
oiepoiiiyMnych próbach i wyczerpaniu się kapitała 
całegOj przedsięwzięcia zaniechać mueiani>. 

Doktór Czcmpiiiski, ożeniony z Prowidencyą 
La(ontaine'<'iwną, cńrką znakomitego również leka- 
rza z czasów Stanisława Augusta, był rodzonym 
dziadkiem zDakomitej autorki, IClouientyny llofłaia- 
nowej. Córka Czempiutikiego została poślubiona 
Ignacemu TaÓBkiemu, miernemu poecie i sumienne- 
mu urzędnikowi, i owocem tego właśnie małżeństwa 
była przyHzła autorka „Krystyny." Kamienica ,pnd 
Fortuną^ szczyci się nawet tero, że głośna pilarka 
w jej murach, w roku 1798 ćwiatło dzienne ujrzała. 

Nie liyło-by też rzeczą zbyteczną upamiętniń 
ten takt umieszczeniem na czole domu odpowiedniej 
tablicy pamiątkowej. 

Żfcie domowe Czempińskich odznaczało się oa- 
tirojem serdecznym i artysty fHi^jin.. Wieczorami 



I( 



zabawiano się tara ruuzyką, któr.^ wszystkie dziect 
duktora z powodzeniem uprawiały, orni Uteracko- 
naukoweiui pogadankami, na które, obok młodych 
asj)irftntów do wiodca wawrzynowego, uejtęszezaly 
najpoważniejsze znakomitości ówczesne. 

Do najstalszych i najzażylszych bywalców go- 
ścinnego domu Czempińskich, natężał ksiądz Fran- 
ciszek Uobomolec. Pod miłem wrażeuiem stale do* 
świadczanej gościnności, napisał ksiifdz poeta do- 
chowany w rękopisie wierszyk, Prz} taczamy go, 
jako utwór dzielnego pisarza, oraz ciekawy przy- 
czynek dn kroniki Starego Stiasta: 

Wieczory na Staroń Mieście u kotisyliarsosfwa 
Czem/^inskick. 

Wdzięczne wittcKory, rniskoszno mu **liwilc 
Które vr OzDiuiiłiDikioli doinii tiswj^ nillo, 
Jdk Hlodktn (lin mnii- tsin tiowaliy mitcle! 
W (ero xic, łe tiasliyt prędko uiiływmoie. 
Przyfeinna ladikniu, H|>okojiio^łi liifroJnB, 
l*r2«zaro« grzeczność, wt>soloMĆ iwohoilna, 
'Prty«Xa\afi n-zględy dli haiduj osoby, 

Pan jcgp, akoro bu siiti się obuJsi, 
Biffiy ralow^ń nieNKri^^liwyrh liiilłl, 
A eaiua paui, przyklud ilubryi;li iuatf^'k, 
Ha bAi^snoAu na dom i as. grnno ilzintuh. 
]'o dsicanycłi trinlacb, sdy powrnca mii rokiem, 
OxiiLteczki, miłym wzrunKoni- TriilnkiciD, 
Niewinno riieaki ku iiionia ńciągają, 
1 sercuni r«cif}, m¥. ii*ty. witnjtt. 
Chct)!: potem oj«a doUri'KO iioie««yć, 
Pocy.yati]^ się dn miix}-kł k^wiZft; 
Tlt klan-irymbat, U arrt; porywA, 
jw ylaau X akfgyplet; mUegoŁ^by^a- 



Otwą sif uraz sabnwoc pioantrcKki, ^ 

Wdzięczne aryjkl, we*«lA tannciki. ^ 
W tych ^viity8ikioti uaŁku iM^trrriizti trzyma ctolo, 

Dźwiękiem i piuakMii dowode^c wcaolo. J 

A ikoro glosy aclełiai^ inuBykł, ■ 

Wnet tiAwić zaciDi) roitropnt.- £arciki, I 

Łab Inne Jakie rozrywki nptclwe, I 

WnOnift^ <lo ii4!rra wttHi;le prjiwditiwA. fl 

Wpońrdd tnilfgo tvgi zgromiidzflnia ^^| 

Niknn me trocki, iiikn;« ulrnpienia, ^^H 

A svrce. dsieunyin kłaputcm xiiudzonu, 1 

, Znajduje ubio ehwile ulubinne. I 

O miły domle, którełto pau^ti m 

I Osładza życia mojego raoutpota, ■ 

Twojej lndxko4cI Jest lo dar prawdziwy, ■ 

'M choetał kfótkl^, bywam w Dim MosęAlifry, ■ 

Ai (lu ruku \>iT2 zapisywany jest w taryfacU 
jaka włańcieiet kamienicy pud namereni óił, CzeiflB 
pitUki, Potem nna przechodzi do J«nu Zawiezn 
Dokładną listę późniejszych pusiadaczil^w wypisojcn 
my z Weinerta. Po roku 1822, byli nimi kolcjaa 
Jalia z Zawiszów Slomit^ska, Jan i Felicyannft z? 
Styczyńskich Liudaerowie, Jńzelal Cybulskie Ale- 
ksander Brnjewicz, Kiwa i Cecylia Lebenlhalowid 
Jan i Paulina Uaumgartfiwie, Franciszek i Karolina 
Dzwunkuwscy, Gustaw Meizner. Obecnie jest win 
niością AagoBta Oehauera. '■ 

O tej kamienicy dwa jeszcze mamy do zanfl 
Łowania szczegóły, " 

Około roka 1760 mieszkali tu ełynni malarze: 
Czechowicz Szymon i z siostrzenicą jego ożeniony 
Sma^lewiez Lnknsz. 

W koacu XVIII stulecia ksiądz Uohomolec 
*iJpotekovFHł sa tym dum\\ b^JlTo^, ua. mI dubftf^ 
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czynny przeznaczoną, od której procenty wypłaca- 
ne Bą dotąd ^wstydzącenm atę iebrać". 

K 20 (60). 

Ptf bogatym we wspomnienia domu poprze- 
dnim, ten wygląda dziwnie jałowo i beztreściwic. 
Przy rozpatrywaDia jego przeszłości, nie ndato mi 
Bię zebrać żadnego prawie niateryałn historycznego 
i kronikarskiegoj zmnszony jestem nawet pozosta- 
wić koniu innemu rozwiązanie zagadki, jaką przed- 
stawia znajdujący (tic nad Inrtą, a mocno już zatar- 
ty herb, przedstawiający, jak się zdaje, rogi jelenie 
z zębatą nad niemi koroną. 

LoBtracya z czasn wojen szwedzkich nazywa 
ten doDi „Ualcerowskim^. Ta nazwa na»nwa po- 
nowiiic wątpliwońi^, jaką poruszałem jnż, opieiijąo 
jedną z kamienic przy nlicy Nowomiejskiej rj>Ji 3/1*8;, 
niianuwicie: czy „Balcer'^ (baltazar) jest tu nazwi- 
skiem, czy też uiytem zamiast nazwiska — imieniem? 
Palryarclialuość, panująca wśród ówczesnego mie- 
BZCzaiiHtwa warszawskiego, które tworzyłu jakt>y je- 
dną rodzinę, czyni możliwem ostatnie przypnszczo>nie. 

Przypuszczeniu temu większe jeszcze prawdo- 
:pndo'bieóstw<» nadaje „Kewizya (lospód", gdzie o do- 
nu tym napisano: „Kamienica attfe Balccrowey (li- 
sioey". Tu ju^ wyraźna wskazówka^ że dom nale- 
iał poprzednio nic do jnkicgoś lialcera o niewiadomeni 
imieniu, lecz do Balcera, czyli Baltazara Gizy. 

„Rowiaya" wymienia w tym -damu: izb 11, pi- 
wnic Ay akltip<>w 2, kiichcn 3. 

Przy końcu XVIII i w początkach XLS. wy^W-Oi 
posiada opisywaną kamieiuc^ \a^^^jft\».v!*tVvvV'' "*-*** 



ke. J^óinibjizymi właścicielami są: Pus/yóski Ka- 
zimierz, Dorautowicz Pawcl i WilczaD. 

Dziń ją poeiadRJą aukcąsorowie tego ostat^ 
niego. M 

Ht 18 (61). ' 

Krooika tego domu zaznajamia nas z uuw^ 
rodzioą obywateli HlaromieJ3kicb:zOrleiuUHamt,a w\am 
dcinio ilorlemesami. I 

Jakby dla dopełnienia różnołitoi^ci plemienne" 
patrycyutu warszawskiego, pochodzenie tej rodziny 
było holenderskie. Horlemesoirie prawdopodobnie 
przybyli do Warszawy r-ozcni z oHadnikaiiii, ktńrzy 
zajęli i uprawili dziką naówczag kępę „Knwczą" na 
Wiśle. (Kępa, nazywana z tego powodu przez czas 
długi „Olendranii," za Augusta II otrzymała dziaiejd 
•zą nazwę „tsaakicj"). " 

W aktacb Starej Wnrszawy z nar.wiskiem Uor- 
lemesów spotykamy się po raz pierwszy w r, 1624H 
Horlemes, szafarz loiejski^ podczas jianująCej wów- 
"czaa zarazy morowej, z poieceuia Mfl|^'iHlratu, wy- 
gtawia na „Kępie Polkowskiej" (wprost Zamkn, dziś 
już nieistniejącej) eiedem budyttki'>w drewnianych 
dla dotkniętych zarazą. 

Ten Horlemes nmarł w roku 1(>41 jefco rajca 
magistratu. Ma w kościele katedralnym św, .fana 
pomnik, z portretem na blasze, wystawiony przez 

I żonę, Harbarę Gizankę. 
Napia na pomniku następujący: 
D. O. Af. 
yóannfm Hortmuji \'arsav\ens«m Cwem 
arłis Ąic opificio txfris^s.\wx yid*8, 
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tfualem virius txprtttserat 
i'idm non poitst. 
Bono Patriae nafua 
ad extrtuuim vi(ae diem cOHhnuatis 
Magistratiłms 
eidetH laudatissimt pratfuit, 
«t tximia monitu prohitale praefuSsit, 
Post eoii\uIitlM.i piiires .sHinina ntm rtmniuut 

Ordimtm apprubaiiont gęsto 
sinffutartut» Suffragio meritorum aeterms 
Cotli 
CoMsuIibus adnumerandus 
obiii 
Anno Dottmti MDCXLI dit XII Augusti. 
Barbara Gnatttia Uxor manio suavtssmio 
N. A*. iV. ;V. FHii Parenti optimo 
p.p. 



W roka \WrJi Augustyn „OrlemuH" jest wdj- 
tcm {advocains) Starej Warszawy. Gdy w tym ro- 
ku puwHtłijo fiierwKza w Warszawie koniisya du kon- 
troli nad uiieH7.knrii»iui i meldnnkaiui uiieszkaiicuw, 
należy oo d(i tak zwanych kwatermistrzów, uzawa- 
jąeytih uad tą e7,ynuo.ściq. 

Horlemesowie posiadają ten dom przez cały 
wiek XV U ty. 

Znajdująca się na czule domu tablica jeot 
świadectwem libcrtacyi. Lihertacya nastąpiło póź- 
jio, gdyż dopiero w rnka WUJ. 

Napis całkowity brzmi: 

ConstilutioHt antti ryjó, 
foi. 10^ iit. groHtudi 
ab tx-officto 
tibęraia 
el 




ob otttnitts cmiibHS 
m ptrfiełwmt tfiudieata. 

W dragiej polowie XVII wieka dom ,.OrleiDe- 
IsowHki" był własnością i mioezkauiem Piusa Kiciń- 
skiego, dobrego i za^slnżonego obywatela. Nowy 
pfł.siadacz z gruntu pnsesyc swą odńwieżyl i aczyoił 
^^jedoą z DajporządniejezycTi w liyokn. 
^H Zasługi Kicińskiego dla uiiusU i dla kraju są 

^^xbyt wielkie, abyńroy mogli ominąć Bpogobnośt! przy- 
da P^iQQi6iii& icti ziomkom. Dziś prąd życia społeczne* 
^Bgo, cboć ani głęboki, ani obUŁy, jest tak szuuuy 
^m po waryacka prędki, ie nie daje czasn oglądani 
^^aic oawet za ludźmi doby wczorajszej. | 

O Piusie Kicińskim, oprócz lu^.nyc)i, encyklo-j 
>odycznyofa notatek, posiadamy obszerniejsze arty-l 
LUJy w „Przyjacielu Ludu" fr. I«10, Nr IW), zpod-l 
lisem S., w ,, Cmentarzu Powązkowskim" K. Wł.J 
Wójcickiego (tom II, str. 1^8), oraz na czele „Poe-j 
Kyi" Brunona Kicińskiego, jego syna. ■ 

Kajwiccej ńwiatla na pi*8ta(^ dzielnego patryo- 
Ky, a zarazem i na całą współczesną mu epok*;, rxu- 
sllyby pozostawione przfzeń |)araictniki, dotąd wszak- 
te nikt nic zajął się ich wydaniem, i nie wiemy na- 
^wet, gdzie się w .obecnej cbwili rękopis ich znig- , 
, duje. \ 

^K Brano Kiciński, założyciel „Kuryera Warszaw- 
^nikiego," ntałeutowany poeta i dziennikarz, jeden j 
I » pierwszych u nas, po dzisiejszemu się wyrażając, ^ 
^mublicystów, uczcił pamięć ojca ciepłem wspomnic- 
^Biłem pozgouneni, do którego doląt-zył jego portret, 
^Kraz wjbór dyletanckich, lecz nieraz szczęśliwych, 
^ób poetyckich. . _ 



f Portret pnedstawia dorudoego, w ńrednicli la- 
tach mężczyzDę, w kootuszOj z wielką wstęgą orde- 
ru świętego Stanisława na piersiach. Ten portret 
w zupełności aRpiawiedliwia, co o ojcu napisał 
syn: 

świetna powaga csclo zdobiła, H 

WBrok tnęHk! w ciarae] 3tr«nl«y tlat, ■ 

Alo n» iłstflcli Hlftdycs tak mila, H 

IJŚRiiBL'h tak lube aiisdlisko nila), ^| 

Ist mnie alc zAWiisn tnji\ tĄ munjH, H 

Że iłśiniech mulki l)óg dobry dat H 

Ojcu, dla t>!gE>, aby w t^bknoole ^M 

V<t in&tkt straciło uliyo iii<!rocit;, ^M 

^ PiU9 Kicifiski {»yn Michała i P>aDcifi2ki z Kyl" 
ekichj w historyi kraju zapisał się lem głównie, te 
eoergiczuie i skutecznie zwalczał łtberum veło. 

Urodzony na wai, stal hic ptiiniej prawie aa- 
pełDym micszczaninero, gdy, oddany na dwór Sta- 
nisława AoguHts, otrzyma) tytuł sekretarza królew- 
skiego, a z czasem został nSzetŁ-m* królewskiej kan- 
celaryL Te zajęcia zmuszały go do przemieszkiwa- 
nia w sŁolicy; one toż pewnie s^irawiły, że zapisał 
słę do szeregów mieszczaństwa warszawskiego. 

Uwakrotnie posłował na sejm, jako przedsta- 
wiciel ziemi Czerskiej i Liwskiej; a podczas sejmu 
czteroletniego otrzymał od krńla kasztelanię Pola* 
niecką. 

Niedługo cieszył się tytniem kasztelana; ok 
liczności jednak sprawiły, że go zamienił na tytuł 
brahiego. Tym ostatnim obdarzył go cesarz anstrya- 
cki, Franciszek, pod kbirego berło i Citcit-^^wt^- 
scbronił się po roku 1794. y(Va»iii». Xvj.%,Vt*3\ ^ ^^^ 



jpoaób wytępiał w Oalicyi DieoawUtoe sobie tytaly 
* kasztelanów i wojewodów^ le pozwalał kupować za 
nie dłiowiccioperlowc korony. 

Powróciwszy, ze zitiiauą sloHUoki^w politycz- 
nych, do kraju, Pius Kiciński nie pysznił się aweml 
młodeai lirabiowstweni, które ogół dość iroaiczniu 
trakuiwal; syn jai wszakże nie zaniedbał tytułu te4 
1^ Ba zAW«z« 7. nazwiskiem Bwem polączyt^. I 

W r. 1817, po wskrzei^zenio Królestwa, hylyj 
^sekretarz Stauialawa-Aiigusta pownlniiy /.oslał, ntg 
pricdstAwieoio senatu, na senatora kancler/a; pcłnifl 
też ubowjązki sędziego najwyższego. 1 

Umarł w Warszawie, w !łS28, nufjąc lat 77j 
i pochowany został na ciuentarzu Powązkowekira^ 
Aotor żyeiorysn jego w „Przyjacielu Kudu" 
|tak o nim pisze: 

„Zaaługi Piasa Kicińskiego w krótkich zawrze- , 
my BłQwa<;h, Kędąc posłem, stał się iednymz pierw'^ 
szych powodów do zniiszczcnia liherunt veio, a gdy- 
by cata tego działalność ześrodkowała się jedynie 
w naprawieniu togo, co Sicińgki ipoaeł Upieki), zo- 
fpsnł, już bylot)y dlań dućć prawa do zostania 
w dziejach naszych. Jednak nie tu się kończą |e-^ 
I go zasługi. Ulepszył on wiele form w obradacbJ 
i uKtawach; będąc przy boku StanialawaAagiislaj;^ 
odprowadzał go nieraz od słabych czynów, którymi 
Bię ten król plamił..." 

W „Matej łlncyklopedyi polskiej* fLeazno i 
Gniezna 1841) zapisano następnjący fakt z działał- 
codci politycznej Pinsa Kicińskiego, dokładnie wy- 
TMśaiący jego przekonania i dążenia: 

..l^Godae jest uwagi, że w eiągu awej mowy 



węm 



w 



^ 



(na sesyi gejmowei 27 styczaia 17^2 r.J, Kiciński, 
jakliy przyszłości widokiem natcłiainoy, nalega d& 
BcjiM, aby i winowajczymi magoatami, jakakolwiek 
wzictość posiadajji w narntlzie, Łab postąpiono, jak 
a mnic) ważnymi obywatelami, naprzyklad z gene- 
rałem Kościaazką (!;, gdyby (trzego nie dopaszcza) 
teu czeignday mąż miał być kiedykolwiek przestęp- 
ny prawom i ojczyżoie. Wskntkn nwycb przemłj- 
wieii, akarani zostali Potocki i Kzewuski utratą 
nrzędów; włudzę zań hetmańską na zawsze znie- 
siono/ 

Wgponinielii^iiiy o poety ckicb próbach Piaga 
Kicińskiego. Pragnąc w tym gzkica d<itknąć choć 
pobieżnie wszystkich stron jego różnorodnej działal- 
noKet, powtarzamy przytoczony przez Wujcickiego- 
wjerazyk p. t. „Myśl na cmentarzu.^ 



Fod tym gljsnia— psn śpi mzem 

Bo jni w ((robi":^— równe itnble 

Wszystkie staoy. 
Więc przeeliodniw — poinySl o tttiiii 

Ztionn twego; 
Wynijdć X blęUu— i b«iE wBgl^du 

Czcij bllXni«co. 
Nędznych wupieriO— Izy oei«raj 

Wazyacklch brarl. 
Gdj cię % nilami — zloią w ziemi— 

Jiftg s:) plac i! 

Prosty to wierszyk, ale poczciwy, zacny, da- 
gsę szlacbetną Djawuiający. 

Poza OBobą Piusa Kicińskiego, nic }ai kamie- 
jiicy, « które) mówimy, nic uSwiftlme.. 



lo 



w roka 17h4 posiada ją .szlachetna* Aodry- 
ehnwic7.(rwa; pntem przechodzi hnlejno dn rąk Bia- 
tobrzcskicb^ Soloickic^h. Około Jt>45 r. jest wU- 
anoieią p. Jana Gauliera, oa poln dobrucz^nnoóci 
publicznej znanego, klór^ odstępuje ją Waleryano- 
wi Grabowskiemu. Dzid należy do J. Maya. 



Ns 16 (62). 



^P W taryfie z r. 1832, wydanej przez J. GUicks- 

^ berga znaidują się dwa Domery G2, odróżnione U 

i terami a \ b. Fiorwszy numer posiada całe czn]^ 
od strony Rynku, drogi od olicy Brzozowej. W CU a 
jeitt własnością Łaeyi Datewskiej, Kt 62 b — Anto- 
niego Kobyłeckiego. 
Ten rozdział, jak się zdaje, nastąpił w bliż- 
szej już nam epoce. Dawniejsze lusŁracye i rewi- 
zyc nic o nim nie wapumina^ją 
H Najdawuiejseyni ze znanych nam posiadaczi^ir] 

^Htoj kamienicy jest Tomasz Kociszowski. Pod ra 
B kiem li30V> spotykamy tego Kociszowgkiego na \\h^^ 
cio „Kola Ławniczego" iStare) Warszawy; w lal 

I kilkanaście pi^źniej, jest rajcą. Na wyższe urzędy 
nigdy Kociszowsklch uie wynoszono, i wogóle w kro- 
nice staromiejskiej nieznaczną oni odegrali rolę. Mi- 
mo to wymienia icb Jarzembski pomiędzy przed- 
Jiiejszymi rodami mieszczauskimi. 
W dragiej polowie XVII wieku pouiada ka- 
mienicę Morykoni. Znajduje lię w niej wówczas, 
według „Rewizyi Gospód* — izb 8, sklepów 3, pi- 
wBJc 'A, kucben 'A, Stawał tu gospodą Referendarz 
koronny świecki. 



i Tarj^ly drukowane, poczyDając od r. 1784, 
z W3'jątkjem W8pomnJan<>i taryfy Otucksbei^a, nie 
rozró^uiają dwóch pOHei^yj, iedoym uumereui ozna- 
czonych, zaznaoeają wszakże dwoietoŚć tę vr jony 
itpfiftól), mianowicie: wymieniając dwóch oddzielnych 
posiadacziiw. I tak: w r. 1784 wymienieni aą: Da- 
lenski i Greber, w I7y7 — cit sami (lannast (Jre- 
ber— Greiber); w 1807 — Dalewicł (tak) i Cbraszcze- 
wicz, w IHI7 i'. — ciż sami; — w r. \)^'3l — Dalewgcy 
J Chrnezczewicz; w r. 1S44 występuje tylko jeden 
PWłaŚciciel Kraaciitzek Poliuskij później, przy jednym 
właściciela i jednym nanierze, dopisywane aą zwy- 
Jtle litery A B. 

R Ze wsporaoień putooznych; do legn dnma przy- 
priązanych, tu chyba iedno zanotować możnaj 2* 
nkoło r. 11^30 mieszka! w oim Ougenmus Antoni, 
'riynny zegarmistrz, z którego pracowni wyszły naj- 
lepsze zegary %Tieżowe, jakie dotąd Warszawa po- 
siada. 

Byl on synem Francii;zka Gageomusa, również 
słynnego zegarmistrza, o którym zajmujące szcze- 
góły opowiada Wójcielii w dziele: , Warszawa, jy 
życic nniyslowei t. d. w ciągu lat 30 (1800—1830)." 
Ten Ougciimns wyrabiał głównie małe zegarki kie- 
szonkowe, a ^.e był dostawcą dwora Stanislnwa- 
Angnsta, amieszczał zwykle na tarczy zegarkowej 
napis: Frau^ois Ougeomus Iłorloger du Itoi." Ze- 
garki te cieszyły się wietkiem powodzeniem, a dzii 
poszukiwano są przez zbieraczów starożytności. 

^Była to osobisŁosć oryginalna i wydatna — 
opowiada o GageDmasie Wójcicki. Chodził dzień 
ciUy po ulicach Warszawy, lawaifo jniut^ww^ \is«*J 



w 



ny, w Riirclncie granatowym, kroiem staroświeckiBi, 

w BpudDiacb czarnych lub ciemnycb, krótkich po 

^lolana, w poiiezoehneh białych jedwabnych i trze- 

Iwłkacb 1 duteoii grebroemi sprzążkami. Na głuwie^ 
ktt^rej nigdy oie nakrywał, peroka npndrnwanR, wy- 
pomadowana, ufryzowana w duże loki, z barbnjtlet 
z tylu. Kapelusik mały, likladany {chapeaubas)^(\t. 
pachą Inb w r^co, kończy t uhi'*r, którego nigdy nit 
koiieuiał, latem czy rinią, w dzień pogodny lab' 
deszcz i największe błotu.** 
Tan Uugeniuus byl „chodzącą gazeta," i otrzy- 
mując w licznych listach, odbieranych z zagranicy 
najdvvin}.ti7.e wiadomości polityczne, roznosił je po, 
całej Wnrgzawje. 

Pisze Wójcicki, że mieszka! Ongenmus na uli- 
[cy Świętojańskiej „we własnym domu pod Nr. 27,* 
\i w tem myli się, dom ten bowiem byl zawsze wła- 
[snością księży Seminarzystów. 

W ka^.dym razie (jugonmusowie, jako wier[ie,J 
shoć przybrane dzieci iStarej Warszawy, nigdy się 
Ea obręb jej murów nie wyprowadzali. 

Ha 14 (63). 



Wy)V^'*"''ł ubogą w fakty jest kronika tej,' 
liczem nie odzDaczająccj się, kamienicy. 

Fróuz nazwiska, nic nio wiemy o jej pierw-' 
izym, ^ początków XVII-go wieku, właścicielu. Był 
lim jakiś Ktipczewicz, człek i nazywający się dziw^] 
lic i dziwną tajemniczością przed potomnymi 
Aryty. 

Domyśl&6 się tylko moieuy, łe był spokre- 



wniony ł rodr.iną Htrubii^za, liuruiistrzo i nhywate- 
U Starej Warszawy, i że po jego śmierci, kamieni- 
ca dl) nidziuy te) przeszła, uzy tei tylko puwri'>c]- 
ła. Teu (toniysł opieramy ua wspomnianej tu wie- 
lokrotnie ^Jtowizyi Gospód," w ktłłrcj o tym domu 
napisano: „Kamienica Knpuzewicsowa, mi praesens 
gukcesiirów .Strabicita." 

Stawał w tej kamienicy wojewoda Lifczyoki; 
była też w porze Hąimowej „na dwór JKMości." to 
KDftCzy na pomieszczenie zwiększonej liczby dwo- 
rzan knilewskiub zabierana. 

Liczono w niej: izdeb 7, sklepi^w 2, piwnic 3, 
kncben 'Z, kr<-)muicę jedną. 

„Szlachetny" Łyszkiewicz, Fontana^ Kraszew- 
ski czy toż Krnj.zew«ki, Czerwiński — oto kolejni po- 
siadacze tej mato ciekawej ptwesyi w wieku KYIII 
i XIX. 



Ife M (64) 

Co M jedni byli Czerscy, którzy w początkach 
wiekn XVlI-go tą kamienicą władali, a może ją na- 
wet w dzisiejszym jej kształcie wnieśli? 

Na to pytanie nie uiof.omy, niestety, dać wy- 
czerpującej odpowiedzi. Cala nasza znajomość 
dżiny Czerskicli ogranicza się na lakcie, że w 
kn ll}21 Jan Czerski pełnił obowiązki ławnika St 
re) Warszawy oraz na ogi^lnikowej wzmiance Ji 

^K rzeml)Hkieł;o, kt/iry, wyniieniwsąy zasługi Gizón7 

^1 Strubiczftw, nrown<^w, mrtwi: 

^^1 Czerscy dobrzy tntcil/,y ni«mi, 

^^^_^ Godni taśma siadać x ucm\. 

^^^H Wbif«tcU.-r. Mo 



^M W drngiej poinwie tegoi wieka '/nikaią Czf rs- 

^B ty nawet z liczby poae8>'oDat<'*w staromieiekich, 
1^^ a kannciiipa, o kt''irej m''»wiiny, [irzeciiiulzi na właa^ 

Inoić Knpiązowskiegił, lapewne tegoż Bamegn, vo pM 
aiadat i prrbliek^ (pod nr. (52) pnaesyc. m 

Około r. 1670 jako wła^iaielka domu wyt^Łc- 
puie „pani Kociazowska." " j 

Stawał tu gfispimą biskup płocki. W kamieiufl 
Cf lic/ODo ptiduwczas izb », aklepńw 3, piwuic m 
kacbeu '2. I 

Przez przeciąg sta lat blizko, to jest od poło- 
wy XVIII-{;u do połowy XIX wieku doiu pod nr- 
t>4 był własnością Arcłii konfraterni Literackiej. I 
Bractwo, nic z literaturą nie mające w^pOfl 
nego, nabywało tę poseayę częścir)wo przez eala 
eitercg lat, mianowicie od r. J73ii do 17^6, H<m 
InoM kupowania nierucfaumoćei zawdzięczało bojnyifl 
oflaroni swych członkAw, w oatałuicb latacb stale- 
oia poprzedniego czynionym. Odznaczali nię pod 
tym względem ,, bracia": Sruczyuaki, Soczawaki, Bo- 
gdanowicz i Wysoczyński. ■ 

Docbody majątka stałego a rcb i konfraterni hjm 
ły przeznaczone aa wspieranie członków nieKaninżnyoH 
lub chorycb, nabołcóstwa z& zmarłych i nCrzymn 
nie w liwietuońci kaplic bractwa. ■ 

Arcbiknafraternia posiadała kilka posesyjU 
wszystkie jednak w rokn IbóO-ym sprzedała, „ab^ 
połączywszy kapitały z tunduazami powstalemi ze 
składek, obmyśleć stały środek, kióry-by pozwolił 
wjrpr}mAt nowe obowiązki i cele, jakie sobie brac- 
two iF urno wio przepisało." 
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Jakoż jni w taryfie z r. l^^)9 dom pnd nr, (14 
BRpisatiy jest jako właanoś & prywatna. , 

Pny 'sposobności kilka sliłw o saiueai bractwie. 



Archikontraternie, czyli arey bractwa „litcrac- 



(kie/' były rozpowszechnione nie lytko na Mazuwszo, 
lec« równie* w Wielkopolsce i łitn}'cli prowincyach 
KzecaypnspoUtcj. Odriiżiiialy się od innych bractw 
tern. że koniecinyoi waiunkiem przyjęcia do uieh 
^^ była Hiuiiłii;tti'iAó czytania po polsku, a podobno 
^H i po łacinie. Tylki) „roznm lejący pistno" byli do 
^B bractw literackich dopnszczauł. 
I^B Warszawaka Archikuntratcniia Literacka zo- 

stała założona w 1540 r. Nie mieściła się wów- 
czas lain, gdzie obecnie, to jeat przy kościele aw. 
Jana, locz pny koói'ieIe i klasztorne Sw. Jerzego^ 
^^ niegdyś przy nllcy Świętojerskiej istnicji^cych. 
^B w tym 4iatatniui koćciele nrcyl)ractwr> niialn 

^^ swą własną kaplicij, nazywaną kaplicą rfw. Trójcy; 
^_ samo też istniało w początkach pod wezwaniem Sw. 
^B TrAjcy, Narodzenia N. M. Panny i Św. Jaki'ilm Apo- 
^ aloła. 

Przeznaczeniem jednak było i Archi konfrater 
Dl Literackiej przenoaić się często z miejsca na 
mieisce. Jnż w 1&7U r., a więc w niecałe lat 40, 
widzimy ją przy końcielo Św. Dacba, „za Bramą 
Nowomieiską". 

Tam, za czasów Władysława IV, odwiedza ią 
Jarzcniłiski i zastawszy braci, niewiadomo czy na 
modlitwie, czy te* na jakiejś żwawej brackiej dys- 
pucie — mówi o oicb ironicznie: 

Wazedłem, at tam Hteraei 
Kwycią—roa umiałem; tacy... 
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1 a Sw. Ducha Archikonfratertiin dltigii nie 
goici. W polowie XVU przenoszą się „literftci" qo)* 
I pierw du ^w. JAiia^ uastępuie do Jezuitów, wresz- 
cie ua itiiprzoduic miejaue n-riUnnszy^ już na nieia 
, poztistają. 

I U Św. Jana ez^^li u Fary k&pitnla oddała ar- 

' cybractwu oddzielną kaplicę. Kaplica ta, należąca 
I kolejno do rodziny Wołukicb i Kazanow»kich i noszą- 
ca tytuł Sw. Krzyża, była pudówczaa Jjardzn zruj- 
nowana. Nowe bractwo doprovra<iziło ją gwym ko- 
I gzteni do porządku, poczem udunwiona kaplica 
otrzymała tytuł Kiep oka laue^jtt Poczęcia N. F. Ma- 
I ryL Ten tytuł dotąd jej przysługuje, cboe nazywa- 
f na jest zwykle kaplicą Arcbikonfraferni I^itcrackiej. 
Zna|diije się po prawej Htronie prezbiterynm, a wej* 
dcie do niej zamyka wielka, oiiaterna krata żelazna. 
Włnńciwie od tej ilaty dnpicrfi liraetwo lite- 
I rackie zaezclo się nazywać „ Archikonfratcmią"; 
I w tej też dacie wzięło początek jego pamiątkowo 
Album, którego pierwszą kartę wypełniają podpisy 
' własnoręczne Micłiała Korybuta i jego małżonki 
I Eleonory. Na dalszych kartach podpisywali Hię ko- 
lejno ttiatitt propria: Jan 111 (zioną i synami), Aq- 
gast 11, Anguut iU (z żonąj, Stanislaw-Augam, Fry- 
, deryk August, książę Warszawski i V. d. Obok niob 
^ grupują się najplcrwsi doBtftjnicy HzeczypospoUtej,^ 
od końca XVII w. począwszy. 

Na ciekawym .liście brackim* czyli djrplomie 

i ArcKikonIraterni, i^yaowanym w 1842 r. przez Józe- 

[ fa Głowackiego, znajduje się u góry wizerunek N. P*. 

Maryi, a po bukach wizerunku postacie klęczącej 

z iewej strony: Sobieski, PomBLlovił!.lŁ\j l^.(vr^buŁ i Ao- 



ynst I!; 1 prawej strony, dwio krAlnwe fzUąje się 
Eleonora i MaryA Kazimiera], oraz iakaś kubieła 
w habicie mniszki. U dnia czterej Ewangelińci; czy- 
tający i piszący. 

Dawna kamł«Dica A rcli i kontra te rui Literackiej 
jest dziń ul&Bnuścią Oliizewskłcb. 

nr. 10 (65). 

B Dochoirala się jeszcze na czole lego doua I 
bUca pamiatkonTR, ale jai z epnki pdj^uiejszej. Na- 
pis jej, wbrew zwyczajowi^ pniaki. Tom dziwnicj- 
azy to wyjątek, że włai<nie w owym czaoie jak nąj- 
bardziej łacina się aztakowano. 

Obywatel, ktAry w puczątkacb XVIlI-gt> w. 
tę kaDiieoicę nabył i po gwojema przerobił, ten fakt, 
wainy dla siebie, w tych slowacli przekazuje po- 
tomności: 



iią)m{UeyrA diiiłłrczkfitn 
I itobi*! ku wyiindzitf, 
K mliistii kil wf(hsz(vj ozdobią, 
dnia 9 kwintain 1709. 



A, B. 



Litery A. B., znaczą: Andrzej Byczkowgki. 
• U tym UyczknwHkim zapisał Snbieszczattski 
wiadomoAó, że, zauiieazkawszy w awej posiadłości 
w trzydziestym roku życia, umart po siedemdziesię- 
ciu latacb przemieszkiwania w niej, a zatem jako 
iitarze(' stnielni. 

Z<-i»łażooy łiistoryk Waraiasł^ ijj'(-i."3\*vLa. 



fakt na dowńtl, 2e warunki (by^ieniczoe titarego 
Uła«U nic »ą tak x)e, jak o tern jsądza powszcob- 
Qie. Owszem, atrzymaje SnbieszczaAski, ie „oii™" 
I*" Dieprzyiaznycb Ula zdrowia warunków, mieszkańcy 
Hyoku tlochodzą lat godziwych i nigdzie może oi^ 
spotyka się tyla starcńw, r.o w te) dzielnicy*. 

To twierdzenie zadziwi x pewnością każdego 
hy^ieoistę, kti^rcgo ciekawość, przypadek lub obt^ 
wiązek zawiodły kiedyknlwiok di* wnętrza gtan 
inieiiikiob domów, w leh staoie obecnym. Jak tanj b; 
lo przed wiekami, nie wiemy, pncyptmzczać jednak 
nnina, 4c hylo lepiej, choćby z przyczyny mniei- 
azego ZHliKtnietiia niiał<ta. Dziś, zat^Ułe w wązkicb 
sieniacli powietrze; małe, du stadzien gl^hukicb po- 
dobne, podwórka; zaducb z odbywającego eię na 
l{yuku targu; wreszcie blizkie sijsiedztwu brudneg<>^ 
pokładami odpadków miejtikieb podwyższonego Po- 
wiśla, ezynią dzielnicę Staromiejską jedną z najnie- 
idrowBzych, a może najniezdrowszą w Warszawie. 

Przed dwoma wiekami, dom opisywany b 
wJasnośtiią Uaryczków. 

Fusiadut go najpierw ksiądz Uyacynt (Jacek) 
Baryczka, o którym wspominaliśmy w obszernym 
rodowodzie tej rodziny; następnie Stanisław liarycz- 
ka „Uwiesny" królewski, o którym również l)yla 
wzmianka. O księdza Jacka dodajemy jeszcze kilka 
słów, zflmieszczonyeb w opisie Warszawy z XVin 
wieku: _ 

.znajduje się w Warszawie duchowne sei 
naryum czyli Sfudium theolo^'atnt generale, kM 
irego pntelotonych i nauczycieli biorą z różnycl 
\.kJaaxt^TóWj bez wg^du, lub mało zważając na za- 
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knn. Znajduje się w nim bardzo znaczna publiczna 
ktaiłłtorua biblioteka. Zalużyi ją już przed polową 
przcazlego wieku O. HyrtC}'n( Bar^t^zka, znakomity, 
we wszystkich sztnkach i naukach biegły, Dnmiai- 
kanio. Brat jego, Stanii«lavr Ilaryczka, generalny ko- 
misarz wojenny la J«Qa Kaztniiorzn, dopolnit ją 
i zaokrąglił". 

Jak widać z te) wzmianki, brat był tu spait- 
kobierca brata. ^ 

W drngiuj polowie XVU-go w. liczono w tym 
domku; izb 5, sklopuw 'i, piwnie 9, kuchni 2, uraz 
jedną — stajenkę. 

Po Uyczk<>w8kiai byl wjai^ctciełetu Mateusz 
Szatkowski. N.-i8iępnle posiadali ten dom: , szlache- 
tny" Ebert, a po nim Fryderyk Ijlbrycht, fabrykant 
kadzideł. Obecnie, ud* wielu ]tii lat, znajduje ai^ 
w posiadaniu rodziny Holców. 

Nr 8. (66). 

Knmika tego domu miałaby karty zupełnie 
puste, gdyby nio wyjątkowe gtanowiskn społeczno 
pierwszego le znanych nam jej właścicieli. 

Tego właściciela najdawniejsze 'źródła nazy- 
wają krótko: Jerzy, z dodatkiem -Muzyk". W in- 
nych źródłach jest wakazana bliżej jego specyi^luodd: 
^komeciata". 

I'"akt, że na liście obywateli 8taromiei*kichj 
zapełnionej prawie wyłącznie nazwiskami knpców, 
a niekiedy mężów, nauką odznaczaj ucycb się (viri 
iiłerali), znaleźć aic mógł .. grajek (wyraz „artynta" 
nie uiiał jeszcze u nas wńweiftft yiaw^k «>\i'3'«'awfiv- 



Igtwa) jui »ftiu iirz«z się wyjątek od zasady oka-_ 
luje. 
t)w Jerzy byt niitzawodnie czIuDkiein kapeli 
kr<V)eitr»kiei i cudzoziemcoin. Kapcia Zygroaota 111, 
liczoa i dubraoa, liczyła etię dn najlepszych w ICu- 
ropie^ flkkdAli \f^ zas sami cndzoziciucy, przeważnie 
Włosi. Jakiś %vic<.' Uiorgio, czł(>vriek uizkiej „kMn- 
^^ dycyi", b'i si^* nawet z uazwi^kiem lego nie liczł>- 
^■bo, protegowany pewnie przez marszałka, a tnołe 
^V i przez aamegu króla, Bkoligacił się z tiii«HZ('zaA- 
^^ atwem warszawskieui, i wraz z ręką jakiejó nadob- 
nej dziewni otrzymał naJobniejszą jeszcze kilkupic- 
I Łruwi^ pDsiadłnćó. 

^B Aby z własnego majątku nii'igl ją uabyć, rzecs" 

^^ wielce wątpliwa. Wprawdzie muzycy królewscy pn- 

Ibierali pii 200, 3W) i 4(H> florenów rocznej gaży, 
prócK „barwy", l« jest dworskiego przystojnego 
przyodziewku, wszystko to jednak trwonili na wino 
i tmlankt;. 
Kfliądz Siarcz}ńi«ki, pisząc o nary-^dziach ma- 
aycanych, aływauyuli w epoce Zygmunta Ul, wy- 
mienia: regały, puzony, szorty, nytry, skrzy pi«;e, 
cymbały, organy, trąljy, lotnie, surmy, fletnie, Icor- 
baay, bandury. O kornetach zamilczą. Dzięki sla- 
wetueiun Jerzemu, wiemy, że len ostatni iimtrameot 
na pokojach królewskich, oraz pod sklepieuiem ki 
Iściola fSwictiiiatiskiego rozbrzmit-wal. 
Kowłzya g08p(Vd z rtika iC(>9-go nie wskaznj 
kto w tym dumo stawał; zapisano tam lylko, ie 
fć-st fidiittny lio dyspozycyi marszałkowskiej. Kewi- 
Ffl nymienm: jzb H, aklepow S, ywwc 3, kuph-^ 
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nię jedną, komórek 2, izdehkc, oraz „salę na gA- 
ne". 

Następcą fortuonego kornecisty był Kotowicz, 
pisnrz W. Ks, Litewskiego. 

W przetinataŁoieiD i osŁatuiem gtuleciu posia* 
dali tę kRnticoiec: Przezborski, Tnkargki, 8ukce<o- 
rowie ostatniego, wreszcie Zylbertrest. 

nr 6 (67). 

Naipierw Gizowie, potem Martensowie, wreszcie 
Wacbnicftwie byli kolejuo posindac/ami tej kamienicy. 

Przez pewien czas, przy knńcu wieku XVI-go 
należała do Jezuitów litewiikicb, którzy posiadali 
rówDoezeAnic dwa domy w kiernnku ulicy Celnei, 

Ta kanłicni<.-a, podobnie, jak wszystkie bok 
ten tworzące, została obrócona w per/yuę przez 
wielki pożar w r. IłiUT. Pt* dżwif^niceiii z ruin, wmu- 
rowftiio w jej ścianę czołową tablicę z napinem, ten 
fakt upamiętniającym. Oto ŁCii napis: 

Miłif ef sexcentos septem nuint.ravimus annos^ 
cum sub rorosa Jlamma domos rapuił, 
hoc fatum crudeie; diu memorabil Hegno., 
et ttobts miseris civibus ignis erit. 
Sed tfuia dulce sołum Pairuu dukis locus^ 
in (jtto faia faven!\ dukis pro Patria labor tsL 
yivat Sigismundus Rex TeriiuSy auspkio ejus 
Omne tfuod accepH resHtttit Dominus a fundamentis. 

{Reformałum) 
A. D. M. D. C. X. 

ZMkońfza leii nnpi« zdanie oHołiliwe, w któi 
lewiaUonio co upatrywać; \sr»i*i.».Vii9t w^łcoN^^Ł-AwŁ-i^ 



hdeałuw kupieekiuli, czy t6i ironię. Zakończenie to 
^brzmi: j 

I Mttita II' et itigenio, sed ciłius pecuma I 

I comparanhtr ontnia. J 

Ł. Ktoś iq myśl sp nisze zając, zamkni^ł ji} w dna- 

twicrszu: , 

I Dxi«liiOM^. t rottini ItKiski wiulc z<lziiiłnć mott^* 4 

I Al« [>it»aii\dz ni\|krót3Z:\ xaw4iio bidzie drogfl. J 

L' Ten uHpis, ironiczny czy też bezczelny, przefil 

[aiulo^c 8prxccznośpi przypumina niewiele wczcśuiejrJ 

szą pieAi^ KocbAiiowgkićgo p. t „Złoto W8zyHtk<M 

zwycicia, jednak umiarkowanie bardzie) niż'bo};:acH 

two czyni tzli>\vieka szfzęśliwyni". j 

Poeta ma inny na tę spraw- pogląd: I 

Wiulltich piroi<-()E]r wii-lkn trmka naSladoje, I 

A im csłowink w jiokładciA nwoim wlęenj citije, I 

Tein luflzoze więcej prn^oie. BłiiK^nie moje- oho I 

1 Dindy prsBdtflOi 1 dxU nte salena wyanko. I 

Czaau sejnif^w goapuda w tym domu byłs 
(rrcKnacznna na Wielką Pieczęć. 

Rewizya wymienia tu izb H, eklepAw 3, piw- 
lic 2, stajnię 1 na 4 konie, kuchen H i komorę n& 
łrwft. i 

Zft W3|i'imnie6 potoi^znych zapiszmy, że ta 
ueszkal i tn w ls'22 umarł Graeyan Korwin, za- 
łomninuy redaktor zapomnianego pisma: j,IzyB 
^olska". 

W cijjga ostatnich sto lat posiadali ten dom 
łe/no: Łaktiszewic/., Skiwski \ iiulewski. 



^B Nr. 4 (68). 

Po obu Btronach furty znajdują się ta jeszcze 
dawne „ak\tpy", to ient piwnice z wejściem od uli- 
cy, w ktfjryclj ongi sprzednwaoo wyłącznie: wino, 
mti^id i piwo. 

Nad wejt^cieni dii każdej z piwnit^/uk znajdo- 
wały się ryto w murze nspiay. Jcficn z nicli zhtajr} 
Bię całkowicie; dragi z trudnością daje się o.dczytać, 
brzmi zaś, jak następuje: 

yinum iaecłijicat cor e/ acuił ingeniutn. 

w W piwniczce, opatrzunei tym hapisem, odby- 
wa się dziś, jakby przez ironię, sprzedaż... śledzi. 

Slrubicz, burmistrz i obywatel Stare) Warsza- 
wy, Cl kt/trego naniiętnoiSci do skupowania domów 
wyżej pisałem, byl posiadaczem i tej kamieołcy. 
Później posiadali ją: Tucholczyna (wdowa) i Wa- 
gnerowie. 

W polowie wiekn XVinj doktór Czempiński, 
właściciel domu npnd Fortuną', w rozwinięcia 
swych Hzorokicb planów spekulacyjnych, nabył i tę 
uierucbomośi^. Pozostawała w jego r^kaeli doić dłu- 
go; sprzedana ?.9.k została w cbwili upadku icgo 
wielkich a niepraktycznych przedsiębiorstw prze- 
mysłowych. 

Nabywcą byl Kuliński. ^ 

Nie poitiadając libcrtacyi. podlegała ta kaiufl 
nicft ciężarowi gosjiód sejmowych. W Ititi^ przeziia- 
cznna była Pieczętarzowi Wielkiemu Koronnemu. 
Znajdowało się w niej: izb 7. sklepów 3, piwnic 2, 
stajnia na A konie, kneben 3 i kumute. "on- ^r«^- 



Nr 2. (69). 



K W drugiej połowie wieku KYin mieliła ńą 

^Rn liłynaa w swoim czasie .pennya", czyli szkoła 

^bęska Uoberta, tlo ktArcj ai^zcazcznł Aotoni Magier, 

autor wiela dziełek z zakresu meteorologii oraz cie* 

kawjcli pamictiiik^w p. t. „Estetyka miasta War- 

(zawy." 
Wyniosła, okazała kamienica, laiuykającft 
rscbodui bok Itynku, należy do nnjpickniuJHzycb i 
^iiajlepiej douliowanych w Starenj Mieście. (.Jotowiś- ' 
^puy przypuszczać, te płomienie z wyi^tkow^i po-^ 
^^wAdągliwdńcii} zachowywały się względom piorwaaej 
^w Koronie rezydenuyi jezaickiej, nll>o, co pewniej- 
I; Że troskliwiej od iuuych była przed klęaką 
>roniona. 

Cokolwiekbądi, w trj kamienicy można jeszczs ■ 
Jdnaleźć zabytki, z kłórycli gdzieiudziej i śladu nie 
)etało, jak naprzykład okim z szybami w ołdw' 
}prawDemi. 

Twierdzą niektórzy, że ta kamienica była nłe-| 
jnlyś własnością książąt Mazowieckich. Dowodowi 

Ka to niema i, co do mnie, przypuszczam, że hi»to- 
^cy )qczą dom na rogu Celuej z dimicui na rogn 
lunaja. Zachodzi zflś pniuicdzy tomi di>nmmi tn pn- 
tlobieńgtwo, że obydwa posiadają wystające ua ulicę^ 
jklepione i oszklone giioki, zwane ^loiami". 

Fantazja niektórych pittarzy zachodzi tak da- 
iko, że w owej „i<*^-y" widz^ mndlącef^o się o ran- 
iej godzinie — Skargę... 

Ta ftjntaxya posiada wszfikże podkład realny, 
^/^'mji^ Aaznodzieja w oaiWonym tgauku odma- 



wiał modlitwy, oie wiadomo; lo Jednak jest łakłem, 
ŻQ w te) kamieDic-y luieszkal. 

Jezuici mieli jiijt liczno klasztory i knle^'ia w ró- 
inych stritnach Rzeczypospolitej, Warszawa zaA widy- 
wała ich tylko przeloteai. iSam nawet Skar^Jia wy- 
Btepował ta z kazanjami w charakterze gościa. 

Ale aotor „Zawstydzenia Aryanów** zbyt Jl>y- 
sŁre miał oko, ałjy nie dojrzeć, że ta wa^.i)a pl&- 
cAwka domaga ajc obRadzenia. Szermierzowi słowa 
nie brakło energii i w czynach. W roku 1597 ze- 
brawszy potrzebny iundusz ?. ofiar dobroć zynnych, 
kupił (łctm narożny, który opiitujciiiy. 

Zaraz w r<*ku następnym sprowadzili si^ do 
tego domu Jezuici litewscy. W miejcie zaczęto na- 
zywało tę rezydencyc „Kłnszlorkieru", i ta nazwa 
pozostała domowi przez czas długi po aatąpieniu 
Jeznit4)w. 

W tymże samym czasie, na miejscu pobliskiem 
położy) Skarga fundamenty pod kolegium, opano- 
wawAzy cały ten punkt, który stad ^ię miał z cza-- 
8em ulicą Jezuicką. 

Niebawem, bo już w r. 16Q9, przystąpili Je- 
Buici do budowy owego kościoła. 

Budowa knlRgium trwała z konieczności doW 
długo, Skarga zatem, któremu pilno było „zawojo- 
wywać dusze" (ztąd zwany psychotyrannos), urzą- 
dził w kbiaztorkn tymczasowy konwikt dła mtodzic- 
ły szlacheckiej. 

Dalsze dzieje zakonu jujt do nas ute nalci&ą; co 
się zfti tycze daUzych dzJejf^w IClasztorka, to iwa 
Juńczą się w zupelnońui w roVtt V*o'iKi, Na i*'*!^ "« ^^ 



Heio oslatecznegu ukończenia wszystkich gmachów- 

Jezuickicb. 

Opaszczimii jirzez Jezuil-tw kamienicę nabył 
^Burbacli v. BuiumbacL. Kodeina Barbacbów byUi 
^■nac7.na i w tnngiH trata rze, i w baatłła Stare) War- 
^■ZAwy. Jeden z nieb był buriuitłtriem, luny na wU' 
^Bsych okrętacb tonar zaiuoreki sprowadzał. 
^P Pd Iłarbacbncb {lusiadają dum Jobscy, oktA-, 

rych brak nam biiżtizycb wiadumości. "* 

Klleuizya gosptld wylicza w lej katnienicy: izb 
, skLopów if., piwnic 4 z przegrodami, kuchcn 3 
Bląjoiik^ oa 4 konie. Goepoda w oiej była prze- 
«naez<nm na „Fieczęć Wielk^i**. 

Z pomiędzy póćniejszyob właścicieli dawnego 
Klasztorka, gnUay zapiRania I-^rancitizek Uurnzcz. 
iy\ tu wielki bogacz, a większy jeszcze skąpiec 
iyn jego, jedynak, w rygorze chowany, gdy po^ 
licrci ojca dorwat się do olbrzymiej lortany, w krót*, 
Eim czasie roztrwonił ji^ co do grosza i w nędzji 
zupełnej życia dokonał. 

Pt^źninj piękny ten dora pnsiadali: KuSmierski, 
I^Świerczyńaki, Kurczyński. 

^K We wspoinnieniach o Starem Miejcie, spisa- 
nych niegdyś im moją prośbę przez jednego z naj- 
^Btar»7.ych jego uiieszkauc<>Wj znajduję fakt, świad- 
|cy o patryHrcbalnycb stosunkach, panujących 
tamtej dzielnicy. Autor wspomnień, nie żyjący 
iajt dzifi, a wń wczas SO-cio letni, czerstwy i żwawy 
^staruszek, August Miaskowski, h. wojskowy wojak 
)olskicb, weteran o jednej ręce (dragą stracił pod 
'?9tr"/ck^.}, w i>piHanym domu przemieszkal jednym 
tf^"^^"' i»t .05. 
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w 50 roku właściciel wyprawi! wiernemu lo- 
Icatorowi ucztę iabil«ii8zową, oa które) zapewnił 
ga ustnie i piśmieunle, że już dn końca żyuia nie 
podwyższ^' nui kłrtuornegf). Z tego przywileju ko- 
rzystał nasz weteran jeszci,e przez lat b. 

Z ni>iHtek H. p. Mia8k((WKkicgo to Jeszcze w] 
pisuję, że w r. Iti^li, zajmując z ojceiu swym piet 
Bze i iliagie piętro^ czyli ogółem O duJ^.ych pokoi, 
dwie kadmie, z obBzcnieiiii piwnicami^ drwaliiiami 
i t. d.. placil za nie rocznie SIU zJp. Dziś mieszka- 
nia te, ro/.dziolotic, przynoszą diiclmdu przeszło lioo 
■rb. W lym saraym stitsiinko powiększyła aię i war- 
tość douui. Około 1840 r., sprzedano g<» za 47,UO0 
»tp.^ dziś wart jest tyleż riilili. 

Ksiądz Kurowski przytacza z „Gazety War^ 
azawskiej" (Js& 17 z 1777 r.) wiadotnońć, że przj 
były z zagranicy b. major wiijsk austryackieh, Frań! 
Ciszek Hcrtinlati, zająwazy w tym domu odpowie- 
dnie mieszkanit:, wykładał nrcbiteklure cywiluą i woj- 
aku wą. 

Uodajoiy wreszcie, że bok tej wielkie) poaii 
dlośei od ulicy Celnej nosi na sobie ślad dotykają 
cej niegdyś do niego bramy miejskiej, zwanej ,Wi- 
ńlanej^. Ta brama wznosiła się w polowie ulicy 
Celriuj, opierając, się o dwie przeciwległe kamienice. 
Bozrzucono ją w r. Ib3tł. 



nieznana broszura o IDarszaiuie 
z iDJeku XUIII-go. 



Siibieszczaóski, pierwszy gruntowny badacz Sta- 
rej Wnrazawyj uprawinji|c niwę, dotąd przez nikogo 
praivie oietkuiclą, nie dobył z niej wszystkiego, co 
dobyć było mdźna; na ile wgzakże wystarczyło ży- 
cic i siły jednego człowieka tego w /.upfłnoSci 
dokonał, 

I dła tego, napotkawszy bron^urę z zeszicgn 
Stulecia^ nigdzie przez tego czujnego szperaczu nie 
wspomnianą, niani prawo zaliczyć ją do ^nieznA- 
nycli". Nie rzuca ona wprawdzie nowego światła 
na żaden ze utwierdzonycl) poprzednio faktdw, dla 
samej już wszakże niepowszedniej fonny swojej, 
a i dła tego także, ii słu-eałnoa )t%t przez cudzo- 
ziemca, na piluieJHz^ zasługuje uwagę. 

Broszura, jakkolwiek wydana w Polace, na- 

pitana została w języku francusłum, Tytnl jej cał- 

kowity brzmi: 
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Vitrsovie vengee el son apologie, avtc tUs re- 
'Iexiotts moro/es, politiqiies et antrts. 

NazwUka Butnra niema na niej n-cnle; miejsco 
aś wydania oznaczono w sposób itgAluikowj'; en 
Fohgtie (1742). 

Jak wskazuje sam tylni i jak scczejfiiluwiej 
yja^nia pr^c dniowa, ta prnua potljęłą /OBtata w ce- 
la n(l|)arfia i ukarania potwarzy, jakio rxacil na 
Warszaw-' i jej społeczność ino>', również bezimieu- 
uy anloi, Fcancux, czy leż poslugiijney się fraucuu- 
czyiną Niemiec, w broszurze zatytul<twanoj „Varso- 
*ie ridicutc*^. 

Ostatnia była panifleteru politycznym i towa- 
yskitti, iizyiuan^Tii w tonie paszkwili.wym, na* 
ilinioaym prywatjj. 

Ow nieprzyjaciel Warsza^yy, jej mieszkańców 
wogóle Piiiakuw — jakiś Kianzos^ czy Sacher-Ma- 
Bocli XVHI-feM wieku- -zliyt czarno wszysLko nrnliijc, 
aby dwierzyć oiożua było w szczerość jego przeko- 
nań i Hądów. N'azy\Ta «u Warszawę vifie sfrns 
consc<juem:e, twjeruzi, że pozbawiona jest piraw i nbro 
ny, porównywa ją w sposób złośliwy (?) do Rzymu 
Parysa, a mieszkańców jej nazywa, azoratkimi, nie* 
igłail/tmymi ^ruliijaninami''. 

W pesymistycznym zap^-dzie nie przebacza 
nawet.. Wi^le, mianując ią baubiąco ^^ciokiem 
kałużą!"... 

Przypuszczać można, iż zawód w jałuejś am- 
liŁaic wymarzonej karyerze, stał się głównym powo- 
em napełnienia goryczą tego licliego pisarka. Prze- 
rwnik jego objaśnia, że przypisując awój paiuLlet 
lajuemnś magnatowi, Iic7.yl na \6gn \wi\Ł«^, V.»>'^*> ^■'^ 

Wfttfatrfca.— r.SfO. 






^B jeiloak tigranicxyU się wytąc/uio aa tom, ie magnat 
^m vrrccz}'i mu kwotę, wy stare zająca na... natychtnJa- 
^H atowy wyjazd /. Warszawy i kraju. W ka^tlyui ra- 
^1 zio ciekawcm byloliy wiedzieć nazwisko owego iim- 
^m gnatA, którego poglądy z poglądami paszkwilinty 
^M- musiały, hn^i co bądź^ pozostawać w pewneni po- 
^B krcwieństwic. 

^M Obroiica pokrzywdxnnegu miasta nader gorąett 

^M i ener^ncziiiu zabiera się du walki z przBchvuikie 
^M ^imaga go ntotylkn proK^ alo i ryntamt, a nie po' 
^m przestając na włatinym dowcipie, ucieka się jeszcze 
^P o pomcc ilo poet('>w lacióskicb, którymi sutu pracę 
swą przystraja. 

IP(t dlugicb, wielce deklamacyjnych tyradaeh 
aif honiinem, kreśli wreszcie dośt* szczegółowy 
obraz Warszawy oraz jej mieszkańców stałych i przy- 
jezdnych (azlacbty), nie szczędząc i miastn i obywa- 
telom wszelkiego rodzaju „duaerów". Ta cztjóó jego 
pracy iest dla uas najciekawszą — jakkolwiek psuje 
)ą nadmieruy penegiryzm, nazbyt wszystko upiększa- 
jący i powiększający. 
Autor zaczyna rtecz od szczytu' — od osoby 
Augusta lll-go. 
^Co się tyczy jego pięknej powierzchowności, 
wykrzykuje kędyi znajdzie aię człowiek urodziwszy 
od niego i w którym dzielno^A duszy odpowiadałaby 
tak wybornie wyglądowi zewnętrznemu, łączącemu 
» szlachetność z uprzejmością?!"... 
Zaraz po królu, zwraca się do szlacbtj. 
^Szlachta polska — naucza — wyróżnia się z po- 
między szlachty ionycb narodów gladkicni obejńcJera 
/ po3tcpow&Qiem, pełuem wytwoYuej swobody; prze- 



^M wyższa zać francuskiub nawet nutablńw wspaniało- 
^M śeją poJBzdi^w, mebli i pa)ac('tvF, ora/, wykwiułuoćcią 
^M atctin, który Dale2y do najdelikatniejszycb i nsflc- 
^M |]iej obsługiwanych w Ktimpie". 
^M .Skończywszy z tą dworacką czoKibitunścią, 

^B przechodzi wreszcie do właściwego opisu miasta, 
^M ctioL- i tutaj nic roziitaje się na chwila t wlaśeiwym 
^M sobie, a niewiadomo czy szczerym... entuzyazmem. 
^m nWtej Warszawie — pisze —którą u^tilują przed- 

ni 6tawi('; nam, jnko warti} Rnitechu, wznoui się sto pa- 
^M łaców wspaniałych, przygotowanych najzapelniej dn 
^m ugoszczenia stu książąt, a te wszystkie pałace, oto- 
^B czone wielką liczbą domów mioszczaóskich, stano- 
wi wią dopiero przedmieścia właściwej stolicy"... 
^M W tern miejscu, mimo całego patosu, nie mnże 

^B powatrzymać się od krytycznej uwagi: 
^B .Ulice tych przedmieść są szerokie, długie 

^H i wybornie wybrukowane; mogłyby jednak, prawdę 
^M rzekhzy, hyi lepiej nieco ntrzymywanc we wzglę- 
^B dzie błota"... 

^B Widocznie przysłowiowe błoto warszawskie było 

^B zawsze nazbyt rażącą pla^ą naszego miasta, aby mo- 
^B żna nawet w pcnof^irykiL, zamknąć na nic oczy. Jedno- 
^B czećnie wszakże pochwala bruki, co jest jnt czystą 
^B fantftzyą; nietylko bowiem w owej opoce, ale i za 
^B Stanisława Augusta, a nawot w początkach bicżące- 
^^ go stulecia, dobre braki stanowiły zbytek, na który 

t pozwalał sobie zaledwie Grudek Warszawy. Udzie- 
Indziej kładziono kamienic tylko po środku ulicy, 
pozostawiając po obu stronach przejścia dla pieszych 
wcale oie zabrukowane. 
W raemoryale, podanym Wt<>\«'«\ '$i^Axiv^»-"«'^''*^ 
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^■waoia lina knlogin w^pantAłe, do ktiłrych t (^a)e£i> 
^ krają lulodzie/ «ic zjcżdta. .Ii^dnn y. łych kolegi<''w 
^H {"''■^VH<j£()De jeHt jłrzoz jezuitów; drugie zostaje pud 
^■zarządeni znciiych i ncsonycli duchownych, od ktft- 
^Brych na^iry bierze swijj tytah szkól pijarskicb". 
"^ Dalej wychwala autor zgromadzenie misyrtuar- 

Iskie, '/aznaczf^iąc, te, jego to .ttaraoiem powstał sz|>i- 
ial, obslagiwaoy przez szarytki (soeurs grtsfsj. 
I _ flPoDiewat ten szpital — dodaje — jakknlwjek 
libszerny, nie był w stanie pomiesiciS wszystkich 
l)ieduych, którzy Bi*£ doń cisu^U, zDaleziono ivicc 
ćrodki do urządzenia dwóch iouycli szpitniów, zależ- 
nych o<l tftmt«go'^. 

IDobr<iezyDQeiii było widocznie miasto nnBze 
po wszystkie cznay, jak to się okazuje z na^tępnyrh 
łlów antora broszury: 
.Ludzie hiedui posiadają bardzo wiele iródet 
pomocy tak publicznych jak prywatnych; a wstydzą- 
cy sit; żebrać rao^i^ nawcl zapewnić sobie wcale 
przyzwoite utrzymanie z zapomóg, jakie rozdają się 
k-pcryodycznic w domach wielkich dy^nitarzów t 
[luieszczan zamożuych. W tern rozdawuictwie uar'^- 
lowość proszącego jest rzeczą podrzędną: wyslar- 
fcKfl być biednym, aby doznać dobrego przyjęcia. 

2takoQy żeuskie pozyfikitły ruwuiei wielkie 
^uznanie naszegr> Francuza. 

O .Karmelitkach" (klasztor ich i koścJAt inie- 
iUy się tam, gdzie dzU kaplica i inne zabuduwitnia 
Towar^ystwii dobroczymiońel) — pis^zc, ii surowością 
Łk)auzury wprowadzają go w zdumienie. 

„Wizytkom'^ r)ddn)e sprawiedliwość, it jak- 



kulwiek nininj od taiutyi:h ciało swi; uniartwinj;i, gtojit 
iodnak na równi z nimi pod względem świątobliwości. 

łO ,,iiakrauientkauli"j których klasztorne zaci-j 
8ze zbłizka oglądał, mówi en nfistępuje: Ą 

I i/Ten klatiztor zbudowany w obrębie Nowej 
Warszawy, nad samą Wiiilą. Na priostrzoni, oddy.ie- 
Ifljąccj aaliiidowania klas/tomo uA r/cki, urządzono 
piękne tarasy, trawujki i kwietniki, aianuwiące przy- 
jemne, a fizezelnie od 4wia1a odgrudzoiie uiiejscd 
, przechadzki, gndiic wspnnialomyńlndAci m^łnart hiuija 
tt^rej kosztem zoataly zaprowadzone, (-luacb, w któJ 
rym mieszkają zakonnice, odpowiada w zupelnuścn 
)wym tarasom. K«>ŚciiVl gain. odznaczający się siłud 
[budową, posiada nadlu wnętrze ozdirbionc ttajetidu^ 
[wnicjszeml (!) dziełami pędzla. Zgromadzenie skla- 
'da się z tF/.ydzic-stu dziewic znakomitego rodu". J 
Ten zakun szezei^óluie zaebwyen autora. I 

,,Clicialbyiu skreśliło — powiada-- wierny obrad 
n budującet^o i podziwu godnego żyeia, jaki« 
/iodą ńwiątiibliwe damy, ale pitłro zbyt słabe 
10 takiego zadania, wypada mi z reki. Przytem, 
[obawiam aio zadrasnąć ieh skromność, bezprzyklad- 
Iną". 

Wzmiankaje dalej o szczególnej opiece, jaką 
[i»tacza zakon Sakramentck królowa i o poułnycb 
[odwiedzinach, jakie «i(»atn>ni zakonnym sklnilają je^ 
^rki. Ta wzmianka unogj go leż zaraz w słeryfl 
loe. Poczyna palić kadzidła rodzinie Augusta Ilf|fl 
której wszystko jest „wspaniałe, zadziwiąjąccd 
izlaubetne i bezprzykładne". W żyłach krułewieal 
iłynie krew ,,najczyf5cie)8za w całym ńwiocie i naj ■ 
izlacbetniejsza". Zdają się ^ł%T^^ViA.vit\\ftvi.i.'^Ł-. ■w*' 



I 



8obą i prześcigać n^zsjem w myślach i cz^aach ^- 
dnych czci najwyisy.oj„. 

Po fllugiej liŁanji pnchtrał. juaiiuny dworak 
x4obywa się wreszcie oa knlosaluy Irazes:, .Są one 
^krńlcway) tcgn rodzajo, że żadiią miarii oie moiua 
wyilać o nich dokładnego sądu* {?!,. I dodaje je^ 
«xełc w 8puH(i)iie zaniknięcia: | 

4,Cnota ich kierowntia ie»t prz«z rozum; Hpra- 
wiedliwośtJ rządzi icli wspanialomyńloością, a do- 
broczynoućć ma prztjwoduiczk; rr roztrnpoości". 

Sensu Din wiole — ale co za dubÓT szuinnycm 
okreSteii! 

Jeżeli wysławianie c<irek krńlcwnkicb tilitidza 
4ak wielki dar krasotui'ł\v8tnft w naszym Francnzie, 
ti ile wymownie jazy m czyuii^ go nmai n«oba sauiega 
mnoarchy... I w samei rzeczy przechodzi oa luta) 
Bftuegu siebie. 

Pf>chwalc Aognsta 111 rozpoczyna awoim itwy- 
czajeni wyznania swej nieudulności, wobec tak 
wielkiego przedsięwzięcia; zamiast jedoak po tern 
wyznaniu naprawdę odłożyć pi<<r(», oa łisieiuiiastu 
stronicach krcSli nadęty i przesadny panegiryk, w któ- 
rym przyrównywa tego puapnlileg-o, ospałego ea»a, 
do największych mężów atarożylnoHci. 

Zachwyca go w nim wszystko, nawet powierz- 
chowność, kt('łrą jak wiadomO| pncypooiinal bardziej 
HachasA, niż Apolina... 

„Nie było dotąd śmieitelnika-^woła z emiazą— 
DB kti^rego licach łączyłaby gię słodka łagodność ze 
wspanialszą wyniosłością. Majestat, z.twnrzy jego 
bijący, wskazuje tid razu, ie stworzony został do 
'jtnopraDia jaa^"iD; słodycz błyszcząca w oczach ]it>u- 
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cwi, ie (irzeznaczcnieio jego: zclobywai* 8oi)ie miioś^ 
i u^%'iolbieuiti wazystkicb". 

Czytfgąc te Jworackie pochlebstwa, prawi^j 
)blnwi; hniBznry zajniujące, przypuszczać można, *.e 
lla oieli to {;l6wu)C cała praca podJcti( została. 
rangla mieć ona widoki powodzenia, gdyż ćudzo- 
Memcy, dobrze vvi<IziaDi nn dworze, dncbodzili wuw- 
caa bez trudu wjclkiet^u do znaczeuia i tnrtaoy.i 
S^iunicuiii przrdewHzygtkioni, a po NieiiicHob: Fran-^ 
cuxf>t»i i Wlocboni dobrze działo się za Sasów w Rze-J 
lfzyp">8po!iŁej, co stwierdzi! sam autor bruszary^ 
uautifpoej stri>iio )c) rymowaiiep) działu: 



IIIIa 4-t m\\]f. elranger*, tous geras <l'un «r«i inórKA, 
rifaiioiil JnuriielU'inpat y tixer lour 84'joiir; 
J'iiniotir dci la pairit: ea vitiu lua aollicitc 
pt iu a'«n ToiH p»i iio flouger u son roioar. 

Co prawda, te rymy, jcali składają pochlcbn< 
wiadecŁwo naszej gościuności, w uieabyt korzy- 
Dem oświetleniu stawiają natomiast nadąży wafą- 
lych jej przybyszów. Tak zasmakować w cadzyj 
blfibio, żeby aż dla niego wyrzec się własnej oj- 
zyzny — nadto już tu przypomina hasło prusaków: 
'6i Patria uhi btne. 

A do tej kategoryi łatwo przyatosowującycl 
ic filozofów musiał należeć i nasz chwalca -~ wł- 
ócznie bowiem bardzo mu na tern zależy, aby por 
lyskać moiuycfa piTyjacid) i zapewnić sobie w 8t( 
cy Kzeczypospolitcj wygodne legowisko... 

Jednakże czując, ie przy tylu słodyczach nie 
iflwadzi choćby maleńkie ziarnko pieprzu^ it&m«l& 
X% ^ny łconcu swego obraza ^włi^NN-j^Nł^^-Mi^- 
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w tormie wlaauego prawienia i aiirzejmej dla in- 
uyeh rady — kilku krytycznych nwag. 
Pisze [niaiu>w-icic: 

„Ze vvezytłŁkieg<>; coid powiedział, jasno 
pływa, ic nł^dy jeszcze iadoa aatyrn nie była lak 
całkowicie pozbawioną słuszności i senau, jak ta, 
kUirą lift tern miejscu zwaluzyteiu. Pnpro-itn, pojąć 
uie mużna, jak aatnr nwej satyry mogl w sposób 
lak zdumiewająco niezrozumiały wszystko w niej 
wywMcić na nicel Wszelako wyznać trzeba, żo ahy 
uczynić pobyt w tej stolicy jeszcze przyjemniej 
szyni, wypadałoby wypełnić dwa dotychczasowe j< 
brRki^.. 

Jeduym z tjcli „braków" nazywa niedolo czc? 
ato przebywanie w Warszawie Augusta III, (co jest 
fałszem, gdyż leniwy Sas, ktdry po ojca «wym 
ani ^.ywej wyobraźni, aui rucbłiwego umystu nie 
odziedziczył, przez całe lata nie ruszał się ze swe 
go pałacowego gniazda}; za dmgi, słuszniej daleko, 
uważa: porządki admiuistracyjiio-policyjne, ua któ- 
rych miastu naszemu po wszystkie czasy zbywało. 

Tutaj, w formie uftder oględnej, zazuacza prze- 
dewszystkieni, i^. organy wykonawcze miejscow 
T&tnry nie są dość silne, aliy zmnsić mieś 
ieiw do utrzymywauia domów i nUc w czystość 

Jaką była owa czysŁoći!' poncza fakt, że n 
ulicy Błońskiej, vel Szerokiej, yt\ Długiej, częścio- 
wo tylko zabrukowanej, przed Arsenałem Rzyii 
„Cekhauzem", fgdzie dzisiaj Dom badana, znajdowa- 
ła się wielka nakształt sadzawski i nigdy nie Ttiy- 
achająca kałuża! 

O tern jednak dworaki Ftkclcui. ale wspomio 
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ZazaacKa dale), '.^e zaprowadzenie latarni, kt4'r- 
reby rozjaśniały nocne ciemności, również ^ wy- 
daje mu się" TKeezą potrzebuj: uważa też, że prócz 
nich, przydałyby sięniiastn i patrnlr, czuirające nad 
bezpieczeństwem pabliczocm... 

Ostatnio życzenie nie prędko zostało spełnione. 
*atro!e wojskowe, które w porze nocnej przebiegn- 

I-ły miasto, strze^uc tulenia i życia obywateli, xaprn- 
Iradzooo dopiero w r. il\i2. A musiały one być 
irAwezas jnjt gwałtownie potrzcl)nc, skoro jakiś 
Kiemiec, tjchulz, zwiedzający w tej epoce Warszawę, 
|li8Z«: 
I „Niema ta ani stróżów nocnych, nni patroli. 
Tnlicya nie dowiaduje eię o Indzisch pntyłjywają- 
jjych do miasta, wskutek czeg<' bezpieczciistwo pu- 
bliczne pozbawione jc^t wszelkiej opieki, kradzieże 
iwickszają się nieustannie, a i o morderstwach już 
lycha^-*^... 

Resztę broszury Varsovie vengfe-, wypełniają 

riersze moralizatorskie, niemajaee żadnej jaż z ^łów- 

jej treścią łączności. 



niedoszła projekt 
iiuljcg Króla Rzymskiego"* 
U) lasku Bielailskim. 
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Warszawa, ndwiedzaj^c corocznie Brelnny, Ti 
st^e tam za każdym razem „wg^yittkn, tak jak bj 
ło". 1 Di& tjrlko: jak było, leuz gnne], n\± było. 

La«ek coraz rzadszy, drzewa coraz oitsze, pia- 
ski coraz głębsze, kurz coraz niezDośniejfizy. Pi 
Btynia podrywa coraz bardziej uazę, oazn ataio ai^ 
itamft pustynią. 

(idzisi dziej... (daUxy ciąg wiadomy). 

W początkach i w połowio zeszłego wiekti 
Bielanach działo gic Icpipj. Warszawa jeździła Ul 
nie lylko raz oa rok około Zietonyoh Świątek, lana 
we wszystkie piękne dni wiosny, lata i ieii 
W „łCoryerzo Warszawskim" z owj-oh lat sp'>ty| 
'/^ DJeiiatnanie wzmianki o 7.&biLvrttcb, pikniki 
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podwieczorkach j I. p., odbywanych w Insku Bie- 
lańekitu. 

Musiał tam być wówczas obfizerny, rnchliwy, 
w jadło i napoje oblUtijąey, rjikład reatauracyjny. 
Może nawet było icb kitka. I nie mogły to łiyft 
tylko „piwiaroie" skoro na Bielany jeździli wytwor- 
ni panr^wie z wykwJntDcmi damami, łaknęli zai 
wsiyscy w równej mierze świeżego ptiwietrza, jak 
świe'/ych kuriiząt, rakńw, szparagów, lodńw — nie za- 
pominając, rozumie aię, o węcicrekiem i szampj 
slucm. 

Utabione miejsce wycieczek, ozłocone poetyc 
k^ aureolą wspomnieli histftrycznych, postanowiono 
jut przed atu laty pniypntwarlzić df» niejakiego po- 
rządku, to znaczy; wyprowadzić cokolwiek ze sta- 
nn dzikości, której tam wówczas było widocznie 
zawiele. 

Jjasok, dziś tak łatwy do przejrzenia ,,na wy-^ 
lot/' był wówczas prawie poszczą nieprzejrzaoJi i do 
przebycia trudną. W gąszczaeb nie brakło dzikich 
zwierząt i dzikszych jefl74cze opryszków. Wszyscy 
niemal zbiegowie z więzień łub te;^ poróżnieni zd 
sprawiedliwością i ścigani przez nią przestępcy tam 
przedewszystkicm szukali schronienia. 

Zamierzano przeto gąszcze cokolwiek przorze- 
Aiit, drogi w lesie n}zazerzyć i wyrównać, z „kniei" 
ncryuiL- „lasek spacerowy," stałe uiiejsce wytclinie-^ 
OIA I zabawy dla mieszkańców stolicy. 

A to zHUważyć trzeba, że Bielany były wów- 
czaK względnie bliższe Warszawy, niż dziŚ, czyli ra- 
czej Warszawa była bliższa. BieV&tv o »i?iX'\ ^•L\'j\wŁ'!i, 
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dzH DiAiitnioiącą, aa ktAraj ^rnucb xo«t«ła zbadn- 
wuia cytatłeia. 

MyŃl, niotc joi: za czsbów pruskich pnwKicta, 
ale X mkn na rnk udkładana, dorzckiila się naro 
dzJD Kstcntwa Wantzawskiego, pugai'iHki«gu niciual 
knltu Napoleona, wreszcie prayij^cia na Awint jego 
«>'ua. 

Ostatni taki wprowadził ją na dru^ę do ry- 
fihlegn urzeczywistnienia. 

WiadooiH, że pomiędzy rokiem lti06 a lUil\ 
Naptileoa byt dla Polaków t)oiys-i^c/,em. Nawet gdy 
bożyszcze npadln, jeszcze w wielo sercncb polakieb 
wznosiły 8i<; na cześć jeg-u ołtarze. 

Hymny, opiewane u nna wówczas na cześd Bo- 
Dapartego, były wprost byninami rcligijnytni. 

Naród, zwracając aic du władnych procbów 
krAlewRkJcb, zdobywał się na lakie zadziwiające to- 
wokacye: 

Trzyniicifl «rtuk6w w (grobie łnieiauy, 
WitaA, l<vclia, iltinlą) x wlocKtiD^cł aieiłllakat 
WHtiiJi, lioloAławłe, Chrobrym od ats tnxas\ 
Pnw-iiuh K^imivTzu, > 6mieroi leg"**' '"'<=*' 
jRdi^i HWA berło, drngt kartę ziemi, 
1'tia %aitTt prxw liiiKfE^i ^^ nnilftl krajowi, 
Wtsyatkio iłwe dziflla, pnes coiole iił«tro«aii, 
Rtnuoie pod nogi — Napoleonoiril 

ł^utnie i harfy glosa wyższego (zarazem: pi- 
skliwBzego i fałszywszegii) wydau cbyba nie mogą... 

Pu wyczerpaoia wezełkicb n)0Jtliwych i nierao- 

tliwycb objawów czci i miłoici, Warszawa ufiartT- 

wala Napoleonowi — ulicę. Właściwie: ofiantwała 

yaur^ aliejr, przemianowawgi^ MV\ti^ Miodową na 
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olitię „Napoleonft". Przei lat kilka tn nazwa była 
urzędowa i dotąd cxyUć ją mnżnu na kilku placach 

KV'arfl2awy z owogn czasu pochodzący cli. 
Ody w rokn 1^11 NapoleoDowi urodził się 
JUj postaaowioiid uatycbuiia«t ucr.cł£ i jego po* 
uobnyni hołdem i stworzyć nową „ulicę Króla Kzym- 

^V w obrębie aamegu miaHta, ua ulicę taką, od- 
powicdaio wielką i okazałą, miejsca nie było. fidy 
kłopotinii się gdzie ^'o Hzukai^-i^irzypnamiał kto^ cze- 
taiąi'ą na arzeczywjstnieuie niy^l uporządkowania 
tielan. Złączono obie niyśti w jedno i ztąd po- 
rstat projekt „ulicy (wła.4uiwie >łielkiei alei space- 
»wei) Króla Kzymskiego" — na Bielanach. 

Władze porozumiały się, projekt zatwierdza- 
ło — gBiimetra S/^pilowski otrzymał polecenie przy- 
gotowania odpowiedniego planu. 

Te czynności wstępne, rozpoczęte w lipcu ro- 
LU 1^11, przeciągnęły «ię z nieznanych mi powu- 
^w, do wiosny roku następnego. 

Szpilowski wykonał zlecenie. Plan jego po- 
siadam w swych zbiorach i pisząc to, matu go 
przed sobą. Nagłówek planu, ra^co niogramatycz-; 
ly, (zapewne ułożony przez rysownika, który pod- 
jłisat się u dołu: „5A<rm /ed^') hnuii tak: 

„Plan Bielan z Proiektem zrobienia Ulicy Krń-' 
Rzymskiego, Hporądzona ftak) w Roku 181tf pnes^ 
teometra (tak) Szpilowski (lak)." 

Projektowana ulica • aleja zakreśla olbrzymie 
liezamknięte k(do, którego idealne dopetnieote prze-j 
*hadzi przez klasztor kamedułów. Wewna^trz te^ 
lajdiye się inne, malejwc, \>^^\ę,c. '«\ftte.«ŁwS 



lukiem pcilkiiUstym, niai^c^ za cięeiwę lewDętmi] 
mur klaiizŁuru. 

■Słi tu zatem vt rzeczy vi wlu^ci linie wieli 
aloje, któro łączyły ze Bob^ »iei^; iiinieittzycł) ii1i( 
biegiiJ|cycłi vr kicraoka pruiuieoi koła. Aleja 2< 
wui^irzna ma w kilka miejHcach juttkuliste wyittępj 
pr£«ztjac/<ino na tigtanieoie posa^uw. 

Oałui«ć przedstawia się i^iickote i wspaniale. 

Gdyhy pri>)ekt został wykoaaa^', z bezładni 
gęstwiny powstałby przcjS liczny park, czyuiący Fiie^ 
lany jedo^ z ua|pickiitej8'/ycb oiiejscowoi^Ri pudmit^- 
Bkicb. W tym kBztałcis prastary lasek oparłby aię 
lepie.1 zuiszczeniay i dotrwał do Dniizycb czuków 
w atanic tiwcłeanej, muże nawet duskouaUzej jesz- 
cze, pitfkooHci. 

Statu eic wazakże inaczej... 

W dniu '26 marca IHTJ r. Prefekt Departa- 
mentu Warszawskiego prze»la1 naalępnjące pi^mu du 
„Prześwietnej Izby Admiuistracyjuej Doebi)d<')w Ko- 
rony Księstwa Warszawskiego". 

„W skutku odebranego zapewnienia od Prze- 
świetnej Izby Administracyjnej pod nioin O tipua r. z., 
iż zechce byd pomocną, aby w celn nwiecznienla 
pamiątki Urodzin Najiaóniejszego Króla lizymskie* 
go, w i^aHku lJiel»i^skiiit założuni^ była uuwa 1'liL-a 
do przecbndxki, mam honor komunikować P. Izbie 
sporządzony w lej mierze Plan przez Iludowni^ze- 
go Departamentowego W-go .Szpilowskiego, z proś- 
bą wydania komu wypadnie potrzebne] dyspozycyi^ 
aby, znosząc si<2 z tymże W-nym Szpiłowskim, przy 
nadchodzącej wiośnie mogły byd przynajmniej sa- 
iłsone aowe drzewa w półcytWule i w uUcacli oaa*- 
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czonycb oa planie literami b, a, e, i żeby niemulej 
sasyiifliic były doły, kti)rc znajdajit się w miejscach, 
gdzie teraz bywnja rozbite Damiuty, czyniąc prze- 
chadzka* bardzo niedogodną. 

KoRzt tta askuteczaienie tegi» projektu nie mo- 
że być zDacŁny, gdyż w samym Łuko zuajdnią aic 
drzewa młode do obsadzenia nnwycb oliu pnd lite- 
rami a, b, c, ft ze sprzedaży drzew śeicŁycb w uli- 
ich projektowanych pod literami d i t wyniknie 
losfatcczny landii^z na zapltteenie ludzi do wykopa- 
da dołów na (ladzić się mające mtwe drzewka, ja- 
^0 też na uplautowanie i zrównanie grunta. 

Hnehlrbia snhic Prefekt, iż ptiwńd, dła ktÓre- 

^gn zamydla ^\^ upii^knić Lanek Iliclnński będzie do* 

Jstateezny dij nakłouienia 1'rze^w. Izby Adnuniutra- 

yjnej, aby prujckt len mógł być jaknai|>rcdzei d«- 

jrowadzony dr> i<kiilkn. 

łUecz nie eiiTpi żadnej zwłoki, jeżeli jeszeztt, 
te) wiOHoic alice nowe założone być mają. 

Nakwaski." 

Jaki ł>yl daUzy przebieg sprawy? 
W papierach swych znajduję tylko bnilioo iid- 
inwicdzi na odezwę Nnkwaskiego, akreiilony wła- 
snoręcznie przez Trezeaa Izby Administracyjne) po 
niemiecku. 
1^ Prezes odpowiada — odmownie. 
^L 1'^ha Admiuistraeyjua zawsze będzie gotowa 
HnSarownć swą pomoc w nrzeczywintnioniu tak pięk- 
" ncgn p'rniektn, alr nie w tym kształcie, jak jej 
przedKtAwiono. Przynlany plan jest dla uii-j zbytj 
trudny, iiwazwn, z^itła uieinożWwj >i« >N■^Vv^■tt».'w■'^- 



Ta riAfllopuje iryiizcze^loieaie owycb aieinu- 
iliwoici. 

Najpierw, l^sek Ltielauski jest wlaHUoźcią 
K. .MiiAci Kr<5la 8agki«go 1 Księciu WantzawH kiego — 
ruKpurząilzRt: sit; w uini dowoluie nie muzna. 
wf^^ej, NnjjaiSiiipiszy Pan piiwierzył k ^wojij nU 
biouą iHisiadłip^i^ Mczególoej opiece ..Królewskie) 
Kamery". 

Nfistępiiie, '/ądfinft Mclrzewianit; ulic i praosadta- 
ni« (irxew le^t rzeczą truiloą i iiie\vdzicczuą. i^lai 
driewa przesadzać aic oie dadz^ w lasku xaś ui< 
ma flzkiMki, kttWaby mogU dostarczyli mtotlych la* 
toroHli. Trxeba-by \e «prowadzać z innytli Janców 
kriiiewłłkif.b, ale i wówczas nie OHŃ-j^uicŁuby celu, 
gdyA mjode drzewka w^r^id tak wielkich gł}6xcz6w 
pozliawidue Awialla, nie przyjęłyby się. 

Utthj, jest rzeczą \vięL*ej niż wątpliw^, ay^ 
pieoiądze uzyskane ze sprzedaży wyciętych di 
wystarczyłyby na pokrycie lak znacznych wydat- 
ków— tembardziej, że Ojcowie Kamcduli mają w la- 
ska swe poręby i wystąpiliby niezawodnie z opo- 
zycyą i pretensjami. 

Wreszcie, zdaniem ,, Kamery Królewakiej," 
twórca planu a wraz z uiui Prelektura zawieleoDie* 
cnjft sobie po zauiierzonem pr/.ekttztał cenią Lattka 
Bielańskiego — wskutku bowiem wielkiej nierówno- 
ćei gruntu oraz lie-znycłi wzgórz piagi.-zy8tycb, ulica 
nie będą ani regularne, ani nie odkryją upitdzfewa- 
oycb widoków... 

Na tcni koiiczą się niojo źródła — a )irawdnpi»- 
dobnie kończy nit^ zarazem i birtittrya całego pro-^ 
jektu. 
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Przyszły niebawem wypadki ważniejsze^ któ- 
rym sprawy tak drobnego kalibru musiały zejść 
z drogi. 

Projekt „Ulicy Króla Rzymskiego," choć pięk- 
ny w sobie, narodowi miły a miastu użyteczny, 
upadł — jakby dla okazania fatalności, ciążącej nad 
osobą nieszczęsnego księcia, któremu nic udawać 
się nie miało... 

A Lasek Bielański wciąż jeszcze na uporząd- 
kowanie czeka... 




War8zavra z każilym duiem staje eię... wygu- 
daieJHzą. Cliemłem oftpigać: picknieJRzą, ale mi się 
pióro na tym wyrazie pnilizgrucłn. Zresztą pnięcU 
o piękuoici aą względne, i uie każdy z Wsr^z^wiuii 
jednakowii ją sobie wyobra^-s. 

Utńż Warszawa staje się wygodni ej azą. Rzecł 
to |)< I ciet« zająca, ^jzkoda jednak, że na otiarc wygo- 
dzie pnńwioca się a nas tak wielo znhytkAw prze- 
jzlośoi i tiiinto driłgoceaoycL pamiątek. 

Stare gmachy znikają z powierzchni naszego 
miasta tak szyhko, ic wkrótce wielowiekowy ^rńd 
mazowiecki będzie wygląda) jak salon dorobkiewi- 

icza. W takim salonie wszystko błyszczy, bo uo- 
vrt, bo nic pozostawione przez ojeńw i liziad/iw. 
Ucz świeżo po sklep&cti skupowane. 
Niedawno Warszawa straciła jedną ze swycb 
dnwnycb itticzek, niepozorną, cicbą, ale pngiailają- 
cą pewien urok Brchai(;zn<iści^ a nawet lJBsw•^) 
Bnwv<f^ meknrniczą. 
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Uliczka, łącząca Ptt<lival 2 DJogą i słnż^oa 
g)(V\TDie dla wygody pieszych, miała szerukości oie 
więcej niż dziesięć; kroków, nazywała się też slosz- 
nif; Wazka. 

Wj^zkość tej przecznicy, a właściwie tego za- 
ułka, przez dwa wieki nikomu nie wadziła. IMesi 
chadzflli środkiem lub pod murami, pnszltirguiąc ni^ 
wzajem więcej lub mniej delikatnici doio/.karzo 
przy wymijaniu »\ą dawali upu»t swemu niewyczer- 
pauemn kraaomówstwu — i było dobrze. 

Ale co wystarczało piechurom i (łoroikar^kiej 
„sałacie", nie mogło wystarczyć tramwajom. I wła- 
śnie dla wygody tramwaji'iw uliczita Wazka prze- 
stała fie facto istnieli J{ozs?.crzi>uo ją tak bar- 
dzo, 2c dz)^ iDiAlnby «łui>zniej»iKC prawo do miana 
j,Szerukiej". 
■ Ofiarą wyf^^tidy padła w tym razie wielka po- 
l^^yo, ktArej boiti zajmowały calij jedną połać ulicz- 
ki, i kti>ra poHiadała dwa czoła, wcale do Kiebie 
niepodobne: jedno od Podwala, drogie od Dlagiej. 

Wspomniałem o dwnwicknwcm istnieniu ulicz- 
ki Wip^ktej. W istocie, tina nic była ani młodszą ani 
{[tar87fl nad te latii. Mo£t w wieka XVI i wcześnie) bie- 
gła it;dy zwyczajna, płrtami ogrodzona d^l^źłla, kt<'ir4, 
wydoi^lawRzy nię za niur micjslci przez bramę „lincz 
ną" ^n wyl.itu Utinajaj, kierowali gic Indzie ku uli- 
.*y „Szerokiij" albo „Błońskiej" (3zi6 Długa), istnie- 
nie jednak wisńciwcj uliczki zaczyna eic dopiero 
z piiczątkirm wieku XVlil. 

W tym tu 'czasie, mianowicie w roku 1703, 
przy nlicy Illtińskiei, wlnstnic na jKflmym rogu owej 
dróżki, stanął piękny paląc, NVy\łaivi'wtX\^^ iaww^t.- 



ni tni<>azeMat« wnibolowie, d^ patryeyaln Hlarei 
-Warszawy liczący si^, skapiwazy grunty drohnyub 
łOHiadaoziW, leżące w bezpońrednłem są4ie<1xt^Tie 
klasztoru "jciiw Paulinów^ d 

Badon-a pałacu trwała dwa tata, co dnwodziJ 
M Dfttii już wówczas na dobrych! eDiTgicznycb r^e^l 
ImieMmkacli ule zbywało. 

Witthofnwio {spoliłzoHani obyezaiora iiwr.zesinym 
na Witión-), w paląca awyui aio zamieszkali. Atie* 
azczaoie Anłi^uaf CivitaNs Varsoviae nigdy w pa- 
^lacach bie mieHzkiwali. Piękny gmach, zaraz pn 
nkiińczeaiu, z«>8t«.ł praez nioli darowauy :S/.ut«udor* 
Inwi. Pjpęd d t rUri>wixn byl WiŁlbiłfum jakby wro- 
Uony. Jeden z nieb obdarzył Jezuitów wielką na- 
rożną kamienicą w Uynku, w której oni poutia&ejli 
^awe Collegium. 

H Ale i Szulendoriowi, który należał w połowie 
HprzynajniDiej do mieszczaństwa, - by]o nieawojsko 
W^ siedzibie pałacowej. Niebawem odstąpił j^ info 
B>w podarka zapewne) Kouataateiuu £>xani;iW8kicma, 
W bisknpowi kijawskiema. Wówozaa dokonano jiierw- 

■ łzej przebilditwy gmachu, kt<iTy w zmienionym 
Fkaztalcie dotąd ntoi, mieszcząc w Ki>lii<* '•lHn'nie 8ąd 

Handlowy. 
K Około rokn 1721 przebudowany paląc nabywa 

'^od kRiccia biskupa Jan Szeiubek, kanclerz wielki 

koronny. 

■ W posiadaniu Szembeków gmacb pozostaje 
przez pół wieku blizko, poczoni iirzefhnilzi nn włii8- 
aośłi .Stanisława Myc.iclskiego, starosty Inlontow- 
skiego, 

Żadoe z wymienionych dotąd nazwisk uie 
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atrwalilo si^ w pwnicci Warszawwu. Ten lejizczyt 
przypadł w ndziale df»piern szt^steniu nabywcy pn- 
sesyij którym był Filip Kaczyński, generał wojak 
Kzeczy pospolitej. Przypadł może dlatego, że r>a sam 
nazwi»kQ swemu da) roz^ło^, kładąc je na i^ztilu na- 

tbytego i powtóruie przebud*nvanego gniacha. 
Przez dłiigio lata, wielki, luetAlowy napis gt^sił 
<wialu, że ten graneh to „Pałoo Kaczyńskich". P»'tż- 
niej generał rozujyilił się i nazwał awą posiadtośA 
^ skromniej: „Domem Kapzyńgkieh". 
H Wówczaa i biegnąca bokiem pałai^ii uliczka 

B nazywała 8ic: Raczyńska. 

i Nazwisko rodziny, która miała "Inśnycli i za- 

alażonych społeczeństwo przedstawicieli, długo prze- 
' obowywalo się w tradycyacb ludu warszawskiego. 
■.DztA jeszezc znatc^t^ można w dzielnicy Rtaromiej 
^ skiej obywateli dawnej daty, dla kl/irych Sąd Han 
dluwy mieści si^ w „pałacu KaczyńHkieU". 

W rzeczywistości ten pałac nio istnieje ju:^ 
od roku 1826. W tym czacie kupli go rzł^d ua po- 
mieszczenie Komisyi tipi-awlcilliw<.><ii:;i. 

Cały Iowy bok idiczki Wąskiej fwebodząc od 
Długiej) wypełuił^ią ołicyuy tej wielkiej posesyi. 

Mniej głośuą i w mniej głośne nazwiska nbłi-^ 
tającą jcat kronika pososyi przeciwległej, złiurzouej 
i na zawsze już z planu luiasia wymazanej. 

Ta poacsya liyjji już stąd niezwykła, ie pi>- 
cbyły grunt, na którym ją wzniesiono, był zniwelo- 
wany za pouiucą wysokiego nasypu od stroay Pod- 
vala. Na tym. to nasypie znajdował się rodzaj ogro- 
du wiszącego, do którego wcbodzilo się od ulicy 
iJortką po stromycb, drewuianytib *v,U«łi.ł.'iV. V\x^^ 
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Bebudzący uliczką Wj{7.ką widiieli w tem mi^sca, na 
Hwyeoli'fici piervrszegu piętra, wychylające się z po- 
^nad parkanu duże, stare drzewa. Hyla tfł jedu^ 
z oHobliwoiici Warszawy, dzięki kł<'irej ten punl« 
miasta przypuiuiual utlczki luiaat połudaiowyck, ros^a 
lieloninno wyHokioii tarasAnii. 

^i}r^>l \\Łu*.t»[ eię na tem miejscu, na zoacznio 
siczuplutioj przestrzeni, najpospolitszy w dwieoie 
Dom dnchiidinry". J 

Cieknwa posesya, którą zburzono, cboO poaia-^ 
I dala jeden nutrier hipoteczny, składała się w rze- 
Kczywistości z dwi!ich odrębnych połt^w, I 

\ t.)d ulicy Długiej \v7,iiu8iła się zwykła dożn 

kariu>iiii:n, z zadziwiająco obszernym dzirrłzińcamj 
% kt<'.rcgo wykrajani'Uy tuzin co tiajmnioj dzisiejl 
■'«iEych |M>dwurz<j><rycb pSliulzieoek'^. 
W Ud l'i'dwala byl wspomniany tarasowy ogrA^ 

I dek, a w głębi ogr«idka wielki dwór o przestronJ 
Knycb kiimuatacb, gdzie przez cale dziesiątki lad 
^ mieściła się piwiarnia. I 

( Kanii^riicn iiie aateżała liii bardzo staryotj 

■Vi'znicRionn ią w pierwszych latach zeszłego stałej 
Bcia fwymieDiona po raz pierwszy w taryfie z roko 
HltK>7j, posiadała teź w zcwuętrzuości swej wszystkie 
Htenamiona i>wej epoki.. 

H Wysiani! kamienicę Karoli, on teź był posia^ 

^daczeiii i ilriif;ioj częńei poscsyi, mianowicie owegd 
I pdwnru", cho<S o tcm taryfy z końca Will w, nifl 
BwrspomłnRią. I 

^^■| Jest ti) ten mm Krysl.y:ui Ki^mli, ze^ariiiixtra 
^^Rocclianik warszawski, którego sportretowal On 
^mofruktf w ciekiww], odualetiouei niedawno akwal 

^- ' — - ^^ 
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leli (poilobiznę jej pudaly krakowskie nWiadtimoi^ci 
B archeulogiczno-numizroatyczne" Bartynuwskiego p.n,: 
„Orłowski w gronie swych przyjacitil warszawhkicb") 
i do którego uiokawe listy rymuwaiie pisywał >1. 
Molskł. 
H Taryfy z lat: 17H4 i 1797 wyruicoiają jako 

^^właiS(!ioieIi dworn: KieińskicKo generała i Vny»vt- 
chowskiego (ivia4ciwic Przyszycbowskicg'*; ciekawe 
B o nim azezególy znaloź.i^ niożiia w .Tcofra^cie Pol- 
skim" Henryka lizawuskiegu;; /.npewne jodnak byli 
to tylko dlugoletoi dzierżawcy dworu, po dzisiejsze- 
ma „lokatorowie". 

Ten dwiir posiadał jedno wspomnienie, któro 
in za długą kruuikę bezbarwuycb szczegółów wy- 
starczy. 

Tn przez długie lata mie.-łzknł Stanisław Trcni- 
Ijecki! Wielki, dotj|d przez Jeduego tylko Mickiewi- 
eza właściwie poznany i uznany poeta, poil drae- 
wami tego ogrodu, które tak obojętnie zrąbaao i 
w ogień rzucono, całe dni spędzał na czytaniu kla- 
syków łacińflkicli oraz naszych prsarzów „okreso 
złotegt^^', częściei zaś jeszcze na saluotuych, głębo- 
kich rozmyślaniach o początku i końuu nietyłko 
I republik, lecz i i^wiata całego... 
Dotychczaa po anegdotycznych, a nawet, iiie- 
Btetyl i krytycznych bistoryacb naszej Itteratnry, 
pokutuje karykatitra Trembeckiego hulaki, poje- 
dyukarza, kobieciarza; przedajnego dworaka i nic- 
ponia... PokuHzę się inoże kiedy, na podstawie ze- 
branych dowodów, o wymalowanie prawdziwego 
wizerunku |>oely, takiego, jakiui go widzę i jakim 
był w rzeczywistości, w owi(to» cIw^^jwi ^tt^b"*>'i;i»».. 
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drzewami ocieninnym, a późoiej pijackim harmide- 
rem szynkowni sprotanowanym, dworze. 

Szkoda mi tego dworu i tych drzewi 

Już dla tego, że w tych miejscach największy 
polski poeta wieku XVIII, „cząstkę swej duszy zo- 
stawił", one byty uświęcone, i należało się im po- 
szanowanie. 

Ale trudno. Wygodzie tramwajów musiało się 
stać zadość. 

Jest to dla naszych czasów, a przedewszyst- 
kiem dla naszego miasta, suprema rałio. 



SeiDergnóu) 



Przez sze^ć dui w tygoduiu, na Sewera oowie 
laoje }iastka i milczenia. Wjcsienne i zimowe wie- 
Eory dołącza się do nich ciemność, sprzyjająca 
rłóczęguoi, uiebezpjeczua dla przecłioduiów. 

Alo pr/edews/ystkirm: ctt to jest Sewcrynńw? 

Kftżdy z mieszkańców wic, te ta nazwa słały 
placowi, a raczo) dwom placom, loJiącym pn obu 
)kach obszernej, nie tyle wysokiej, co dłagiei i nie 
rle pięknej, co praktyczucj, posesyi, ktc'>rej właści- 
cielem jciit dzii książę Czetwerlytmki. 

Nazwa narodziła się prAwio równocześnie z pO' 
SByą> liczy więc prawic tyleż lat, co ona, to zna- 
lyt niewiele więcej po nad półwiecze. 

Gmach, dziń tam stojący, wybudował hr. Se- 
E6ryn Uruttki, i jego to imię utrwaliło się w uazwi* 
Haku tego całego „obejścia''. Nic wyhiutował 
r»zakic gmachu od zrębów, a fundamen/is, jak 
>ngi w Starej Warszawie raawmna v u*. \^Mwi*)t>a 






kamieDuycb w/iitaywanu) sastel jire bowiem gotową) 
i zręhy i mury — wszystko c» prnwda, w raJnie. 

Knmika nioiojsze^o gułtctui, wyjichanc^o lo- 
katiiraiui jak ślodziaiui, i zt^d ziiauzuy dnuhiid przy- 
Dosząeego włańeieielowi, oie posiada kart eiekaJ 
wyt:h — chyba tę jedną tylko, że tu kiedyś, w cia- 
flnem uiiełt-zkaDku, t Uczuii rodziną i łiczniejttzym 
ijeazcze kait^ozbtorem, dnsil się i pracował zaakoa 
Biity Jnljan Bartoszewicz, i ie tu zapewne przyH 
szedł na awiat )eg(t syn Kazimierz, utalcatowany 
pablicysta i historyk. Natomiast ciekawe są dzieje 
owych nrain", oa kt('łrych La pakowna posesya wy- 
^m rosła. 

^M „Dynaaami" uazywamy dziś jedynie miejsce, 

^Bw którem osiedli cykllSci warazawacy. frzed pół- 
^ wicczem, zaDim jeszcze hr. Uniski ochrzcił awAj 

I gmach i place przy nim włatiuem imieniem, puwyi* 
SZH nazwa i do nieb się alosuwala. 
Wszystko, co leij* w czworobokn, zaoikiiic- 
tym tilicanii: Aieksandryą, Obozną, Tfipielą i Tam- 
ką, prawy syn Warszawy nazywał niegdyś: ,Dena- 
Bowgkie", „Dynasowakie", lab wreszcie: „Dynaay". 
Źnidloalowem tyeh 'wszystkich imiim byln na- 
zwisko rudziny książęcej de Nassau, znanej naszeuia 
Iogfólowi choćby tylko z opowiadanei przez WnfRkie- 
go w „Paua Tadeuszu": 



History-i o dzikn Nalibuckicli lutów 

I o kłotat Sfjtan& s ksiąi^iem D»oaii4w.., 
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Ten .książę Denasów" jest tym właśnie, o któ- 
rego nam lu chod?.t — tym, en upamiętnił aic w bi- 
Morj'i Warszawy przechowaną do dziś uazwą. 
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Zapalony niyuliwy, podróżnik, haiaka, |»ii^- 
dyiikarz, poszukiwacz pizygAd aiezwykłych, ów 
książę uosabiał dość iiospolity w XVU1 w. typ łak 
zwanego raveniurit'r, co ai(; n tsas iiieduść AciAle 
tlomnczy pi-xcz ..awaDtaniik". 

Niezwykły żywol księcia opowiedział zajmu- 
jąco Hartoszcwitz w „Znakomitycli mężach WlII 
wieku" — dziele, w którem jeat W8zy8tko dui«kr'iia)e, 
próez.w tytułu. Bo czyż mużua aaprzykład uiiaucm 
„znakotiiiteffo incia* czcić magnata, który cale iy- 
fiiti przestrzelał, przoiiil^ przeawautorowal, a prze- 
cliwiJając Bic z zaliijania oszezepauii lwów w Afry- 
ce, stchórzył sromotnie przed niedźwiedziem w pasz- 
czy litewskiej?... 

Książę de Nassau, spolsziizoiiy przez Mickie- 
wicza, w ducliu języka iiaszcg", na Dcnagowa, oże- 
nił się z wdow^ pi) wojewodzie podlaskim, jmćpa- 
nił] Karoliną Gozdzką. Do wiana wojewodziny na- 
leżała, między ioncmi, obszerny dwór drewniany 
w Warszawie, stojący na wyniosłem wzgórze nad 
Wisłą. Był to dwór piękny i mncny, cniy /. nio- 
dr/.cwia, tiięgał zaś swym początkiem pierwszych 
IM XVI! — może nstatuiel] XVI-go wieku. 

Ten dwór, niebawem po powtórnycti ńluliath 
wojewodziny, spłouąl. 

" Ksiąt^ę małżonek upodobał sobie miejsce, zkąd 
piękny roztaczał się widok na powiśle i zawisłe; oa 
^wieżom pogorzelisku kazał budować nową dla sie- 
bie siedzibę. Miał to być już nie dwór, lecz pałac; 
-za inateryal do niego nie modrzew brano, lecz ce- 
gły, niarinur, broiiz. 

Z pałacem księcia stało 8\^, ici\fts,V*ŁV^ ,Va *,-»»» 

_ eib''>wła.-T- S^o 



eo z joga przygoda litewską w npfmjadaain Woj* 
Mkiegii: Qie miał byd nigdy dokończony... 

Książę umarł w mOU r., gdy bndowa b>l» za- 
ledwie do (Miłowy dnprowadznna. Niel)avreni zn tuc- 
zem poszła żona. Dzieci nie było — niewykończony 
Ijałac, będący raczej ciężarem, niż dobrodziejstwem, 
odziedziczyła wyctiowsoica, pani llatiag-in, która, 
rozumie się, o kończeniu kogztowuego przedsięwzię- 
cia ani pomyślała. 

I Wl^wcza8 ti. do osobliwości Warszawy przy- 
była „Hynasy", rzecz w Bwoim rodzaju jedyoa: rui- 
ny pałacu, ktłiry uigdy nie był pałacem... 

^W ruinach pałaca Dynaaowakicgu (opowiW^fl 
w lediiej ze swyeb przygodnych notatek ś. -p. i^ 
lian tleppeni mieszkali bicilui ludzie, między inny- 
ml niejacy Owizdałcwicze, którzy trudnili się wy- 
robem garnków. Cała przestrzeń dokoła nie była 
ogrodzona, a przystęp du niej główny stanowiła uli- 
ca Ałeksandrya. Rouła tu trawa i zielsko, gdzienie- 
gdzie napół uacbłe drzewku; pasły nię krowy i ko- 
zy; na sporym stawie latem pływały gęsi i kaczki, 
w zimie była i^lizgawka..." 

Dodajmy,'że w obszernych podziemiach pała- 
cu odbywały się schadzki tajemne— podobno pozo* 
stające w związku z woluomularstwem, przez cesa- 
rza Aleksandra 1 urzędownie u nas skasowancm. 

Jak odludne i dzikie było to miejsce dowodzą 
dwa potoczne ale znamienne fakty. Oynatty były 
8chrf>niekiem włóczęgów poróżnionych z prawem 
i sztubaków pokłóconych z... nanką. Pierwsi mieli 
tu swoje nocDO obozowiska, drudzy przybywali za 
tfnm, podczAS g-odzin szkolnych na „yalanta'' oraz 
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inijc gry i zabawy. Jedni i drudxy czoli się na Dy- 
Dasaeb dustateczote zabezpieczeni od poścign. Je- 
dnocześnie, na pochyłości n-zgónta cflia armia bo- 
snnogicb obdartu8(iw nzbrojonych w łopaty, ryla 
głębokie rowy i doty. Byli to warszawscy piaska- 
rze, zwani inaczej ^.piaskanerami", zaopatrujący się 
w pianek „polowy^. 

Cale dziesiątki lat trwała la idylla... 

W najdawniejiiiyob (drukowanych) tary lach 
warszawskich , nnmery hipoteczne 2779 i 2782 aą 
zapisywane dwukrotnie, przy dwnkrotnem rńwnież 
wymienieniu jaśnie [oświeconego księcia de Naasa^i 
jako właściciela. ^H 

Od 1 807 roku, a więc jeszcze przed Auiiercią 
JtBiccia, Nr. 'i782 rozdziela się wj-raźnic na 27&2a 
i 2782b, przyczein, obok „pałacu" książęcego poją- , 
wia się „doui drewniany* jakiegoś llauera. W ld21 
roku przy pałacu czytamy nazwisko pani Butia^ln 
(piszą je r(')wi)ież Ilutafiuin). Bauer wciąż trwa przy 
8wym skromnym, drewnianym dnmVn. Ale w dzie- 
sięć lat p(^iniej domek staje się joż kamienicą, 
i w ręku tegoż Bauera widzimy go jeszcze w 1H5U 
rokn. W końju — jak to bywa zawsze przy wytrwa- 
łoćcj i rządności — ten domek rodzi inne, większo 
od siebie domy, bogacąc taryfy pAioiejsze literami 
e d i t. d. 

Tymczasem „Dynasy" zmieniły wtaiciciela. Pa- 
ni Butiagio czy Batatjnin wychodzi za mąż za hr. , 
Cctucra, a dzieci jej sprzedają osobliwe ruioy ja- 
kiemuś Szweneichowi. .Szwctieich trzyma je zale- 
Iwie dwa lata i odprzedaje hr. Seweryuawi VlrŁ- 
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skiemn— Oli kti^rega zacz.^nają aię i'aieje dzisietszc- 




Hr. llruski, nabywając ruiny pałacOTro, nift miał ' 
>ynaiu]iiiej zatuiaru wyprowadzania k nich nowego 
pałacu. Posiadał jui g<i sresztą |;^złeind'/iej. Tro- 
chę ekonomista ('w praktyczncm znaczcnin tego wy- 
Iraza) założył sobie cel bliiBzy i użyteczniej Hzy: po-J 
Blauowil uczynić Sewerynów jednem % ognisk ban*] 
dlowycli Warszawy, I 

Być może, iż w projektach hrabiego uowy ■ 
gmach i itnylegajtjco doil place miały słać się no- 
wym „Marywilcm^—^iwym kotłem olbrzymim, w któ- 
rym gotowało Hic ougi, zar('iwno dniem jak nocą, 
^^wszystko, ezem za pit-uiądze nasycić możba rAżii(v-_^ 
^Bodne smaki i głody — gdzie .traktycrnie i księgar-l 
""nie, arlyAci i rzemieślnicy, tamleciarze i bankierzy 

i pospołu się mieScili..." Cokolwiekbądź, aam kształt , 
i rozkład gmachu wskazują^ że miał być — bazarem,-] 
W opisie Warszawy z 1802 r. o numeme 27T'J 
powiedziano: „Pałac hr. Uroskiego Seweryna (da- 
wniej Denassowskiei. — Gościnny Dwór. — Sklepy dla 
kramarzy. — Jatki rzeźnicze. — Kynek Sewerynów. — ?J 
Targ dla przekupniów i fur z prodnktami przyby- 

Iwających". , 

Plany hrabiego tylko ezcńciowo dały się orze-J 
czywistnić. Stanęły im na przeszkodzie dwie okoli- j 
cznońfi: najpierw sąsirdztwu „Ordynackiego", Koziej 
V(-'li ł/finiJIorey oJdawna się skn^iat i z każdymi 



dniem potężaiałj nai^Łępiiie polożeuie, choć vr>'go- 
dne i diłł^^iKlne. ale — na abnczo. 

Warszawiacy i WaMzawianki nie lubią zba 
CZ&6. Drogą prosta, szeroką, „pryDcypaluą", zajdą 
choćby na koniec ńwir-ta, a przysajninie)... na Na- 
lewki — konieczuość wszakże zrobienia kilku kroków 
w prawo lub lewo ju^ icb zniechęca. 

Fn^ba ze sklep.-mi nie udała się. „Uośulnny 
Dwór" opadł, przekazując nazwę j treść swą da- 
wnej balii targowej /a Żelnzoą Rrnmą. Jatki rze- 
inicze iutnieją, lecz tylko w pewnych godzinach 
otwierane i znoszące z trudnością wspólzawodnic- 
lw<i ^Ordynackiego''. Fnry, a wlańciwie wozy sta- 
wają niekiedy w dnie powszednie, czekając (zwy- 
kle bardzo długo), czy kto z ich usług nie skorzy- 
sta. lV)d długą kolumnadą osiedli zwykli „lokato- 
rzy", przeważnie rzemieślnicy, poprzerabiawszy skle- 
py na warsztaty i mieszkania... Z całego programu 
ocalał tylko i nadspodziewanie rozwinął się: ,t'l''&TS 
dla przekupniów. 
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Słr. 
Kamienice w RyDkn' Staromiejskim ... 5 

Nieznaua broszura o Warszawie z w. XVIII-go 128 

Jfiedoszly projekt „ulicy Króla Rzymskiego" . 144 

Ulica Wazka. 152 

Sewerynów . ' . 159 
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I Poremny 

i IjDieczorng". 

NAJPOCZYTNIKJSZR PISMO POLSKIK. 

Wycliod*! dwa razy dziennie przy wspólpracowi 
twie wybitnych publioysti^w i litcrattSw polaliiph? 

GONIKC Btoi na ałniży idoalńw nnniduwyeh 
i wyztlflje znaady 8«czerxe tleuiokrałycztie. Wiellui 

poczylnońć ^Ornica pnrannegn i Wief/nmego* t-zy- 
ni go Dajodpo^Tiedniejs/eiu pismem dla xv8zelkicll 

UgtoHZPlI. 

Preouiueratę i ogjoiszeoia pr/.y.jmuje glówj 
Kantitr, Zgoda ń, nraz nasze lilie i kanbiry. 

Cena prenumeraty .Gońca Porannego i Wjj 
czfirnefjro": 

w Warszawie: miesięcznie kop. 60; kwarti 
nie rb. 1>'U; rnezuie rb. 7.21J; 

z przesyłką pocztową: miesięcznie kop. 7| 
kwartalnie rb. 2.^5; mcznie rlj. 1>; ' 

zajfranica: miesięcznic rb. I 3(ł; kwartalnie r^ 
3.90. 

Zmiana .adresn poczt. kop. 20. 

Zn odnoszenie miesięcznie 15 kop. Cena eg^ei 
plarza ^Oońca Porannego i Wieczornego" w Wai 
^^ szawie )i kop.^ na prowincyi 3 kop. 
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